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Znaczenie prace J, Stalina dla geografii Y, 
. ' e 

Jest kryć wiadonmą, że otaczające ñas dzieła rąk ludzki. 
stanowią owoo$(d raz nauki, Wymieniamy najpierw pracę, a dopiero 
później naukę, gdyż praca już była, zanim narddzila się nauka, 
Fowstała ona później, stanowi bowiem w istocie sumę zebranego do-- 
świadczenia. ludzkiego, otrzymanego z biegiem działalności pracy 
ludzkiej oraz społeczno-historycznege trybu życia, jaki pędziły , 
liczne pokolenia ludzkie, Doświadczenie przekształoające się na 
naukę staje się następnie czynnym pomoenikiem i organizatorem 
pracy, i 
Charakter oraz istota prawdziwej nauki sa tego rodzaju, że 
może ona i powinna czynić pracę ludzką lżejszą, czynić ją rozumne 
i produkcy jną. Dzięki wszystkim” Swym osiągnięciom nauka może i 
powinna być skierowana ku pomnożeniu szczęścia lmzi, 

dednak zdarza pie to bynajmniej nie zawsze, W życiu państw 


rola i znaczenie nauki powiększały się z każdym dziesiątkie: lat, 


a jednak szerokie masy ludności nie stawały się z tego powodu ani 
bogatsze ani szczęśliwsze, Wprost odwrotnie, nieraz %ię zdarzało, 
że odkrycia naukowe okazywały się jakgdyby „Wrogie dla czaowiela, 
- NP.) gdy pojawienie się nowoczesnej maszyny , mogącej zđstaņpic 
rzesze robotników , doprowadzało de zwelniania tych robotnikow z 


pracy i pozbawiało ich zarobków, Takie wypadki zachodziły nie cią: 


tego, że odkrycia jako takie były szkedliwęze dla społeczeństwa, 
lecz jako wynik niesprawiedliwe j organizaeji klasowej spożeczezi: 
SYtWAa . 

Przy wyw! organizacji społecznej panująca niewielia ¿ru 
pa ludzi, zajęta Wyłącznie tym, aby się wzbogaeić, wykórzystywa— 
ła również i naukę w sposób najbardziej potworny dla osiągnięcia 
osobistych celów, e 
4, Sprawozdanie wygłoszone 27 grudnia 1949 roku na połączone j 
sesji naukowej Tow.Geogr. ZSRR oraz Wydziału. geograficznego 
Państwowego Uniwersytetu Leningradzkiego im,A,Żdanowa, y 

Izwiestija Wsiesojuznogo Geograficzeskogo Obszczegtwa, 

T. 62, wyp.1. Styczeń - luty 1950 r, 


O 


W społeczeństwie kapitalistycznym istota nauki oraz jej szdla-- 
cheitne cele są zniekształcone, nauka pozostaje odgrodzona od uarodu 
i często staje się dla niego szkodliwa, I nie dość tego: nauka w 
spozeczęństwie kapitalistycznym w dobie obecnej poprostu się wyra- 
dza, ; ! 
` Irzydzieśęi dwa lata temu, narody zamieszkujące naszą Ojczyz- 
nę pod kierownictwem lenina i Stalina po raz pierwszy w dziejach lu- 
'dzkości wkroczyły na jasną drogę wiodocą ku komunizmowi, 

Mija już milion lat od chwili pojawienia się człowieka na Zie- 
mi. Od tego czasu minęło więcej niż 10 tysięcy pokoleń ludzkich, 
Lecz tylko naszemu pokóleniu przypadło w udziale szczęście życia i 
pracy w kraju i w epoce socjalizmu, - w tym kraju i w tej epoce w 
ktorych prace i nauka połączyły się i stały się prawdziwymi sprzy- 
miorzeńcami oraż przyjaciółmi czławieka, Nie ma na Świecie państwa 
w ltórymby.nagka odgrywała taką olbrzymią rolę w żyeiu narodu, jak 
w owiązku Radzieekim, Nie ma również na świesie grugiego takiego 
państwa poza Związkiem Radzieekim, w ktorymby nauka była całkowi -- 
cię podporządkowana potrzebom narodu, mając jedynie na względzie 
jego dobrobyt i pożytek, | 

Nauka męże jednak okazać się dla narodu bezpłodną, nie tylko 
z powodu niesprawiedliwej, antagonigtyczno-klasowej organizacji spo- 
łeczeństwa, leoz również na skutek braków w konstrukcji oraz treści 
tej lub innej teorii naukowej, Braki powyższe mogą wypływać z bię.- 
dow zagnodzących przy dokonywaniu doświadczeń lub obserwacji przy-- 
rody, mog” być wynikiem pozbawionego krytycyzmu lub zbyt pośpiesz-- 
nego uogolnienia faktow, mogą również wynikać z powodu wyprowadza- 
nia nielogiczaych wniosków w toku rozumowania i t,d,, zasadnicze 
jecaak i najbardziej rozpowszechnione źródło błędów tej czy innej 
teorii naukowej stesowi najczęściej niewłaściwy światopogląd, biqd-- 
ny ogolny układ pogladow, pojęć oraz wyobrażeń o zjawiskach zacho- 

zqcych w przyrodzie, w społeczeństwie oraz w biegu myśli ludzkiej, 
$łuszny natomiast światopogląd Stanowi nieodzowna podstawy 
tego, aby poszezegóine gałęzie wiedzy oraz teorie naukowe mogły 
się z powodzeniem rozwijaó, laki, wyłącznie słuszny światopogłać, 
ovaz jedynie słuszny system filozoficzny stanowi materializm dia-- 
le Fiyczny, | ię | ; 
Towarzysz Stalin naucza: "Istnieje pewna gałęź wiedzy; zapo- 


znanie się z którą powinno być rzecza konieczną dla bolszewików, 
zajmujących się jakimikeęlwiek innymi gałęziami wiedzy, = jest nią 


— . 


 marksistowsko-leninowska nauka o społeczeństwie, o prawach rzą- 
dzących rozwojem społeczeństwa. rozwojem rewolucji proletariac- 
kiej, rozwojem budownictwa soojalistycznego, o zwycięstwie komu- 
nizmut, z 
-Badacz a aA dziedziny: wiedzy, nie wy- 

łączająe geografa, ktory «nie opanował materializmu dialektyczaie 
go, czyli marksistowsko-leninowskiej filozofii -+nie będzie mocz 
wydajnie pracować w dziedzinie swojej specjalności, Oddawaa sta 
ło się rzeczą całkiem już niewątpliwą, że rozwój postępowej saw 
ki nie da się oddzielić od rozwoju = nęka | ak "ARCE 

obi, Dlatego did Ekiro Ai drogowi gnddoga” Por riorado" 
jakakolwiek poważniejsza praca naukowa staje sie nie do pony-- 
 śleńia, > 

Doprawdy nieoceniony jest wkład, jaki prace Towarzysza 
Stalina wniosły do skarbnicy historycznego i dialektycznego na- 
terializmu, w tę teorię, którą słusznie należy nazywać teoria 
markgi stowsko-leninowsko- stalinowską Pówszechne.oraz olbrzymie 
znaczenie prac J.Stalina zarówno dla. geografii, jak i dla innych 
gałęzi wiedzy, polega na następujących przesłankach: 

1/ w pracach J,Stalina po raz pierwszy zostało rozwinzane 
zadanie, ktorego z powodu różnych przyczyn nie uduto się wy «oneć 
ani Marksowi ani Leninowi, mianowicie zostało osiągnięte syo.e. 
matyczne wyłożenie zasad dialektycznego i historycznego matczia-. 
„lizmu, 

2/ m pracach swych Bowarzysz Stalin nie tylko wysożyd za. 
sady nauki Marksa, Engelsa i Lenina, lecz również dokonał deal. 
szego rozwinięcia nauki o dia lektycznym i historycznym materia- 
liźmie, dźwignął tę naukę na wyższy poziom; 

3/ prace Tcwarzysza Stalina wyróżniają się swą genig iar 
prostotą oraz wybitną przejrzystością, które to cechy nadaję iri 
olbrzymią mec skuteczną i ~- znowuż po raz pierwszy w dziejach fi- 
lozofii, — przyczyniają się do tego, 28 marksistowsko-leninowsko-- 
-stalinowska teoria staje się padstawą do wyrabiania sobie szu- 
sznego światopoglądu dla milionowych mas narodu, a nie tylko dla 
ciasnego koła specjalistów, i 

Po raz piewszy systeraiyczny skład zasad materiaiiciu 
dialektycznego podany został przez J.Stalina w pracy Peto: 
"Anarchizm czy socjalizm?" , Inne olbrzymie dzieło teoretyczie 
Pete: "O podstawach leninizmu", które później zostało uzupeinio- 
re szeregiem artykułow oraz pracą p.t.: "Do zagadnień leniaismu! » 


>. ¡era po mistrzowsku wyłożone. te nowe zagadnienia, które poruszył 
lenin rozwijając teorię narkei stowską, Dzieło to zawiera określenie 
Jeuinizmu jako teorii i taktyki rewolucji proletariackiej wogóle, 
Oraz Sake teorii i taktyki dyktatury proletariatu Y szezególności, 

Wreszeie należy wymienić pracę naukową 6lbrzymiej wagi, na-- 

pisaną przez towarzysza Stalina, p.t, "Historia WKP/b/, Krótki kurg"- 
-ktora w istocie jest encyklopedią marksizmu-leninizmu, W pracy tej 
zostaxo ujęte w sposób ogólny doświadczenie historyczne partii i 

rozwoj merksizmu w epoce imperializmu, rewolucji proletariackiej 

orza w epoce zwycięstwa socjalizmu w naszym kraju, 

książka ta, a zwłaszcza rodział "0 dialektycznym i historycz- 
"yu materialiźmie" stanowi dosłownie szczyt merksistowsko-leninow- 
skiej myśli filozoficznej, 

Materializm dialektyczny wychodzi z założenia, że świat z 2a- 
tory swej jest materialny oraz, że materia, przyroda, byt stanowia 
obieltywną rzeczywistość, istniejacę poza naszą świadomościa i nie- 
zależnie od nieje Dzieje rozwoju przyrody wskazuja na to, że element 
id jest wezśśniejszy niź duchowy, a nie naodwrót, bowiem 
yroga nieożywiona istniała już zanim pojawiły się istoty żyjnce, 

kastępnie , materializm dialektyczny rozpatruje przyrodę nie 

jako przypadkowe nagromadzenie przedmiotów i zjawisk, lecz jako po- 
wiecaną ze sobą jednolitą całość, pozostające w stanie nieustannych 
przenian oraz ciągłego rozwoju, Rozwój ten przechodzi od nieznacz- 
ayeh oraz ukrytych zmian ilościowych ku zmianom podstawowym) Otwar-- 
tym, j„akbściówymj czyli posiada dwojaką postaó: ewolucyjną i rewolu=:; 
cyjną, Wewnętrzna tróść rozwoju oraz jego źródła zawarte są w walce 
wewnętrznych przeciwieństw, właściwych przedmiotom i zjawiskom wys-- 
tępujacym w przyrodzieę 

Ze szczególną siłą podkreśla Towarzysz Stalin założenie stwier- 
dza jące istniegie powszechnego związku pomiędzy zjawiskami, nierozer— 
wolnej jednodio zjawisk z otączajęcym je środowiskiem oraz istnienie 
odwiecznego procesu niszczenia wszystkiego co Stare a powstawania 
nowego stanowiącego czynnik nieustajacego rozwoju przytocy i społe- 
czedstwa: "wszystko to, GO z dnia na Gzień rośnie - jest rozumie p 
c wszystko to, co z dnia na dzień się rozkłada ~ jest nie rozumne 
i vovec tego nie uniknie klęski", | 

Prace Teworzysza Stalina - to syntezy filozoficzne oparte 
na najnowocześniejszych zdobyczach nauki na doświadczeniach rewolu-- 
p i dlatego właśnie prace. te dost:urczaja badaczom najrozmait-- 

cycydziedzin wiedzy podstaw naukowych mogących dać olbrzymie wynili 
vevdwcuyczne i praktyczne, 


pa 


== 


Geografia jako nauka zawdzięcza swoje postępy w dzieđziniíie 
teoretycznej całkowicie materializmowi dlalęktycziemu, 

Materializm diclektyczny, dopomógł geberefii jako aauce do 
sprecyzowania jej celów, zadań oraz jej treści, 

„Jakiż był stan części teoretycznej geografii, zanin u pod 
staw jej opracowania legła zasada materializmu gialektycznogo? 
Stan ten wyróżniał się wybitną niejasnością i zagmatwaniem; 
Niektórzy badacze doszli nawet do wniosku, że geografia nie jest 
neuka, a jedynie przedmiotem nauczania, ponieważ nie posiada ons 
własnego obiektu badania, Dowodu braku w geografii własnego okioki 
tu badań dopatrywano się w tym, że wszelki epis jakiejkolwiek 
miejscowości, wykonany przez geografa, jakoby można było zastąpić 
opisem tej miejscowości, wykonanym przez zespół przedstawicieli 
innych gałęzi wieczy jak - geomorfologii, klimatologii, hycrolo 
iz gleboznawstwa , botaniki i t,d, de 

Inni badzcze, biorąc pod uwagę fakt, że geografia istnieje 
już wiele stuleci, a nie mogłaby tak długo i uporczywie isiniet, 
gdyby nie stanowiła samodzielne j geięzi wiedzy, doszukiwali się 
innych kryteriów, które potra .fiłyby: uzasadnić jej niezalożność, 
pomijając jedyne właściwe kryterium, którym jest istnienie waus- 
nego obiektu badań, Jedni spośród nich za cechę niezależności s 
grafii uważali istnienie w geografii specjalnej metody badawc ciy 
inni znów - istnienie w geografii odrębnego ad innyeh gałęzi vic- 
dzy sposobu patrzenia na badany obiekt, Wszystke to jednakże Cop 
wadzało do stworzenia jedynie formalnych a czasami i metafizyczne 
schematów, uprowadza jących teorię geograficzna w ślepy zaułoz, 

Jest rzeczę charakterystyczną, że WOWOZAS ; gdy wielki ucz 
ny rosyjski W„Dokuczajew wystąpił pięćdziesiąt lat temu z materia: 
listyczną nauką o strefach naturalnych, która była zawiastuneń 
dzisiejszej geografii, uważał mwówezas ze konieczne przeciwstawić 
swoje poglądy ówczesnej "rozpłyniętej" geografii, nie posiadają” 
cej ani określonego celu, ani określonych granic, Po wystąpieniu 
Dokuczajewa, materialistyczny kierunek geografii z wielkiu trucen 
torował sobie drogę przez labirynt setolastyki i metafizyki, ão- 
poki wreszcie radzieecy geografowie, po opanowaniu materializmu 
dlalektycznego, nie wydźwignęli materialistycznej koncepcji w geo: 
erafii na wyższy poziom i nie rozwiązali szybko zagadnień, ktore 
wydawały się dotychczas niemożliwe do pokonania, 

Wychodząc z założenia materializmu dialektycznego; 0-- 
legającego na twierdzeniu, że przyroda nie tworzy wypadkowego 


ZAD 


; a 


zespoiu przdmiobów i zjawił, lecz stanowi zwięzłą jednolita całość; 
paQzicccy geografowie wyknzali, źe geografia pogiada swój własny 
abiclt badań, Jednolite zbadanie którego przez geogrzfów nie mozo 
być zastąpione przez mechaniczny zespół poszczególnych cech tego 
obialztu, zbadanych przez przedstawicieli różnych innych gałęzi wiec- 
dzy, Taki obiekt badania geografii regionalnej stanówi krajobraz 
Seodroficzny, zaś obiektem bad nia geografii ogólnej Jest zealony 
zespoł krajobrazów na kuli ziemskiej, nazwany geografiezną powierz-- 
chaia ziemi, 

"ychodząe z założenia materializmu diclektycznego, rozpatru- 

“"¿»eczo wzajemne stosunki, zaehodzące pomiędzy tym co jest ogólne; 
B-%yYE-0-js5$ poszczególne; radzieccy geografowie ustalili podobień- 
S%uż i różnice, zachodzące pomiędzy geografią regionalną, a geogra- 
fa oGoOlną oraz uzagadnili konieczność istnienia geografii ogólnej 
dad asueto najogolaiejszyeéh pnawach geograficznyen, rządzacych 
kulg ziemską, W tón sposób siżą rzeczy, downiejsza, burżuazy jna 
"geo,refia ogólna, która nie była nauką i której L.Berg słusznie 
Meat za geografię, zostałąńkdrzucona, Zamiast niej budowana 
jost nowa geografia ogólna; o nowej treści, o wyraźnie Zary Sowa. - 
yen celoghs ktora Jest zarówno wiedzą, jak i geografią, 

Gpierając sie.no teorii mutsrializmu diolektycznegój geosra- 
owiec radziegcy wypr-cowali naukę o rozwoju krajobrazow geograficz-- 
nyólię stwierdzające; 26 roz powstoze KTajourezy mie mogą powtórzyć 
się w toku dziejów Ziemi; naukę o nieodwrcealności zmien zachodze .-- 
Cyan w krajobrazach geograficznych, Zwrócenie specjalnej uwagi na 
dyazuikę krajobrazów eraz na dynamikę powierzehni skorupy ziemskiej, 
na 2icustajace przemiany zachodzące W budującej je materii, depro- 
wc0dzizo de stworzenia teorii fizyko-geograficznege procesu, który 
należy rozumieć jako wzajemne odqziaływanie na siebie skła dowych 
części skorupy ziemskiej rozpatrywane pod kątem widzenia ciągłych 
eciany zachodzących zarówno w jej poszczególnych częściach skł:co.. 
nych jak i w charakterze wzajemnego ich oddziaływania na siebie, 

Wyonodząe z założenia, że istnicje powszechna jednolitość 
BJoWLSKę geografowie tadziegey doszli do wniosku, że jedno z gsłów- 
zych zadań geografii -pglega na poznaniu budowy krajobrazu geograbi- 
cego, Czyli na stwierdzeniu powiązań, istniejących pomiędzy przed- 
miotoemiz a zjawiskami zachodzacymi w krąjpbrcziw Posiada to nie 
vyizo oabrzymie teoretyczne i poznawcze znaczenie, lecz również 
vJ„Vowadza gepgrafów na drogę rozległego praktycznego Zastosowania 


=; af) m 


ceozrafii w gospodarce nejpedowcj, Jeśli znąne gą istota oraz 
charakter wewnętrznych związków zachodzących w krajobrazie, 
wówczas łatwo jest przewidzieć, w jaki sposób będzie się znio-. 
biał krajobraz, skoro ulegnie w nim zmianie jakiś jeden budują . 
cy go człon. Wówczas zagadnienie przekształcenia całego vraj- 
obrazu w kierunku pożytecznym ala człowieka sprowadzi się cc 
zasednienia, jak należy oddziaływać na Jeden e członów lira jobra. 
zu, ktory w odpowiedni sposob zostanie wybrany, 

Wychodząc z założenia; że motor wszelkiego rozwoju sianc 
wi walka przeciwieństw, tkwiących w każdym przedmiocie oraz w 
każdym zjawisku, czyli; że rozwój jest to saaorozwijacie sięy. 
- gcografowię radzieccy z powodzeniem badoja za_adnienie dotycz 
ce wzajemnego stosunku cech zewnętrznych i wewnętrznych w rozwo 
„u krajobrazu, wz joemnego stosunku wewnętrzaych czynnikow rozvo- 
Ju oraz towarzyszących mu warunków zewnętrznych, Nie pomijany A 
warunków zewnętrznych; które są W stanie zahamować rozyój raj- 
obrazu w sensie wewnętrznym, przyśpieszyć ten rozwój lub w wy- 
jetkowyeh wypadkach nawet go przerwać, Obecnie jednakże wiemy, 
źe decydujące znaczenie posiadają nie zewnętrzne warurki, lecz 
czynniki wewnętrzne, albowiem wpływy zewnętrzne okazują swoje 
oddziaływanie tylko na drodze załamania się poprzez właściwości 


I, 


o charakterze jakościaewym tych przedmiotów i zjawiglia aa ktore 

gą w stanie oddziaływać, y i ) 
Zastosowanie metody materializmu diclektyczaego d..jo Go 

ręki badaczowi niezawodny środek również ¿la rozstrzygnięcia yo 

szczególnych zagadnień naukowych, którę dotychczas wydawciy się 

trudne do rozwiazania, Np, wiadomą jest rzeczą, że ablacja sto.:o- 

wi potężny czynnik, ktory wytwarza rzeźbę powierzchni lodowca, 

iccz pomimo to topnienie lodowca zachodzi z roku na rok wskutek 

czego efekt tego topnienia mógłby być sumowczny, rzeźba powierzch. 

ai lodowca nigdy nie wykrzcza poza -granice mikro i mezorzecvy, 

« jaki sposób dałoby się to wytłożcczyć? Jedna grupa badiczy 

sądziąa, że nierówności rzeźby powierzchni lodowca w tym vypudk. 

3-wázigczeja swe powstanie promieniowaniu Słonecznemusę natomiast: 

wygładzają się dzięki oddziaływaniu ciepła, zawartego w stnosíc 

Tze, które rozłożone jeet pon.d lodoweem bardziej równomi- rasie 

niż promieniowanie słoneczne, Druga grupa uważcła, że wyrowiyw. 

nic powierzchni lodowca uwarunkowane Jest. plastycznością lodu, 

ktory dąży do spływanin nie tylko zgodnie z ogólnym azchylowiem 

lodowca, lecz również zgodnie z lokalnym spadkiem jega powicerzch.:i, 
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wypezaicejąc lodem wszelkie zapzębi ofi — przypuszczenie bardzo 
mozo prewdopozobne , skoro weźmiemy shi. uw.gę iż rzeźba lodowca ¿alo 
forma powierzchni przywiązana jest do górnych jego warstw, ktore są 
uajnnicj plastyczne, 

żeżadnię da się rozstrzygnąć zupsłnie łatwo jeśli przypomni- 
my sobie tkwiące w każdym procesie naturalnym sprzeczności: poczat-- 
kowo cblocja wytworze nierówności; lecz w toku dalszego dzisłania 
Sio je iiszczy, Stoły lodowcowe rosną dopóty, dopóki nie pospada-- 
deta. Cda "kapelusze", Wały lodowe rosną również tylko do pewnej 
o: ólonej wysokości dopóty, dopóki otulajacy je matoricz morenowy 
nic veslizgnie się z nich i nie obnaży lodowego jądra, 

ie le jeszcze należy dokonać w dziedzinie rozbudowy rzdzisoe-- 
kirj teorii geograficznej, lecz już dzisiaj można skonstatować, że 
jedynie rodziegka geografia posi.d- ogolne kontury narmonijnej i 
pi. maziwio naukowej konecpcji, tylko onz posiada słuszną podbudowę 
«coretyczną podczas gdy geografia z za kordonu dotychezos grzęźnie 
bezwadiię w metafizyce i nagiej opisowości, 

; ten gpogób uzasadnienie swojej niczależności, wyraźne okreśm 
lonio treści i celu do ktorego dąży, boguctwo zagadnień tcoretycz-- 
nyc geografia radzieeka zawdzięcza moteriolizmowi dialekty cznemu 
oraz więlkim uczonym, którzy rozwijali materializm dislektyczay, 
story sprzwił, że nauka ġa stała się powszechną własncścią -- a więc 
przede wszygtkim Józefowi Stalinowi, 
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Jednakże znaezenie preo J,Stalina dla geografii daleko Wy- 
krocze poza ramki tego powszechnego wpływu na geografię, o którym 
a 0 ques J Na REGEL, 100 oraz P PRE A Stalina po- 
(OGG 1 nicas poruszane są zagnani PE RNA dla geo- 

Pasii bszpośredni przedmiot zainteresowania, 

Ami tu przede wszystkim RAM klasyczne dzieło p,t, 
“Morksizm 2 zagadnienie n narodowe" , ktorego zasadnicze przesłanki 
bysdy rocwijane i doskonalone w cia agu szeregu lat i r.z jeszcze zo: 
gtacy wyzżożone w pogtaei pełnego zest wienia w pracy p.t,'Zegdniu. 
aic nerodowe, a deninizm", 

Z pod pióra lodzie Stalina wyszedź zarówno program bolsze-- 
wizmu jek i stalinowska teoria Gotyczaca narodowości, 

Zgodnie z określoniem 7 Towarzysza Stalina "narodowościa stano- 
wi powstałą na drodze historycznej, stałą łaczność pomiędzy Judźmi, 
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ktora wytworzyła się na podstwie wspólnoty językowej, terytorial- 
nej żyaja gospodarczego oraz cech psychicznych; ujawniających 

się we wspólnocie kultury", Wystarczy brak chocizżby jednej z tyct 
cech, aby naród przestał być narodem, Jedynie istnienie wszystkieł 
cech.razem wziętych, stanowi o narodzie, 

W odróżnieniu od plemienia, ktore należy do etnograficzne j 
kotegorii pojęć, narody stanowia historyczną kategorię pojęć, 
Jedaakże naród nie należy po prostu do historyc:nej kategorii 
pojęć, lecz do historycznej kategorii pojęć należącej do okroślo:: 
nej epoki, a mianowicie - do epoki powstającego kapitalizmu, 
"proces likwidacji feudalizmu i rozwoju kopitalizmu stanowi jedno 
cześnie proces formowania się narodów, 

J. Stalin podaje wyjatkowo wyraźną chąrekterystykę rownie 
i tych rożnie, ktore zachodziły podezas formowania się 1.rodoów 
w różnych miejscoch na Ziemi, A więc na Zachodzie tworzenie się 
an. rodów oznaczałe równocześnie powstawanie samodzielnych; norodo-: 
wych, scentralizowanych państw, Narody przyoblekały się tu v po: 
włokę państwowości, rozwinęły się tworząc samodzielne pes two 
burżuazyjne (Anglia, Francja, Włochy), Tego rodzaju państwa, 
opierające się początkowo przeważnie o swoje własne narodowe si- 
¿y nie znały, naogół mówiące, ucisku narodowego. Jednakże dalszy 
wzrost kapitalizmu oraz jego przejście w fazę imperializmu, xto- 
ry doprowadził do polityki zaboru kolonii, przekształcił te pań- 
stwa jednolite pod względem narođowościowym (kolonialne); co w 
sposób nieunikniony doprowadziło z kelei do pojawienia się ucietu 
norodowościowego i do marodowościowych konfliktów, 

Na Wschodzie natomiast proces tworzenia się narodów povo 
czył się inną drogą, ponieważ odbywał się w środowisku o szabo 
rozwiniętym kapitaliźmie, w którym feudalizm nie został jeszcze 
zlikwidowany, co stanowiło przeszkodę w gospodarczej konsolide 
cji narodów, (Austro-Węgry, Rosja), Tu, powstanie scentralizowa 
nych państw przyśpieszone potrzebami samoobrony (najście kongo- 
łow; Turków i t.p.) nastąpiło przed zliewidowaniem foudelizmu, 
czyli przed wytworzeniem się narodowości, Wobec tego narody EE 
były w stanie wytworzyć państw narodowych, natomiost wytworzydy 
kilka państw niejednolitych pod względem narodowościowym, Ne 
czele każdego takiego państwa stanęłs jedna, silniejsza, panuja 
ca narodowość, podczas gdy wchodzące w jego skład inae słabsze 
narodowości odrag1 odezuły na sobie jarzmo ucisku narocdowosciowe- 
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nozwijając w dalszym cięgu swoja nnukę o narodzie, J.Stalin 
g:ozstatowały że og chwili zwycięstwa Wielkiej Październikowej Re-- 
wolucji Socjalistycznej należy wyróżniać na rody burżuszyjne, zarza- 
dano i rieqowane przez burzuazjes oraz radzieckie, czyli socjali-- 


styczno aqrody, które powstały i ukształtowały się nie na gruacie 
się 


omal czózyć hg burżuazy jnych nzrogów — po utwierdzeniu “w Rosji 
astroju radzieckiego, Narody gocjalistyczne różnią się oda narodow 
srazy joych pod względem składu klasowego, oblicza duch 10WEgO y 


ar: pod względem społeczno-politycznych zainteresowań i dażeń, 

Ialistwo radziccekie, zarówno jak i dawniejsza Rosja jest pag 
stom nisjednolitym pod względem narodowościowym, lecz w odróżnie-- 
niu oc dawniojszej Rosji, zostało ugruntowane "na podstawach równości 
i cobrowoliośei, W państwie radzieckim odbywa się jednocześnie i 
ramioj zarowno śocjalistycznej jak i narodowej kultury, przy czym 
procesy te bynajmniej nic pozostają ze sobą w sprzeczności, "Prole- 
tericqcza kultura-powiada Towarzysz Stalin - nie kasuje kultury na.. 
rodowcj loca dostarcza jej treści, I odwrotnie, kultura narodowa 
nic kasuje kultury proletariackiej, lecz nadaje jej kształtu, 

ü opareiu o głęboką analizę przeszłości i tercźniejszości 
tov -rzysz gbalin dostrzega przenikliwym wzrokiem również i przysz- 
ie losy m.rodów, Bieg rozwoju społeczeństw ludzkich wskazuje na to, 
żę praczrody narodowaściowe z biegiem czasu nie zwięrszają się, 
lecz ulocają zburzeniu, Jedynie po zwycięstwie socjalizmu na całym 
świecie będą mogły powstać realne warunki, które pozwolą na stopnio-- 
we. ślenie gig wszystkich narodowości w jednolitą całość, Przy czym 
picor say etap okresu panowania wszechświetowej dyktatury proletzria- 
tu, będzie okresem rozkwitu poprzdnio uciskanych narodów (ua podo-- 
bieństio tego ce obecnie daje się obserwować w Zwiazku kadzieciim,) 
Pa czym nostąpi etap, po którym zacznie się odbywać stopniowe zlc- 
wanio się aarogów i tworzenie się wspólnego języka, ktory jednakże, 
spezinicjag usługowe funkcję dogodne dla stosunkow międzynarodowych, 
będzie istujał równolegle z językami poszczególnych narodów, Wresz- 
cio,  nostepaym etapie następi zlanie się poszczególnych narodów, 
obwiierenie ieh języków i wytwarzanie się jednego języka powszechne-- 
20» 

Wie ma obecnie takiegs geografa, etnografa, historyka, prowni. 
ap lincwigty, dla których genialna, gtalinowskn tsoria narodu mie 
sianovitoby źródła naukowego natchnienia oraz kierowniczej nici w 
uaukovej pracy oraz w psezynoniach praktycznych, nic mówiąc już o 
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yü, ¿e rozwiązanie sprawy narodowościowej w naszym kraju, ntoro. 
Zostało ls zgodnie z programem Towarzysza Stalina i prz 
¿ego bezpośredńim i najbardziej czynnym współudziale, prayaiouis 
szczęście i G8obrobyt 197 narodoms zamieszkującym Zwięzók Radziec 
ARE 

Określenie narodu; proponowane przez Towarzysza Stalina 
dostarcza etnografom i gcogrfom pewnej rękojmi ku temu; aby Ya 
sposób słuszny móc zorientować się w pstrokatym i roznoroany - 
składzie narodowościowym kuli ziemskiej, bez której to oriantzej i 
staje się niemożliwa jakakolwiekbądź naukowa klasyfikacja plonion 
narodowości i narodów oraz jakiegokolwiekbądź badania naukowe 
cech narodowych, 

Nic mniejsze znaczenie dla historyka wógóle, a dla histo- 
ryków geografii w szezególności jak również dla badaczy, ktorzy 
zajmują się geografia historyczną; posiadają wnioski powarzyszi 
Stalina dotyczace procesu tworzenia się narodów; CZOSU; W wtówym 
ten proces powstaje oraz jego cech w zależności od konkretnych 
warunkow historycznyeh w jakich zachodzi, Wnioski to vw sposos: 
zdecydowony chrenią noweczesną naukę przed przeniknięciem vw jod 
łono oderwa nych schematów, "unoszących" sig poza cezasem.i orze: > 
ctrzenią, i wytyczaja na drodze procesu historycznego pewne drogo 
wskozy y trzymając się których staje się rzeczą nicwcożliwą zgubi - 
nie prawdziwej drogi; po której winny kroczyć badania haultovoy 

Wreszoie, stalinowska nauka o narodzie w zupełności olala 
SE p językozno.wczą. teorię a prajezyku, z której „dotycncżam 

zeze korzystają Razy A pscudonaukowey w celu uzasadiziuizia 

= zwanej teorii o istnieniu rasy aryjskiej, — rzekomó będacd. 
protoplastą wszystkich. kulturalnpeh "wyższych" ras, Obecnie Hosts 
o aowicdzione;, że Y przyszłości baden prajęzyk nie istniatj 4e 

arowno języki jak i narodowości dążą 2 biegiem cz..su nic Hv roz- 
drabninniu się, lecz ku żlewaniu się i że istnienie pOWSZOCL..OgO5 
jedyncgo języka, nie stanowi zjawiska pochodzącego Z zamiurzęćłacj 
przeszłości lecz jest końcowym stadium rozwojowym języ: ow i, na- 
rodów dalekiej przyszłości w ktorej słońcę komunizmu zabiyónio 
w zenicie nad całym światem, i 

W ścisłym związku z zagadnieniem narodowościowym EE ja 
wypowiedzi Towarzysza Stalina na temat siejącej niencwiści wero« 
ludzi "teorii" rasistowskiej, Teoria ta poprostu i w Sposob suz- 
powrotny zostaje zburzona przez Tewarzysza Stalina, który Oodwogi=" 


je się de doświacezeń jakie przyniosła polityka narodowościow” 
á dj _ a 
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G6osowana przez Wiadze radzieckie: 

"pewniej" przyjemnie było sadzió ~ pisze Towarzysz Stalin, . 
że świat podzielony jest od dawien dawna na niższe i wyższe rasy, 
ao czcrnych i białych, z pośrod których pierwsi sa niczdolni do 
rozvoju cywilizc.cyjnego i sa skazani na to, aby stać się przedmio- 
tem wyzysku, drudzy zaś stanowią jedynych nosicieli cywilizceji, 
pouatcnych go wyzyskiwanie pierwszych, 

uQbeonie legondę tę należy uważać zo złamaną i odrzucona, 
JoGon z. najwaźniejszyen wyników rewolucji Październikowej stanowi 
adults ¿0 zadała ono tej legendzie ómi-rtelny cios, dowiódźszy czy- 
aci że OgWObOdZONE pozacuropejskie narody, wciągnięte w nurt radzicc- 
kiego rozwoju, zdelne gą do pehnięcia naprzód prawgziwie postępowej 
kultury oraz prawdziwie postępowej cywilizacji wcale nie gorzej niż 
Lorody europejskie, 

Ncjwyżgsze mistrzostwo i siła Towarsysza Stalina jako uczonego 
tiwi w tym, że w celu potwierdzenia swoich wniosków oraz przesźonon 
korcysta on zazwyczaj z nielicznychy loca zato całkiem niezbitych 
dawodow, Towarzysz Stalin wybiera zawsze taki dowód, który sam jost 
w stanie zastąpić eały arsenał innych, q wiele mniej przekonywujących 
dowodów, deśli ehodzi ó zagadnienie biologiczne równowartościowości 
T23 COŻ Może być bardziej przekonywujące niż wyniki stalinows icj 
policyci narodowościowej, dzięki której, po upływie jakichś trayazic- 
gbu lat, małe narody Syberii oraz innych obszarów ZSRR, zaliczane 
przez ioaszygtów do "niższych" ras, podniosły się do wysokiego poziv- 
mu tworzeg, oryginalną kulturę? x 

Brednie rasistowskie nie aapotykoja ne. uznanie wśród szero-- 
kicz mes lugzkichę Mało ¿eszeze tego, - wywodują one najbardziej 

"wrośice ustosunkowanie się de nich ludzi, debtalin sausznio zauważyi , 
że “teoria rasowa Niemeów oraz szerzenie nienowigci rasowej Goprowa-- 
dzizy do tego, że wszystkie narody mitujace wolność stały się wrogami 

asy gtowskięh Niemiec", leoz zatruty nurt rasizmu nie wysechź po 
romgromicniu fagzystowskich Niemiec, Odrodziźi się on w Stanich Zj¿edio: 
czomych Ameryki Północnej, gazie już i przed tym w przeciągu dzie - 
peto lat pedtrzymywane i rozpowszechni:ne przez rządzące kl.sy; 
istzi ¿y przesądy rasowe w stosunku de Indian, Murzynów, Chińczykow, 
ao oy kaúezyków oraz niektóryeh innych narodów, 0 ile duwniej słysze-- 
_aśómy, że "wyższą" rasę stanowi rasa germańska, to obecnie usiłują 

w 139 wpoić, że "wybrang", biologicznie "wyższą" rasą jest rasa anglo- 
szsk2 i że wytrzebienie Indion np, rzekomo należy uważać za "noturol- 
my" proces wypierania niepeznewortogciomego narodu przog pexnowerto-- 
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ściowych anglo-sasow. O ile przed tym powyższa propeganda winzo- 
ła się 2 nazwiskami hitlerowskich nojemnikow p uprawjajecych 
pseudonaukę, obecnie rasistowskie wymysły firmowane są przez, tar 
rio nazwiska jak Fe dreuild, Huntington oraz innych reckejoni.tow, 
zaickształcających naukę zgodnie z zomowieniami amery aA cii 
imperialistów, W ten Sposób, nic nastał jeszcze czas by rićzieqcy 
oraz czołowi antropologowie i etnografowię z za kordonu ZR 
złożyć broń w walce z rasistowskim ebskurantyzmem - tę broń 
którcj najostrzejszą i na jbardzie j rażącą przeciwnika 28 Sta 
nowi wspaniałe doświadczenie polityki narodowościowe j pe siwo 
radzi icckiego, uzcsadnionej pod względem teerętycznym, orz zron 
lizowanej przez Powarzysza Stalina, 

Bezpośredni związek z geografia eraz zasadnicze dio. miss 
zuzezenie posiadają wypowiedzi Towarzysza Stalipa na temat woz- 
jemnych stosunków pomiędzy społeczeństwem ludzkim, a środowiskiem 
geograficznym, oraz na temat warunków moterialnych społuczeństwa, 

W historii nauki, nie ma chyba drugiego takiego zae-diie- 
nia, ktoreby do tego stopnia usiłowali zaiękształcić i za.matwać 
grzedstwiciele burżuazyjnej ideologii, jak zagadnienie dotyczą 
ccgo oddziaływania na siebie przyrody i człowieka, Przecież Wło- 
śnie nu gruncie $wicdomego lub himewolnego zniekształcenia tego 
zogc4nionia narodził się materializm geograficzny lub, co jest 
słuszniejsze, determinizm geograficzny y ponieważ tkwi w nia je 
dynie powłoka materialistyczna, które kryje istotne jadro ideali- 
styczne, Geogr.fowie determiniéci, przypisując środowiglu. r eogre 
ficznemu rolę decydującego czynnika w rozwoju społeczności ludz 
kiej, usiłowali i usiłują w dalszym ciagu, w keńcowym wyniku, 
usprawiedliwić wszystkie ujemne strony ustroju kopitalistyczncg o 
zyponoca "żelaznych" praw klimatu, krajobrezu; oroz otacza jących 
worunków geograficznych, Wszak właśnie z otchłani dętermiaiznu 
geogroficznego wyrosła przesławna geopolityke jako "nauka" 
twierdząca, jakoby zjawiska polityczne uwarunkowane były przez 
wpływ zjawisk e a na gruncie tak zwanego "racjond= 
nego ziarna" niemieckiejśpolityki (znaleźli Sig wszak Sbgkurzaci, 
którzy i tu odnaleźli owo "racjsnalne" 'ziśrno) dzisiejsi iaszy-- 
ści anglo-—amerykaońscj wznoszą swoją 'geostrategię", mającą na 
celu "usprawidliwienic" dążeń impepializmu ame erykańskicgo do pa- 
nowania nad światem, 
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MorkSistowska teza o roli środowiska geograficznego w rozwo- 

gu apóżeczeństw Ludzkiche całkowicie i definitywnie sformułowana w 
pracy Towarzysza Stalina ńoszącej tytuł " O dicelektycznym i histo- 

' Tyczinym materialiśmie", zadaje miażdżący cios determinizmowi geogra- 
ficznomu oraz wszystkim pścho dnym od nic o poglądom, Srodowisko guo-- 
groijiczay, pousza wszystkim pochodnym od niego poglądom, Srodowisko 
gaosraliczhę y poucza JaStalin, bezsprzecznie stanowi jeden ze sta- 
tyck i nieogzwownych warunków w rozwoju społeczeństwa; - przyśpiesza 
wio Lub opóźnia bieg rozwoju społeczeństwa, Jednakże wpływ jego na 
razwoj społeczeństwa nie jest decydującym wpływem, W dowód tego 
%uwicrazenia; Towarzysz Stalin ogranicza się do przytoczenia tylko 
d-ciicj następującej koncepcji: przemiany i rozwój społeczeństwa za-- 
driodza nieporównanie szybciej, niż przemiany i rozwój środowiska 
g00,rofieznego, W ciągu ostatnich trzech tysięcy lat waruiki geo- 
graficzne w Buropie, praktycznie rzecz biorac, nie uległy zmianie, 

podczas gdy w przeciągu tego samego czusu na turuniv Europy zdążyły 

nastapic kolejno po sobie trzy rożne ustrpje społeczne, a W ZSRR - 
novo cztery, "Leez z tego byngjnnicj niu wynika, że środowisko „Co-- 
greaiczne nie może stanowić głównej przyczyny, decydujacej przyczyny 
w.xywająccj na rozwój społeczny, albowiem, to co pozostaje przwię 

że zieznienne w przeciągu dziesiątków tysięcy lat nie może stanowić 

głownej przyczyny w rozwo ju tego, co. doświadcza zasadniczych przemian 

y ciągu gtuleei?", Ten jeden argument wystarczy do zburzenia całego 

gmcchu determinizmu geegraficznego wraz ze wszystkimi jego później- 
szyi gm-ehami, : 

Burżuazyjni uczeni ghętnie posługują się w celu wyjaśnienia 
tyex lub innych właściwośćej rozwoju, społcezeństwa y poza środowiskiam 
geo ratigznym)» również taki ezynnik jak zaludnienie, który w swej 

| siwżjnej formie, dzięki usizowoniom Malthus*a oraz jego następcow, 
przybręł postać reakcyjnej teorii "przeludnienia" kuli zicmskiej, 
s„śżbalin w sposób niezbity wykazuje, że przyrost zaludnienia, ta 
lub inno gęstość zaludnienia, pomimo że zostaje objęta przez pojs-- 
cie "warunki życia materislnego społeczeństwa", tym niemniej nie 
staaówi tej głównej siły, ktora określa charter społecznego 
ustroju ludzkiego, sey 

Gdyby przyrost ludności stanowił decydujscą siłę w rozwoju 
spożeccznym, - większa gęstość zaludnienia naisodzownie musiałaby 
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lecz w rzeczywistości nic obs.rwujomy toga: "gęstość zaludnioiniu 
Bergi? dziewiętaastokrotnie jest większa niż Sta anów Zjedraoczonyeal 
i dwudziostoszesciskrotnic większa niż w ZSRR, jednakże Stany ¿je 
dnoczone pog względem rozwoju społecznego stoją wyżej od Belgii, 
podez as góy /stosunku do ZSRR Bolgia jest opóźniona w rozwoju wyc 
iecznym o całą epokę historyczną, bowiem w Belgii panuje ustroj 
kapitalistyczny, podczas gdy ZSRR skończył już z kapitalizmem 

i zaprowadził u siebie ustrój socjalistyczny", 

Główaę siłą rządzącą rozwojem społeczeństwa; stanowi nic 
środowisko geograficzne i nie wzrost zaludnienia; lecz sposub 
produle ji dóbr materialnych; sposób zdobywania środków do życia, 
frodukcja pozostaje stale w stanie zmienności i pociaga za soba 
zmiany w ustroju społecznym, 

Gcografowie;, a zwłaszcza geogr:.fowie zajmujacy się goosra:: 

ia A Sy specjaliści w dziedzinie geografii historyecemnegj 
raz historycy, ktorzy zajmuję się zagadnieniami gospoda rec 
rodowej, czerpią z pracy Towerzysza Stalina "Q dialęktycznym i- 
historycznym materialiźmie" równiuż innego rodzaju matcrini too: 
rotyczny o niensdającym się zmierzyć znaczeniu. micnowicie czer- 
Pia z tej pracy całkiem wyraźne i dokładnesokręślenia takich za- 
gadniczych pojęć, jak: siły produkujące, stosunki wytwórczeg va 
ruski materialne w życiu społeczeństwa; krótki zarys rozwoju sia 
wytworczych oraz stosunkow wytwórczych pomiędzy ludźmi na prz 
strzeni całej historii ludzkości, krótką lecz wyczerpujacą c.-2- 
rakterystykę zasadniczych typów stosunków produkcyjnych, saanych 
w historii, charakterystykę ustroju socjalistycznego, jako takic" 
go ustroju, w którym osiąga się całkowitą równowagę pomiędzy si- 
zami produkcyjnymi oraz stosunkami wytwórczymi i t.d, 
- Nie jestem specjalista w dziedzinie gomerciii gospodarczej 
i dlatego nie czuję się przygotow:-ny do tego, aby podawać sacz- 
gotowy wykaz prac J.Stalina, dotyczący poszczególnych xonkrot- | 
nych zagadnień goografii gospodarczej ZSRR. Jednak jest rzeczą. 
zupcłnie oczywistą, że radziecka geografia gospodarcza jako ca- 
Zosé nosi nie dajace się zetrzeć piętno wpływu genialnych prac 
Toworzysza Stalina, - zwłeszcza tych, ktore zostały poświęcone 
teorii państwa socjalistycznego, teorii rozmieszczenia produ.:cyi 
orez stworzenie potężnych podstaw gospodarczych ZSRR, 

Nivsposób jest praeprow.dzié badania nad gospodarke paz 

stwa bocjalistycznego, boz wzięcia pod uwagę jakościowych ceci 
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tego państwa, podobnie również nie sposób jest przeprowadzać ba- 
daŭ ad gospodarką jakięgokolwiekbądź kraju burżuazy jnego, nio 
wiikcjac we właściwości jege ustroju społecznego, instytutów poli- 
tjcznych; oraz jego klagowych i narodowościowych stosunków, 

Jednolita i wykończona teoria dotycząca państwa socjalisty- 
ezńicgo została. wyłożona przez Toworzysza Stalina na AVIII zjeździe 
TR | 
| Podczas gdy lenin określił no czym polega istota dyktatury 
proloctariotu jake odrębnego klasowego zwięzku proletariatu i wio-- 
ściaństway uwzględniając kierowniczą rolę proletariatu i odkrył 
wąpfzę Ta .dzięeką jako państwową formę dyktatury prolcteriatu, To~ 
„-.rzjoz Stalin podał klasyczna charckterystykę trzech cech dykia-- 
buty proletariatu: "1/ Wykorzystanie władzy proletariatu w culu 
cguicconia wyzyskiwaczy, w celu obrony kraju, w celu utrwalenia 
zwiozków z proletariatami innych krajow; w celu rozwoju oraz zwy-- 
ciostwa rowolue ji wę wszystkich krajach, 2/ Wykorzystanie władzy 
proletariatu w celu ogtatecznege oderwania pracujacych i wyzżyski-. 
waiych mas z rąk burżuazją, w celu umocnienia związku pomięczy 
proletoriatem a tymi masami, w celu wciągnięcia tych mas do ziers 
budownictwa socjalistycznego; w celu kivrowc.nia w sprawach państwo 
wych tymi masami przez pręletariat, 3/ Wykorzystanie władzy prole-- 
taristu w celu organizacji socjalizmu, w celu zniesienia klas, 
w celu przejścia w społeczeństwo bez podziału na klasy, w "społe-- 
ezcástwo" socjalistyczne, 1/ Ta trójdzielna formuła obsjmuje calizo-- 
wity zespół celów zwycięskiega.proletariatu w dziedzinie polityki, 
gospodarki oraz kultury, 

Zasadniczą siłą kierowniczą w systemie dyktatury prolotorio- 
vu ¡est partia komunistyczna, związana 2 masami po linii produkcy i- 
BE państwowej, gogpodarczęj oraz wychowawczej poprzez związki, 
rody, kooperecje i związki młodzieży, czyli poprzez organizacje 
115.308 p boz pomocy których byłoby niomeżliwa rzeczą wprowadzenie 
w zycie dyktatury, 

Istota władzy radzieckiej Anie św na tym, że szerokie masy 
po cujece posiadaja stały i decydujący udział w rządzeniu państwem, 
trzy rządach radzieckich usunięty został wszelki uoisk narodowościo-- 
wy, i bratergka rodzina uwolnionych od tego ucisku narodów dobro: 
wolsice została połączona w jednym zwiazku państwowym, „W państaie 
redzieckim weielona została w życie demokracja socjalistyczna, - 
ktora stanowi demokrację wyższego typu, demokrację pracujaeej 
vwio':3zogeis Charekterystyczną cecha struktury społeczeństwa ra- 


Sńn a p m 2- 2 


dzicekiego jest to, że składa się ono z dwóch przy jaznić do qe 
bie usposobionych klas - robotników i włościan, Zgodnie z Powy: 
szymi wypowiedziami, motorem społeczeństwa ES GH 
morelno-polityczna jedność narodu radziccekicgos przy ja ato 

ki pomiędzy narod.mi, patriotyzm radziecki, krytyka orsz samola" 
tyka, socjalistyczne współzawodnictwo pracujących, 

O ile lenin w swoim czasie” dowiódł możliw$óci Ugruntow..r 
socjalizmu w jednym kraju; ezyli baz uprzedni czł zwycięstwa row 
lueji proletzriaekiej y innyeh krajochs tö dalsze rozwinigcie l 
ninowskiej tcorii o rewolucji socjalistycznej pozwoliło Fowarzy: 
szowi Stalinowi dojść do wniosk tu, stwiercęzająccgo możliwość gr 
tow -nia komunizmu w n.szym kraju rownież i w tym wypdku ¿oñol 
nawet zostanie zaciow.rno otoczanio kcapitaligtyczne, Uwieżozeniuż 
stalinowskiej nauki o państwie xopitolistycznym oraz konkluzji 

osiade jąca olbrzymie praktyczne zmeczenie, jest wniosek o lo 
niceznogci zachowsnia państwa przy ustroju komunistycznym o il. 
w dclszym ciągu będzie istniało kmpitelistyczne otoczenie, luz 
stwo obumrze tylko wówczas, gdy zostanie zlikwidowane otoczewj 
kapitalistyczne i gdy zostanie ono zastąpione przez otoczeniu 
socjalistyczne, z 

Stworzenia potężnej podstawy „gospodarczej ¿RR jaz ZSZ 
mo, odbywało się w oparciu o plany oraz teoretyczne wskazowii , 
oprycowane przez Towarzyszą Stalina, W celu stwerzenia podstaw 
gospodarczych, koniecznych do zwycięstwa seecjalizmus J,Stalin 
nakreślił plan socjalistycznego uprzemysłowienia kraju, tory 
zaczęto wcielać w życie po ZIV-tym zjeździe Partii CER" 
Gdy, jako wynik pierwszych kroków w wykonaniu CORO PŁOTU; OCE 
darka rolna zeczeła pozostawać w tyle w stesunku do przemysłu, 
Tow.rzysz Stalin wskazał na konieczneść uprowadzenia w życie 
przekształcenia małych, rozdrobnionych gospodarstw włościań- 
skich na wielkie socjalistyczne gospodzrstwa parte na podsiawue 
nowoczesnej wyższej techniki stosowanej w gospodarce roliej, 

(AV zjazd Partii 1927). J.e Stalin opracował»i 4 wprowadzii W życze 
LE OLE kolektywizac cji gospodarstw rolnych, Y wyniku uprzierysa oi 
uia oraz kolektywizacji kraj nasz wszedł w okres socjaliz:uu i 
przekształcił się z kraju rolniczego o drobnej własnoś ci ro-ne; 
w kraj przemysłowy oraz w kraj wielkiego; nowoczesnego rolricine 
socjalistycznego, Obecnie arco wprowadzenia w życie a: DEO 
Przyp ptaling wiązek Radziecki wro: 
Maó stopniowege przejścia od socia 


Now sopo 


Wytycznych partii ornz To 
czył w mową fazę rozwoju 


lizmu do komunizmu, x 5 
diadomą jest rzeczą, wreszcie, że geograficzne rozmieszcze - 

nie ośrodków przemysł owych na terenio kraju odbywało się i mdbywa. 
się nadal w opareiu a eprzeewans pod względem naukowym przez leni- 
nowsko-gtalinówską partię tezę, mówiącą o sęcjalistycznym rozmie - 
szczeniu produkcji, "U podstaw tej tezy tkwi zasada; aby ośrodki 

Pra omystowe możliwie najbardziej przybliżyś do źródeł surowca oraz 
mocoriałów. dast4 eręzających epqłu.i innych rodzajów energii; oraz 

BZ uprzemysłowiB dawniejsze, zacofane pod względem przemyszawym 
ourogi miodowe i aby zrealizować takie rozmieszczenie produkcji, 
vor mogłoby się okazać w najwyższej mierze korzystne na wypadek 
zonicczności okrony, W przeciwieństwie do potwornej koncentracji 
pravmystu w nielicznych krainach, jak to miało miejsce za czasów 
ozrsxiej Rosji, W naszym kraju dosadnie jest wyrażona t.ndcne ja 
zki ora jaca ku me¿liwie równonmiernemu rozmieszczeniu przemysłu na 
teronio państwa, biorac jednocześnie pod uwugę zuszdę zachowania 
racjonalnego podziału pracy pomiędzy poszczegó..nymi krainami, Zgo- 
duic z dyrektywami XVIII zjazdu partii, realizujac rozmieszczeńhiu 
no.tezeuiego budownictwa, należy brać pod uwagę, aby nie tyiko 
ziejazio się ono blisko źródeł śurowca, lecz rownież w stosunku 
do o>szarów zapetrzebewanie, Należy zabezpieczyć całokształt roz- 
woju „ospodzrgtwa na terenie podstawowych rugionó” stspodarczych; 
oraz osiągnąć taki stan rzeczy, aby w każdym z takich regionów ist- 
nicia własna baza opałowo-energetyczna, własne naterisry budowlane, 
DES ziemniiczone-jarzynowa orcz mieczno-mięsna;, aby zorganizowana 
była wytworezość wyrobów masowych lukkiogo oraz spożywczego przemy - 
szu w ilościceh, któreby się okazały wystarczające dla zadośćuczy- 
nicuia miejscowym zapotrzebewaniom, Komnlikuje to gospodarkę ha 
bterouio danego regionu, zato daje możność pełniejszego wykorzysta- 
zie nmi.¿scowyeh surowców bkeprzyczynia się do skasowania nieraejonal-- 
nogo i n.dmiernie odległego transportu. 
<> u okresie istnienia rodzivckiej władży, uległy zmianie w po- 
rzęc'u zgodnym z planem tempa i formy rozwoju gospodarki r.rodowej, 
objętość pródukcji, stogunki pomiędzy różnorodnymi gexegiumi przemy - 
“piu i gospodzrki rolnej, rogionalne rozmios ER: ospodarki, cha- 
rasucr powiązań pomiędzy regionami posżodz szymi sji oblieze r-gionów 
ERIE: ~ czyli uległo zmianie to wszystko, czego badanie 

ssaziowi zadanie i tręść geografii gospodzrczej ZSRR, jako nauki, 
rrace zowirzysza Stalina stanowia ten podstawowy dokument, w ktorym 
geograf gospoderezy odnajdzie wszystkie najważniejsze założenia teo- 
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retyczno, którę tłemaczą w jaki apogób wastała dokonane przebudo- 
wa oraz na jakiej drodze odbywał się rozwój gospodzrczy 2.£2680 
BO. JU . ; 

IIL, 

W najściślejszym organicznym związku 2 przebudową i rozwo-- 
jem gospodorki narodowej pozostaje, doksnywane, z inicjatywy i 
pod kierownictwem [owcrzysza Stalina, potężne przekszdałcanie 
krajobrazów gęogroficznych, planowe zmienianie oblicza geo raiicz 
nego naszego kraju w inię dobra wszystkich zamieszkujacyci go 
narodow, Oblicze geograficzne naszej Ojczyzny w okresie poiowa- 
aia radzieckiej władzy o tyle się zmieniło, że w obscnym Spro- 
zadaniu jest rzeczą niemożliwą wyliczenie w sposób cokolwiokbodź 
wyczerpujący zmian chociażby najwięlszego kelibru, 

Wspaniale rozwinęły się w naszym kraju nowe entozda. eps 
niska przemysłu, które nie istniały W carskiej Rosji, a Itoro 
stały się potrzebne Związkowi Radzieckiemu w celu przeksztnice 
nia go w potęgę prazemysiowa. Kramatorska i Gorłowska favryka W 
Donbassie; Uralmaszgtroję Bereznikowski i Selikamski kombi acty 
chemiczne, fabryki semochodow W Moskwie i Gorkim, fabryka maszyn 
rolniczych w Rostowie nad Donem, fabryki traktorów w talioro- 
gzic, Charkowie i Gzęlabińsku, do których w okregie Wacek je OGR 
ry Narodowej dołączyły sig również Ałtajskj) Magnitigorski i Kuz- 
niceki kombinaty produkujabe craktory4 Zap rosgtal, Azofstal; 

i Czelabiński kombinat metalurgiczny oraz setki innych przedsię- 
biorstw wykuwiły podstawy gospodarcze dla socjalizmu, 

W związku z rozwojem uprzemysłowienia kraj 2082 zostca po- 
kryty gęstym rojem nowych miast, ~ takich jak: Komsomolsk, lingni- 
togorsk, Karaganda y Stalinogorsk, Kirowsk , Magagan) igorkag MORS 
czegorsk„ Temir-Tau, Mingeczuar , Workuta eraz dziesiatki innych, 
Nowopowstale miasta, ktore stały się ośrodkami kultury i gorocze 
kowej działalności - povwoiuiy do życia olbrzymie krainy leżnoć 
poza kołem podbiegunowym, na Dalekim wschodzie 1 w Azji Sold owcą 

powstały potężne dzielnice węglowe nad Picczore, Y RizbAa: 
sic oraz Karagangzice Zbadano zostały nowe neftonośne pokzcdy Y 
rejonie Uchty, Wołgi; Uralu oraz Azji Srodkowę ję dykryte zostadye 
chibińskie apatyty y i nefeliay;, fosfsryty Kra-tauę korunasia T 
Gżeskazgińska miedź; sole potasowe Solikamskaş zbodone olbrzymie 
podziemne masywy zawierające żelaziste kworcyty v rejęnie kir- 
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Wołehowostroj, patriarcha radzieckiej ele >ktryfikacji, nie— 


UNO pozostawał w samotneóci. Po. jego wybudowątiit w szybkim cza- 
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Sie powutały dziesiątki innych celsktrowni, jak: Dnicproges, Swir- 
"a, iiiońska, Iwańkowska, lużomska, Czirczikska, baksańska, Niwages 
araz cały szereg innysh elektrowni, które zaopatrują w energię elck-. 
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tryczną i w światło setki zumieszkałych mi-jscowości oraz ośrodków 
aro omysłowych, 

«aczyna jące tętnić życiem miasta wiszano pomiędzy sobą siecią 
i0Wopowytażyeh $203, linii kol-jowych, dróg wodnych oraz morskich 
SzLlaów, Przed wielka Wojną Narodową wybudowano ponad 38 tyś,„km, 
1:11 kolejowych a wśród nich takie jak: magistrala Turkiestaúsko- 
-o vory jska, wynosząca 1442 km,, Karagandińska linia kol. jowa (12G03m,) 
oraz iine, podczas wojny pówstała olbrzymia magistrala Kazań- Stalin- 

Vade, Fobudowano kanały (Białomorsko-Bałtycki, lioskwa-Wołga, sielii 
“orcaúski i t40,), które nie tylko powiązały ze sobą różne sy st emuty 
rzeczne, lecz rówajeż nawodniły setki tysięcy hektarów suchych ob: - 
UMCLÓW Jtopniowo zostaje openowany Wielki Północny morski szlak + 
M AŚ którego stanowi jeden z na jwspanialszych pomników 

epoxi stalinowskiej, Powołanie do życia tego szlaku skicrowało zaiz- 
tercgowanie ogółu ku Radzi? ckiej Arktyce oraz stworzyło = 
pomiędzy europejską częścią świąziu, a E do riego Dalek 
" ¡schiodena 

Gaz palnyp zgodnie z wolą radzicekiugo obywatela, rozprowa-- 
czany jest zapomocą rurociągów do miejscowości odległych o setki 
zilonwetrów od ognisk ¿ego produkd ji lub od miejsca naturalnego jego 
ayssęp powania: z Saratowa do Moskwy, z Estonii do Leningradu, z Pod-- 
karpeaecia de Ki jowa, 

Zniknęły z oblicza radziecki.go BR występijace 
rozl.gic obszary błotniste, które uległy osuszeniu i przokształec-- 
„ju na urodzajne pola, Tysiące większych i ZA kanałów iryce- 4 
cyjiych: rozprowadzi ly wodę na obszary, ktore dawniej były ORON 2: | 

ymi pustyaiami, Nowopowstaze jeziora, stiorzone dziełem rak- ludz. 
«ich, pojawiły się na mapie Zwiazku Radziseki-go, z pośród nich Ry- 
vižskė zbiornik wodny, o powierzchni wynoszącej 4 700 km „kw „posiada 
"ćLH okpotnię większą powierzchnię niż jezioro G.tenskie, któr: jest 
-„-oraikiem naturalnym, 

Olbrzymim zmianom uległy obszary zajęte przez rośliny upraw. 
lic. Uprawy roślin zbożowych, które przedtom ranne entrowały się prze- 
WABALU W etopeJelmte J części Związku oraz na Półnoenym Kaukazie, 
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obecnie przesunęły się ku wschodowi - na tiren Powołż ja SyDefEl 
oraz Kazachstanu, W póřnoenej ; pozbawionej czarnozi mu strefie, 
powstała nowa pszeniczna bazas Uprawa bawełny rozszerzyła się 
z Azji Srodkowej i Zakaukazja na teren Późnocncgo Kaukazu, U:zrai-- 
ny i Krymu, burak cukrowy z ośrodka czarnoziemu i Ukrainy -~ Waro- 
czyż na teren Zakaukazja, Powołżja, Azji Srodkowej; Syberii Za- 
chodiicj oraz Nadmorskie j krainy, Tyżonie znalazły sobic nowa 
ojczyznę na terenie Kazachstanu i Kirgizji, Herbata uprawi a.'a 
jest obecnie nie tylko w Gruzji loez również i w Azervajdażanie 
oraz na Północnym Kaukazie, podjęto również wszechstronno colo- 
giczno-klimatyczno budania w celu znalezienia nowych odpowiud-- 
nich ala uprawy herbaty regionów, na terenie zakarpackiej-U 
Mołdawii, na Krymie, w Azji Srodkowej oraz w południowych częś: 
ciech* Dalekiego Wschodu, Gruntowe uprawa jarzyn stosovzna jost 
obeenie w takich miejscowościach, w ktorych przed tym wogule 
rzyay miu były znane, a więc — na Sachalinie, na kamczatce, 
Lołymic oraz w północnych częściach Kraju Jakutów, iiprowaczono 
uprawę całego szeregu rośliń przed tym nie upranianych, a więcż 
Borgo, soja, orzechy ziemne y kok sagyz drzewo tungowe, śrzci- 
na cukrowa w południowym Tadżikistaniey palma figowa w TOE aa 
nad Atrekiem i wielu innych, | 

Niezmiennie wzrasta tempo i rózme ch który just micdoc: ny 
w azi ule przekształcania przyrody w naszym kraju, JAKO qonsa weż 
go może posłużyć przyjęcie przez rząd planu, w którym opr.cowa— 
ay został projekt zasadzenia rośliń' stanowiących ochronę psl "a 
terenie stopowej oraz leśno-stepówcj strofy europejskioj części 


Związku SRR. 
" Juszeze w roku 1924 BISAŁ Towarzysż Stalin w liście do 

Demjana Biednogo co nas opujas "Dopust jakim jest susza, olazuje 
się ġo jest potrzebny po to, aby zmusić nas do podniesienia rol- 
nietwa na najwyższy poziom oraz żabczpieczyć naZawsze Nasz kraj 

od przypadku, ktoryń rządzi pogoda, "1/ W dobic obecnej, Gzięri 

inicjatywie Towarzysza Stalina, państwo socjalistyczne my cnies 

exiato katogoryezna walkę posusze. Do roku 1965 zostenic ząlcsio- 
na powierzchaia przekraczajnca 6 milionów has Obeeność stref le- 


śrych spowoduje zatrzymywanie się pokrywy śnieżnej na polacils 
zaaiejszenia, spływaniay zatrzymanie W gl.bioc wody co Spowoduje 


W zastępstwie: jej parowanie, osżabieni o siły wiatrów, w WYLEW 
czego zwiększy. „się wilgotność powiotrza, zmieni. się charakter 


REKE 
i 


A IE 


dovovego przebiegu temperatury, wybitnie ulegnie osłabieniu erozja, 
i.uiyni drogami zacznie przebiegać proećs glebetwóre zy i_t.d. Lrótrzo 
Mowie; “estapi całkowite przekształccnie krajobrazu i to w takia 
xi-czonku, Ktory dastarczy nam największych korzyści gospodarczych 
Jakicź just ziaczcnię wszys tkich tych więlkich prać dla > 


roluga ono na tym, żu giografowie posiadają niczwykle rozle-- 
sio możliwosci w praktycznym zastosowaaiu swej wiedzy, Pla noveno 

J Lo vucio nowego budownictwa oraz komuńikacji, wybór micjsca oraz 
kierunku w ich roalizgcji, poyzukiwanic begactw naturalnych; 9penowy- 
valo 40wych terenon i: 604. Wozystkie, te. poczynańia wymagają PrZĘZCO”: 
wadzosia uprzudnich badań, w ktory ok ausza bra udział tysinco-gueuora-- 
fou rożiych specjalności, 

Powtore, olurzymi rozmach w rozwijaniu badań Rado RE 


sia BD Z 
Sido ilości nowczo materiału fakty cznego dotyczacego di żyłe SAE 
Roczivexicgo,a tym samym dotyczacogo rownież, A;;goografii. a ŚNIE 
ta, irowadzi to do pogłębienia naszej vicdzy o znanych nam już przacc 
tyn re<gaonach geograficzhych, do nowych odkryć geograficznych, jak 
równicá daje nam możliwość dokonania rewizji dawni jsz ych pojęć ¿00 
©eudiezzych o kraju jake całości ne podstawie - nowych slementów, Uv 
¿olziceni zaznaczył SiĘ W historii naszej ojczystej owaz światowoj 
"vografii najcenniojstymi zdobyczami, vicdzy. Geografia Raczi.cka, 
w cicgu- trzydziestu let dokonała większych osiągnięć niż mieli mos- 
nous zóziałać w Rosji na. tym polu geografowie Vi ciągu całych stuluci, 
poprz-.czajscych Wielką Paúdziornikowa Rowoluc ję Socjalistyczną, Aby 
pruckomac się o tym, Wystarczy dokonać przeglądu prac jakie bydy w 


W szyn kreju posiada jako kezpośrudni skutik na gromadzonia olbr 


cone przez wezechzwiążkowe zjazdy geografiozne oraz zapoziiać się 
Z cuscaricnien omuwi djacym postępy nauk gesgraficznych. oovb1l3to2-- 
aya przed dwoma daty z okazji trzydziestolocia władzy Rudźicciicj, 
wreszcie ogromno znaczenie ¿lo sus rufii stalinows kiugo prze”. 
*reztałcenia przyrody tiwi rowaicź W tym, io jeogr.fowie, skicrown;>e 
ST) 7 wiedzę na usiugi gospodarki narodowej, posiadaja stale mozmoyé 
kontrolowania aa drodze doswisdesoú pra.uyczajch , wartosci tcorctujcz- 
gen „sogrefii jako nauki, a w wskutex tego; majo możność ataiezo 
Made dk Goskonalonia podbudowy tooritycznoj ceogrefii radzicc - 
KAJ > Lodajge charakter aty.kęĘ O Stalin 2wrociz 
woo ia tos 20 bolszewicy w 6ziełalńości svej znajduja oparcie "nie 
W Cy uo Laozl oreg wypowi sāziach; lucz w doświadezenin o charaktcrze 
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praktycznym; kontrolując każdy krok swoj na drodze osa 
czorpinc naukę z własnych biędów i ucząc innych jak naleź 
nowe Życie," Stalinowsr*i sposob przekształcania przyrody dostar-. 
cza Osobom reprezentujacym różńęg poglądy w dżicdzinie ¿o00. tofii 
peruych możliwości e ES rozbieżności w ich PÓsSLCZCH 
w sposób najbardziej "pewny. - na drodze praktycznej, ` 2% 

Geografia jest starożytną hadką: jej najprytitywnio jo: 0 

cączątki powstały równocześnie z pojawienień się czżowióka 4 
Ziemi, Od chwili swego powstania człowick żył w środówisiu -20GTa- 
ficznym i dlatego był zmuszony badać jes przystosowywać Się do 
niego, a dopi.ro następnie przysto sowywać je do włisnych povruob 
Zerezem jo dnak można traktować geografię jake bardzo młoda naukę; 
bowiem naprawdę ukształtowala się ona jako nauka, czyli stworzy” 
za własno podstawy teorotyczne dopivro w ciągu ostatnich tzuyczie- 
stu lat oraz tylko w Związku Radzicckim, W tym sensie pojgia ¿co:: 
¿rafia radziecka — jest wiernym dziecięciem Rewolucji Pasasiorni:- 
kowej i coty jej rożwój nosi na sobie dobroczynne i nie dujęcu 
się zetrzeć piętno olbrzymiego wpływu prac teorctycznych oroz prak- 
tycznej działalności madrego wodza NATOGÓW ş genialnego uevolugo-” 
Józefa Stalina, Tłomaczyła: Irena Gieysztorowa, 
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ME WOTYKA WYKONYWANIA ÑAN GEOMURPOLOGICZNACH., 


WSTĘP, ” 


Gcemorfologia stanowi jedną z gałęzi geografii i dlatego 
o znaczeniu mapy dle geomorfologii decyduje ta olbrzymią naga 
jaka posiada mapa dla geografii wogóle. 

Słowne charakturystyki geograficzne terenu często nie są 
w tanie całkowicie oddać jogo geożzraficznych właściwości, Ticzac 


słabę strony opisu z powodzexicm uzupełnia mapa, a cecha mapy * 


a 
A 


Y foglnay, wyłuszczone w niniejszym artykule, zostaży opracowane 
przez autora w 1940 roku, wspólnie z zespołem pracownikow z od * 
€zi:łu geoworfologii oraz geografii fizycznej Instytutu Guo. 1..fiez- 
nogo Akadenii Nauk ZSRR. AN. ZSRR, Prace Instytutu. Geograiioza0-- 


80, 4,59, 1948 r. 
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nabiora doniosłego znaczenia Zwa.szcza WoWwczas, gdy odtwarza ona 
 stosuazowo skomplikowane teruny, ktorych opis geograficzny zajeźżby 
wicie stron druku, Czytanie daugicge tekstu zabicra wivle czasu; 
Jy „sa8 zostaje ukończone y okazuje się że w pamięci czytelńika os- 
taGuitc strony pozostawiają barwiiicjszy Ślad niż początkowe, mowinc 
innyni słowemi; powsta jące w ten sposób wyobrażenit o cechach goo 

sda kiscóny GH, ter nt jes t nierównomierne i nie odpowiadające barwno- 
óei z ¿joke wyrażone są poszczególne właściwości tego terenu, 

Juśli chodzi o mapę -— sprawa przedstawia się wprost przeciw 
zic ¿est ona bowiem zwykle dostępna prawie rownoczesnemu. pravglado- 
wi w rożnych jej częściach, dlatego pozostawia oda W świadomości 
praeglądGa jącego jednakowo barwny ślad: 

Druga doniosła właściwość mapy polega na tymy Że jost ona 
konirotna, Mapy sa-baróziej kontrotne niż opisy e | 

Szczególna rie nieporadne bywaja opisy terenów, których rzeźba 
posiadc cuchy "chaotyczne" (krajobraz morenowy), Wewez.s mało kon- 
loba opisy stają się często skrajnie nie-uchwytne, Brak tea wyii- 
ka z właściwości opisu słownego, 

Gdy się mówi o konkr.trosci «ortozgraficanego odtworzenia rrot- 
by, nalozy micó na względzie co następuje: ; 

1/ odtworzenie formy rzeźby tereau (wielkość; TEES d gewaQitrz-- 
my), jej pochodzenie. i tado, 

2/ odtworzenie położenia geograficznego omawianej formy rz GoY 
toronu oraz orientacja. jej położenia, gaz 

Aby mapa mogła być konkretna, wykonanie jej wymaga ca Lego 
zerogu w.runzowWs Paki- szereg warunkow nic jes gt Konieczny dla: alot" 
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nego szkicu gtograficznego, Dlatego wykonanie mapy najczęściej jest 
trucniejuze i trwe dłużej niż ułożenie zwykłego opisu, Do wykonania 
iepy potrzebne są: zastosowanie zasad topograficznych , dokładna ^eo- 
metryczan charakterystyka form, araz ustalenie ich wspóźł-rzędnyci 
googiegicznyeh jak również podanie: zrozumiałego pojęcia o ich guno- 
cio, Ktor. pozwoliłoby zaliczyć te formy do odpowiednich rubryk sym- 
hol Dapy 

Mapa posiadu zarazem i ujemne ccehyę Daje ona bowiem obraz 
Stntyczay danej miejscowości, Wskutek tego, że napa posiada ograi-- 
sehenat zujo istotny poraz, la tomie: „St. 


CRON osoby odtwar z 
DODA... wzajozade 


couatkię zav be W db ej tekście, Mapa 1 
powytszę. bra: -i mapy RE uje A nivelujo swoje słabe strony, 


Vcupedala a s Pi 3 
A zaryzykowcó twi- räzenic Ze opis słowny o wiele le- 


pici odtwarza ogolne, jakościowe pojęcie o rześbie, podczas sdy 


*, 
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mapa geomorfologiczna dostarcza dokładnege; ilościowego otworze- 
nia rześby, Dlatego jest rzeczą konieczną łączenie tych metod 
przy podawaniu charakterystyki jednoj i tej samej miejscowosci, 

Wszystko; co było wyżej powicdzizne stosuje się do vazul- 
kich map a nie tylko wyłącznie do mapy geoomorfologicznuj. 

aka więc jest treść, cechy charaktorystyczne oraz zadanie 
właściwej mapy geomorfologiczne j? z 

Współczesna geomorfologia zajmuje się nie tylko badaniem 
zewnętrznych czech jakie posiadają formy na powierzchni ZEG 
locz również rozwojem tych form, Mapa geomorfologiczna powi:unia 
być wykonana na takim poziomie, na jakim 2njduje się geomorio- 
logia, tak więc nie może ona ograniczać się do odtwarzania (sy- 
stematyzowania pod pewnym katom widzenia) wyłacznie zewnętrznych 
cuch rzeźby, pomimo że stanowi to jedno z jej nejważniejszych 
(zadań, Mapa geomorfologiczne powinna odtwarzać rzeńbę z punztu 
widzenie jej genszy, Ozyli sposobu powstania tej lub ianej tor-- 
my lub zespołu form, oruz z puniu widzenia czasú w jakim oxe 
powstały, Powrócimy jeszcze później do powyżej podanego okroś- 
lenia, gdy będziemy mieli możność podać go w bardziej spr.cyzo- 
wcawj formie, 

Czasami bywają wysuwane zastrzużęnia co do celowości wy- 
konywania map geomorfologicznych ze względu na istnienie map to- 
pografieznych, jako że obydwa rodzaje map datwarzają jeden i ten 
sum obiekt — rzeźbę powierzchni Ziemi, Jednakże pokłyższe zastrze- 
żenia są brzpodtawnaj Po picrwszey mog a. topograficzna w odrożnie- 
niu od geomorfologieznej (jeśli brać pod uwagę wyżej polrno ¿ej 
określenie)" całkiem nie zawiera >] ementu genetycznego. Powtores 
odtworzenie samej tylk: rzeźby na mapie tópograficznej-o motej 
podziałce daję bzrdzo z grubsza (poziomice w dużych odstępach) 
lub całkiem nie daje dekładnege obrazu rzeźby pod względem ilo-- 
ści występujących form, co powinno wkraczać w zakres mapy ¿eo~ 
morfologicznej również i o małej podzicałce, Jeżeli nawet mapa 
topograiiczna dostarcza dokładnego obrazu, odtworzenie rzoźby na 
mopio geomorfologicznej stanowi wynik dalszego oprucowańia tych 
dznych o rzeźbie terenu, które zwarte sa w mápie topograficznej, 
a które nie mogą być m niej teczerpnięte bezpośrednio; bez do- 
datiowego opracowanie 

W ten sposób istnienis obydwóch rodzajow Map pożost..je 
usprawiedliwione rożniącymi je cechami, 
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Skoro weźmiemy pod uwagę inne rodzaje map -- mapę gleb, geolo-- 
DQO a A że ewolucja wymienionych nauk 
aierozciwalnie wiąże się z rozwojem mopy. Globozn.wstwo np.; stuwor:o:: 
le przez We Dokuczajewa , od początku rozwijało się w nicrozerwealac¿ 
tecauoóci z kartowanieńm gleb, Moglibyśmy w sposób zrozumiały spodzie - 
wać sig, że wykonanie map geomorfologicznych ‘pozostaje na. wysokim 
souioriie, Rzeczywisty stan rzeczy jest jednak inny: takich map Joss 
120) a to boro są -- posicdoja treść chaoty 6212 i ubogą, Okoliczność 
aeS tO Opor- Tozwózj gconorfologiis PóśStępy tej ostetaie j będą 
w znacznym stopniu uzale2nione od tego, czy dość energicznie rozwi-. 
ais się inrtowonie geomerfologiczne w ciagu najbliższych 121 

Pol samo jak mopy glebowe lub geologiczne, wykonane na zaga- 
dzie vepolaych podstaw, cochujacych mapy- o wszelkich. podziałkoca, 
viny SE Fa EE również mopy geomorfologiczne, Należy snależć 
valio zodstowy dla wykonywania map geomorfologicznyca, które nmissy-- 
by zastosowanie do map p najróżnorodniejszej skali, Dla map o róg- 
“ez pódżicłkach istota zagadnienie tkwi w opracoweniu wspólnych 
used. $eomof £oOlLOgiczńcgo Rartow" nit. 


u 
MALY GZOKORFOLOGICZNE O CHARAKTERZE OGÓLNYM, 
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Odtworzenie na mapie poszce czegolnych elementów rzeźby nic sta- 
nowi ze dnej nowości, Stogunkowo jednak niedawno zostało wysunięte 
Zaguć.iiunie Gotyczące konieczności baraziej dokłidnego sprecyzowodnió 
zolo. oraz treści mapy geemorfologicznej, Rozpowszechniźo Big przaólo-- 
nomioy że pisrmsze wystąpionie w tej sprawie fMależy przypisać ECN 
¿cui Fassorge mu, Poza wypowiedziami natury ogólnej, Passarge opubli.-- 

om cesty szereg map pod wspólnym tytutem "Atlas morfologiczay", 
ienie sie pivrwszych prac Passargo *g0. poświęconych tonu RE 
nieniu, przypada no rok 1912, Pozytywne znaczenie wystąpień Passer: 
„amofa na sposobie w jaki postawił on to zagadnienież DR EQ 
ovina posługiwać się metodą kartograficzną w sposób systematyczny 
j- =5oa:0kL0 poj jęty. 

Judnak umknęło uwagi autorów, badajacych to zagadnienie, żo 
NF "ROM E była w istocie wykonana dla Tul- 
ajlego Obwodu przez acszego roduxa - znanego badacza, Pr OCL CONSO OAE 
zacnioczących w globie, A; Koznienko, 

Foczańwszy: od 1912 roku 1 py: 0 eur kverge geonorfologiczayr 
a.ocjyimwją pojawiać się od czasu de cz..su.W druku, na jozęściej w Nien 
CRECE, AA W-1920 een Meyer*a — 19261. i Td. Ja 


Jednakże podobaych prób byżo niewiele, ZAB (mcr lamen 4 
francuska literatura goograficzna prewie że nic PEGGUJ r AL, ON 
RA mapy goomorfologichu GW tych? krajach nie śą publi-- 
OWC AG, W związku Rzdzicckie pierwszy artykuł na temat motodolo:- 
gli mapy A ESO ukazat się w ISO ok LOTU, na 
stępnych zaczynnją pojawiać się w druku również mapy geomoriolo- 
giczne, Nojwięcej proc w tym kierunku wykonano w lastytncic co" 
staficznym AN ZSRR, który przedsięwziął wykonanie map geonoriolo-- 
gicanych Kkuropejskicj części ZSRR, nastepnie cotoga. żWiazku (osta= 
tnis jeszoze nie zosbada ukończona), jak, również map 0 większej 
poazi.ące dotyczących obszaru, ja którym pracowały niezależnie 
czdpudycje. Z pośród initych prob należy zwrócić wage 1. Loswiad-- 
czonie dokonane w tym zakresie przez £,Śwariczewske (1937). 

Ncojwiększe opr:.cowanic ostatnich lat stagowi wydonmo w 1947 
roku pod redokeja! J. Edeloztejra "Map. geomorfologiczna Uralu" 

w © arkuszach, Posiada ono nie tylko teoretyczne lcez-i paityoz-: 
ne nastawienie, 

Najlepiej można ocenić współczusny stan kartowinia _ G010V-- 
iologicznego, przeglądając szereg konkretnych map, dotyczacyen 
różnych obszarów i wykonanych w różnych podziałkuch, doko kryte- 
rium do ogólnej oceny map ge otorfo Lo; ozn ch nicch nm posaużj 
definie jay. która-tfda di REA ns wyże js Mapa geomoriclos 1-- 
ezna odtwarza zarowno zewnztrzne cechy rzeźby jak i ich geluzgs 
Przy toczymy RP" | RZY 

Joko przykład mapy » małej podzizłžee może sřużyé mor geo-- 
norfologiczna Wielkiego sowieckiego atlasu świata, wykKońa az przez 
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Be Dobrynina; M ZWANA 

Mapa tal 13.40 000 WM A obszar oałcj części 
_uropojsikicj Związku ŚRR, Treść mopy: geomorfologiczńy podziaa. 
na krainy naturalne(wyodrębnicnic krain geomorfologicznych ). 
oznaczeniem wielkich form rzeźby oraz zospołów form, Jako zaletę 
napy należy podkreślić wzelędnie wyraźnie dobrane odcicnie barw» 
Mapa nic daje,ilościowego otrazu rzeźby, 
Mapa Gcomorfologiczna Francji w skali 1 e 1 000 DUC wy konaan 
przez E, de Martonne?a 1938), zawiera aluzje do „geomorfoloci.czne- 
Sa podziału na kraiay naturalne: pomiio że granice. krali suolor- 
iologiczaych nie są Oznaczone, jednak znaki konwencjonalna losen- 
dy są barwne 1, w zależności od ogolnego charakteru rzeŹby mile 
nia się barwa tych znaków, Hp, na ósmym odeinku krainy o ZARA 
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rasywach! (Bretania, Normandia) wszystkie znaki konwencjonalie 87. 
brosowe, zaś w krainie, gdzie występują młode pokrywające skały 
osadowe (3ekwana: Senma) - zielone, Drugim elementem mapy jest cio- 
noat hipsometryczny, zapomocą właściwych hipsometrii odcieni w spo 
sob schematyczny zostały wyodrębuionc stopnico. hipsometryczno (0-200 , 
200-500, 500--1 QUO ns, powyżej I OUO Meje Trzeci element stanowia 
saai konwencjonalne oznaczające poszczególne formy rzeźby terenu, 
Up, na odcinku 6 zastosowana jest następująca skala znakow konwc:-- 

c on laych dla obszaru "fałdowań alpejskich": pagórki o wysokości. 
nio przekraczajacej 200 m, i wyższe niż 200 i, 

Trzeci element stanowią znaki konwencjonalne ozneczajsce po: 
ozezegolae formy rzeźby taenu., Np na odcinku 8 zestosovane sę Toż 
no snaki konwencjonalne do" ozaaczenia/stępujseych eclencatofía. pajoril 
o wysokości nie przekraczającej 200 ma oraz wyższe od 200 Me, Mamo: 
cy, crzbicty monoklinalne y obszary krasowe i td, ( w sunie 11 zna- 
kow xonwencjonalńych), W innych krainach stosowane są częściowo 
be pump. CZęŚciowo inne znaki konwencjonalne w czym odzwiurciadla 
glo uwoistość rożnych krain, 

Oceniając w całości mapę geomorfologiczną Francji, należy 
zaziaczyć co następuje e Niewątpliwie celowy jest podział wszyst. ic 
truech sposóbów oznaczeń, zastosowanych na tej mapież 1/ ge omorfolo-- 
gicuny poqział na krainy naturalne, zaznaczajacy $zkicowo podstawo- 
me rysy rzeźby; 2/ wprowadzenie dokładnych charakterystyk (w tym 
wypadku — stopnie hipsonetryczne), 3/ przedstawienie poszczegoliych 

owa rzeźby terenu fuymbole znakow konwencjonalnych), J<dnak z posrod 
yeah trzech spósóbów dwa pierwszę zrealizowane zostały skrajnie niv- 
daiażo i w sposób niedoskonały; wskutek czego caía napa czyni Wraz” 
nio cz. gog niezupezínego i nicaokończonego, | 

Fodam teraz przykłady 2ap geomorfologicznych o stosunkowo 
Jużoj podzialcUa 

lp, szczegółowa i skomplikowana pod względem treści i wylko%- 
eso da technicanogo Mapa geomorfologiczna Uzboju i przyległych do nicgo 

Pain wykonana przez A, Kies (1939) w skali 1:500 000, Na napio: 
tej wyruśnio została utrzymana dwojaka zasada zobrazowania rzeźby, 


Jozwacy wyodrębnione po pierwsze naturalne krainy geomorfologiczie 

o rożuorodnej rzęśbieę powtóre poszczegolne formy rzeźby teretu, 
Laciny ceonorfologiczne zostały wyodrębnione przeważnie zaponocn 
ronorodacgo zregkowania (barwy brązowoj), natonmiast poszczego le 
oray rzeźby terenu ** zapomocą znaków konwencjonalnych czuriej barwy, 


dolo przykaad sposobu oznaczania pierwszego typu mogą służyć nastę- 
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pujaco formy: "łagodnie nachylone warstwy monoklinalne" ("kuesty"), 
"proluvialne nachylone równiny" i tido, jako przykłady oznaczaj 
zapo.acą, znaków konwencjonalnych mogą służyć. —" ,.., "zbocza"; 
Modest efzedome", "suche wąwozy" i t.d, Użyte na napio inani 


xk 


wykonane są z wielką starannością, Zarazem aaluży zwrocić two. 
na to, że mapa nie daje charakterystyki ukształtowania powi roch- 
nin a,oznacze enia przyjęte w celu wyodrębnienia krain havttmal ych 
(plorpazy. punkt symboliki) nie dają przejrzystego wrażenia woroko- 
wego odnośnie charakteru rzeźby: nie widać, np, co leży wyńcjy a 
co niżej, jakie krainy posiadają bardziej, a jakie maioj urożaci- 
cong rzeźbę i tąd., (wyjątek stanowią wyraźnie wykonane góry ..iolkio 
Bażchany ), a 

Podamy wreszcie jako przykład mapę geomorfologiczna © SGO 
sinzowo dużej podziałco tyvu.vr pozazwiażkowego -- jednej z krain 
Istrii, wykonaną przez R, Meyera Są 1929), Poświęcizy jej nice 
więcej uwagi z tego względu, że Meyer ¿est autorem judńiogo 5 dor 
licznych artykułów , który zawiera rozważania tóorstyczne na uwvaai 
zertowania geonorfóobgicznego; Wobec czego nalużałoby spodziowee | 
sig oQ autora ciekawych, kontr taych wynikow jego prac, 

“y2ej wspoianiana mapa wykonana jest, w podziałce 1:25 000% 
Jost ona burwna, Wykonana została na następujących zasądącnh: po 
pivrwsze widoczna ¿est tendencja do geomorfologicznego pod. lau 
na krainy naturalne, powtore zaznaczone zostały poszczególne 
formy terenu, Pierwsza zasada wykonana została w sposob skrajnie 
nivkompletny i niedoskonały, Krainy geomorfologiczne wyodr3bnio-- 
ne zostały: na podstawie wieku (mioceńskić, pliocedskie, proglacjal- 
hy ukształtowanie powierzchni; resztki jakiejś starożytnej raoa yog 
podczas gdy sposób pradstawienia tych obszarów mio został |.0150-- 
imentaieo utrzymany, (jużtę stosowana jest barwa nic utrzymana W 


siali, jużte czarna. kratka >. z 
Pozzczcgólne foray terenu (zbocze; stożek napływowy y xar 
i veda ) wykonano ga zapomoca znakow konwencjonalnych, naki SĄ, 


Czarne, ordynarne, spruwiaję nicenluj¿ne wrażenie, które to cucuy 
aiokorzystnie E H Meyera na tle inaych podobnych po- 
czynań, Mapa. nio odiwarza rzeżby terenu, w tya wypadku w.istoche 
16007 y pauoyodo czyńicnia 2 awona, doś ść Tozpowszcennionymi riovuda- 
kanmi -- podziału na krainy neturalno oraz przedstawienia poszcze-- 
Guluych foru, Jednakże obydwa kierunki rozwinięte so Y sposuw 
nieęćoskoneły (patrz wyżej). Mapa nie pozostawia przejrzystego 
Warokow+e¿o wrażenia rzeźby terenu, Wwskutex czego nie wygystuje 


zc 
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„06 Giowncego czynnika zapomocą kiórugo enypukla się %uren przoećsva- 
wiony kartograficznie, 
Jest rzeczą zbędną obcisżanie ninicjezej pracy dalszymi przy- 
xatai, chociaż ileść ich dałaby się znacznie: powiększyć Mapy 
¿comorfologiczne można już obliczeć na Gazie Siatki, Najlepsze z po 


Src nich wykonane zestały w ZSRR, Ponimo tego stale daje się od- 
czuwać ich aiodostattczna ilość, zwłaszcza, że jest rzeczą pruwie 
nicuoáliwa znalezienie dwóch nap wykonanych podobną metode. 

W sposób bardzo mglisty, z wielka dowolnością neżnaby *: 
zaważyć zarysowujace się dwa kiurunki w wykonaaiu tych nap i 
borzo rzedke trzeci; geomorfologicz ny podział na krainy naturalne, 
przeastawienie poszczególnych forn terenu, oraz próby odtworz nia 
rześwj terynu; Sprawa wykonania technicznugo jest jeszćze bardziej 

a0vyczna, Nio na nawet napomknicnia na tenat ogólnych zasad ŭo- 
w,częących sposobu. oznaczania na napach) np. na tegat zastosowania 
""ru 00 Ozaaczania pównych typów form torunu i tede 

Ujcana cecha map wyżej wymiunionyck i innych tym*podobaych 

esoacovi okoliczność, że one w sposób niepełny odtwarzają formy to: 


pe 


ronie Nicdobru jest rowica i to, że na tych Ma ipach oko nie jest 
w stanie uchwycjć rzeźby tereau, Niektore m LStni jacyGh may UE 
ğalcce sa nicdoskomałe; że czasem aawót nio odrazu widoczne just 
nasich, czy dany teren ¡est krajem gorzystym czy tez pownienym, 
wszystkic rozpatrzone mapy, jdśli nawet nio ze względu na 
istotną ich tręść, to w każdym razie ze względu na %kwiagą w nich 
toidene ję, meżna nazweć napaii gcomorfologiczaymi o cenapakterze 
OG0 1nym, 
Wniosek, ktory można wyciągnąć z oceny powyższych map ¿est 
.ogiępujący: widoczny jest brak wspolnej podstawy w ich wykonywaziu, 
var ejrieryzuje to dzisivjs zy stan kartow nia geomoriologicznęgo, 


SZĆZEGOŁOWE MARY GEONORFOIOGICZNE, 
Mpa geomoríolegiczna y, w zależności od potrzeb i eulow ja- 
„le ma na względzie, może odtwarzać nia koniecznie wszystkie poč- 
-2.0Wwv Cechy rozpatrywanego trenu, 1002 tylko jeden jakiś okroś-- 
ld zespoł cech, Mapy, mające na celu odtworzunie pewnego okroulo- 
¡ego tylko szeregu form lub zjawisk , bedziuny nazywali szczegółowy. 
ni napemi geguorfologicznyni, eż 
zgodnie z rozmaitym przszniuczundień tych nap; charakter ich 
może być bardzo różnorodny, Nicktówe jodnak typy tego rodzaju zap 


sa stosunkowo bardziej rozpowszechnione nić ińne, dlatego tol po- 
winną być na nió zwrócona uwaga i podona ich krótka, charaktery" 
styka, Należy jednak zwrócić uwagę na to, że ogólne mapy <eonor 
iologiczne mają największe znaczenie i są pod względem iietodycz- 
nyn najtrudniejsze do wykoncnia. Tyn rapon przede wszystki poświę- 
cona jest niniejsza praca, F 

Mz pośród najważniejszych typów Szczegółowych map Pe oR OERO 
logicznych należy wymienić następujące: 

I. Mapy naturalnych krain ge conorfologicznyeh, hajprostsaży 
typ Szczegodowej mapy geomorfologicznej, mającej ha” GC LM Hoc HA 
torenu na wiclkie jednostki geomorfologiczne +— krainy aavture.nu, 

u obrębie poszczególnych krain naturalnych szczegołow.. choro td- 
rystyka form w tym wypadku nio jest pod.wana, Mapę L,Burga (“Mapa 
PS krain morfologicznych azjatyckiej części Z.S.. R." ); 

oz uważać za pierwszą probe wykonania mapy tego rodzaju, 

Na tej mapie w obrębie Syberi.., Dąlekieco Wschodu oraz Azji Broc 
owej wyodrębniono 14 morfologicznych kain naturalnych, Mor. 
„est barwna, ale zastosowane kolory nic oddaja podobieństw i róż. 
nie pomiędzy iorńami terenu poszczególnych krain naturalaych. 

Npe prawie jednakową barwą oznaczone są: obszar Poinoceno--cybory j- 
skiej Niziny (Półwysep iejnyr) oraz Pamiry wraz z Tiase-Szacion, 

W bardziej skomplikowany sposób rozwiązał oprawę ueonor- 
iologicznogo podziału na krainy naturelne Duropejskioj ceząsci sos 
sji W,Siemionow Tiań-Szaiski (1915), Wykonana przez niego napa 
stanowi próbę dwustopniowego podziału na krainy naturalne. Juro- 
pejska ezęść Rosji została podzielona na wielkie pasy (Zaledwie 
© pasów), każdy z nich zaś ~ na kilka mniejszych obszarów, u tan 
sposób liczba obszarów wyniosła 50, Każdy pas posiada odrębnn 
Darw, zastosowane zaś kolory nio kłócą się z zasada ogóluic przy- 
eve qu Alea Ji barw, stosowanej do rap hipsonotrycznych (gory 
brązowe, niziny zielone, nivbieskie i t.d,), 


a 


Dzlekó bardzicj just skomplikowana mapa naturalnych krait 
geomorfologicznych Związku SRius wykoaana pod moją rvdakc je przez 
zospóź pracowników Instytutu Geogrzficznego AN ZSRR, 

W ten sposob stajo się widoczne, że wykonanie geomoriolo- 
sicznych map krain naturzlnych, bardzo proste w ZuBadziu, staje 
sig coraz berdziej skomplikowane dzięki: 1/ wprowadzeniu zasady 
dwustopniowcgo i wielostopniowego podziału na krainy oraz 2/ ko" 
nieczności starannego doboru barwę 
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2. Wieloe rozpowszechniony Jest typ map ge omorfologicznych, 
nozwenych przez Meyera monormorfologicznymi, Do tego typu należa Mow: 
PY odiwerzajace pewien określony zespół (zwykle genetyczny) formu 
teronu, Monomorfologiczny typ nap może ulec dalszemu podziałowi, 
Liczne sa zwłaszcza glac jano-norfologiczne Mapy. W związku z ol- 
trzymim zainteresowaniem Jakie budzą osady i formy lodowcowe, wy - 
"0220 bardzo wiele map tego typu, Liczne z pośród nich do tego 
stopnia wyróżniają się pod względem bogactwa treści oraz drobnego 
vykonania technicznego, że podobnie wysoki poziom rzadko đa się 
zaważyć wśród map geomorfologicznyech odtwarza jących inne zespoły 
Zoro. Jako przykład należy wymienić mapę 5,Jakowlewa Europejskiej 
ezęóci ZSRR (1952), mapy Aldeno stanu Wiskonsin (1918), mapę Grippa 
Monachijskiej równi pochyłej(1323), Jedną z cech tych nap stanowi 
łączęnie morfologicznych i litologicznych oznaczeń, 

5. Często się zdarza, że napy morfalstryczne zostają wykona- 
ne w związku z potrzebami praktycznymi, Mapy tego rodzaju zawierają 
odtworzenie form powierzchni pod względem ilościowym, Do nap podobno- 
60 typu należą również mapy topograficzne poziomicowe lub kruskowe, 
Do toj kategorii map należy zaliczyć mapy odtw-rzajace ensrgie fora 
powierzchni, czyli inaczej mowiąc, odtwarzające wielkość przewyż” 
szeń Wysokości względrych, W ZSRR wykonanie tego rodzaju map wywoła- 
no ¿cet potrzebami praktycznyni $,gobolew wykonał trzy mapy morfo-. 
M iryczne Europejskiej części Związku Radzieckiego: apg zagęszczenia 
wcuozow (częstość rozczłonkow nia erozyjnego), mapę pozionu na jważ -. 
nic jszyeh lokz lnych podstaw erozyjnych Buropejskiej części Zwiszku 
i torunon przylogłych oraz mapę przeciętych kątów powierzchńi turo- 
pojszicj części Związku, Mapy te są o małej podziałce (200 - 250 la 
odpovicda l cm.) i są wysoce pogladowe, Mapy tego typu do pewaugo 
stopnia rozpowszechniły się w Nionezech (Partsch, Krebs i re A 

N. leży zaznaczyć, że istnienie nap topograficznych nic Wpiy- 
Wo na to, aby mapy morfologiczne stały się zbędne. Mapy o m.tych 
podziczkach naogół nie dają zadewalniającego obrazu rzeźby terenu, 

4 map poziomicowych o większej podziałce mogą być coprawda wydobyte 
weliog2niki potrzebne do celów teoretycznych gcomorfologii oraz do 
colow praktycznych, ale wynaga to dodatkowego opracowania map 
topograficznych,’ > , > 

4, Mapy odtwarzające procesy geomorfologiczne, czyli mopy 
Prace Instyisiu Geegraficznogo, 


patrz artykuł WN Gzanccwg: 
4.2909 1948 To ANa Ż»8:R,KR, 


"dla geonorfologii" stanowia bardzo obszerną grupę. Sa to napy 
pozwalającu zrozumieć cechy rzeźby pewnego tronu, ponimo ¿e zie 
odtworzaja one tej rzeźby, Nie sposób jest hie zaliczyć do tej 
Grupy np. zwykłej mapy geologicznej (zwłzszcza tęktonie mej) 
i mapy klimatów, 

Serię takich map pod niefortunną nazwą "Fizjologicz:.o- 
-norfologiczny atlas" wykonał w 1912r, Passarge (naps stałości 
szaty roślinnej, mapa odporności sint i Bs aw 


NAJNOWSZE PRÓBY WILONANIA MAP GEOMORFOLOGICZUWYCI 
ORAZ NASZE PROPOZYCJĘ, 


Zajmijmy się: mapami geomorfolcgicznyni, które zostały wy- 
konane w ciagu ostatnich lat, Analiza tych prac pozwola rownioz 
na dokładniejsze formułowanie ostatecznogo wniosku co do pożąda 
nej metodyki w wykonywaniu nop geońorfologicznych, 

Wśród nielicznych prób tego rodzaju mamy mapy o dużej 
podziałce Z,Swariezewskiej (1937) oraz dwie mapy o małej podział 
cv, Wykonane w Instytucie Geograficznym AN ZSRR (Richter, 1937 
napa krain geomorfologicznych ZSRR 1948), 

Seria map wykonana 'prżez Z.Swariczowską stanowi Jedną z niclicz- 
nych prób zasadniczego podejścia do kartowania geomorfologiczne- 
Ed. Autorka wysuwejac pewne określone tezy, wprowadzalb je w 
Żyjcie przez wykonanie odpowiednich nap, Śwariczewska ma na wzglę-- 
dzio wykonanie map jedynie w dużej podziałce, z którą szczegol- 
nie często może mieć do czynienia geomorfolog podczas pr-o toro- 
nowych, | 

zastanówmy się n.d zaioċeni: ii, wprowadzenie których pro- 
ponuje autorka powyższoj przcy, Fo pierwsze wysuwana jost propo- 
zycja, aby uwidaczniać "morfografiezno" > właściwości rzęśby 
terenu, Autorka pisze co następuje: "Norfograficzne ozraczonia 
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Mapa geomorfologiczna Uralu, wykonana pod redakc ja ¿.Edclsztej- 
na zostata wydana wówczag gdy niniejszy artykuł był w druku, 
Okoliczność ta pozbawia nas możliwości poświęcenia jej bardziej 
wyczerpującej uwagi. 

ZA Z.dwariczewska używa terminu "morfograficzny", andając zu 

* inne znaczenie niż jest to ególnie przy jęte, 
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' powinny więc odzwierciadlić powierzchnię występowania”pewnego lraj- 
obrazu wraz z ogolnymi genetycznymi oraz morfologicznyai jego cecha- 
mi, Dostarczają one w ten sposób jednolitego obrazu jednostki kraj 
osrezowej, np, w określeniu "wysokogórska rzeźba horstowa" zawarte 
jost wskazanie co do sposobu powstawania tej rzeźby ......'"(1937, 
str.9), Widoczne jest 2 tej cytaty, że Swariczewska proponuje od-- 
tworzenie na mapie typów rzeźby w taki sposób, aby odtworzenie to 
wyjaśniało nam zarówno sposób powstania tych form, jak i aawało 
obraz ich zewnętrznych cech charakterystycznych, Jet rzecza zro 
zuniałą, że obydwie. te cechy (geneza oraz wygląd iS EZ 
terenowych nierozerwalnie sg ze sobą związane, Według naszego zda-- 
nia uwidocznienie wyłącznie powierzchniowego rozprzestrzenienia 
pewnych typów rzeźby jest niewystarczające;-.dostąrcza go natoniast 
unorfograficzny" sposób oznaczania na mapie, nazwany tak przez 
Swariczewską, Należy podkreślić, że wśród całego mnóstwa mniej lub 
bardziej jednakowych form, równomiernie rozsianych na danej powie-- 
rzchni, istnieje pewna ilość form, które wyróżniają się ze względu 
aa swoj kształt i zasługują na wycdrębnienie, Dlatego pewnego rodza- 
ju uzupełnienie do "oznaczeń mórfometrycznych" stanowią oznaczenia * 
za pomocą znaków konwencjonalnych dla takich form jak: ostańce; 

osypiska, lejki krasowe 1 tudo 

Trzeci dżiał znaków na mapach Swarioz epeliiej stanowią ozna- 
ezunio genetyczne, Na mapach uwidoczniane są obszary, na których: 
przeważają formy, pozostające w związku z działalnością pewnego 

kusślonego czynnika, czyli foray o cechach jednakowego sposobu pow- 
stunice Wyodrębnionych jest 10 takich grup genetycznych i odpowic= 
dnio do nich, 10 ozniczeń dla form, których powstanie związane jest 
z urozją rzecznę, morską, z działalnością lodowców i t.d, 

Kozdy z tych czynników z jednej strony niszęzy rzeźbę tore- 
nu z drugiej zaś strony osadza produkty wietrzenia i autorka uwi- 
dacznia zapomocą odpowiednio dobranych odcieni do oznaczeń podsta- 
wowych, te biegunewo różne przejawy każdego z wymienionych czynui-- 
kow (erozyj¿ne i akkunulacyjne formy), 

Należy jednak podQtzzymeć tezy podwywicye Swariczews kiej, 
Jost rzeczą konioczną uwidacznianie na napa ach geomorfologicznych 
typow rzeźby (według Swericzewskicj - "nerfograficznych oznaczeń" ), 
pojęcie to w sposób nieodłączny nicości w sobie oznaczenia gończy: 
oraz E JE cech rzeźby, Jest również rzeczą konieczną uwi- 


łoncjonalnych"), 

W niektórych wypodlnch znłożenio Śwariczewskiej wymagają 
uzupełnień, 

1/ Słuszną rzeczą jest twierdzić, że pojęcie typu rzożwy 
("morfograficzne oznaczenia! )-- jest judnocześnie pojęciem. goiiectycz- 
aya i morfogrificznym. W tym wypadku niccelowe staje się osoba. 
wprowadzanie oznaczeń genetycznych, jak to czyni autorka, 

2/ Jak to zostało wyżej wyjaśnione, klasyfikacja form pod 
względem genetycznym jest niewygodna pod Wwzgleden kartograficzńymę 
Fonieważ rzeki, lodowce oraz niektóre inno czynniki modeluj co wye 
xonmują swą pracę zarówno w górach jak i na nizina aech, więc uciela= 
jąc się do tego rodzaju klasyfikacji będziemy często zuuszezi 
stosować tę samą barwę do różnych typów form powierzekni, np.do 
gór Ałtaju i do niziny Zachodnie--Syberyjskiej, W ten sposu» 
"utopimy w genezie" obraz ukształtowania powierzchni, Przy wylkow 
nywaniu map geoiorfologicznych lepiej jest brać za punkt wyjście 
inuy, chociaż też gonviyczny rodzaj klasyfikacji (patrz nize Nie d. 

3/ Typy forn torenowych są różnorodne i dlatego pod wzżglę: 
den praktycznym jest rzucz zą mieaczliwą lub skrajnie kłopotliwa por 
arnie symboli dla wszystkich typów form terenu, © ile. zuchecny 
zawrzeć w tym pojęciu względnie szczegółowe definicje, Pomino sc 
symbole SwariczcwsIciej obcjuują 63 takich aznięzeń,. jednako JASU 
nie jest jeszcze wyczerpująca. ił ten sposob wykonana mape belzio 
miała wygląd mozaikowy, a zwłuszeza ropłynie się w arugorzędnyci. 
ozanezeniach. Dlatego za typ rzeźby wolimy uwizad bardzo ogranicz 
ną ilość najbardziej podstawowych zespołów form, Jednak dla szere- 
gotowego przedstawienia zuvwnętrzaych cech rzeźby należy woroweczaé 
dodatkowe oznaczenia morfometryczne w tym celu, aby dać oroz ca 
łej gamy rozczłonkowonia forn terenu, jaką obserwujemy r rzeczywi. 
stości, Wówczas w każdy poszczególnym wypadku, nakładając ozna= 
czenia morfomotryczne no oznaczenia dotyczące typu rzeźby , otrzy- 
many różnorodne podtypy rzeźby, lego rodzaju nałożenie dojo moż: 
ność otrzymenie bogatej symboliki indywidualnej przy stosun':owo 
skromnych możliwościach technicznych, Prócz tego; wprowadzajac 
specjalne oznaczenia dotyczace churukteru rozczłonkowznia turcnu, 
osiągamy możliwość charakteryzowonia rzeźby ze strony posiuićc ją-- 
cej spcejalne zaaczeńie praktyczne. 

Opierając się na przeglądzie krytycznym różnorodnych : 
riażłów, proponujemy gozyjętiy: iumiypującnj zasady. przy EH 
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map geonorfologicznych, 

1. Na mapie należy wyodrębnić typy rzeźby terenu., Te części 
powicrzchai Ziemi, które da "ją się char-ktoryzować za pomocą specyfi- 
cziyoh rysów rzęśby odzwierciadla jących specjalne cechy charaktery 
5ujczno związane z ich genczą;, należy oznaczać za ponoca barwnego 
td 

dyodrębnienie typów rzeźby samo przez się podkreśla jedynie 
A rysy morfologiczne, Nie daje ono obrazu norfologii 

¿by terenu, czyli nie da je ileściowej jego charakterystyki, 
ktora jest bardzo ważna dla celów praktycznych, 

Ze Dalsze zadanie stanowi wyliczenie i nałożenie na odcienie 
"typowych" oznaczeń norfomctrycznych (intensywność rozczłonkowania 
oraz kety. nachylenia), które wykonuje się przeważnie za pomocą LSA 
skowcnia, 

J. Obydwa, wyżej wymienione oznaczania są powierzchniowe, po- 
CELO tego jednak zawsze dadzą się zaobserwować w rozpatrywanej niej- 
scowości poszczególne , niewielkie, lecz z różnych względów godne u- 
wagi formy rzeźby terenu, wszystkie wyżej wymienione poszczególne 
formy zaznaczane są zapomocą znaków konwencjonalnych, 

4. Pomimo że treść tych trzech punktów nie wyczerpuje bynaj- 
„mniej wszystkich niezbędnych dla geomorfologii oznaczeń, jednak punk- 
ty to zawierają to wszystko, co według naszego zdania, powinno być 
oznaczony mapie w sposób systematyczny, Uzupełniające oznaczenia 
w11.8262000 są W czwartym punkcie symboliki pod tytułem "oznaczenia 
specjalne", Y tym wypadku przede wstystkim umi oszczone są znaki kon- 
woncjonalne y majace na celu określenie wieku rzeźby terenu (w sensio 
geologicznyn), Ostatnie można stosować korzystając z symboli, przy ję-- 
tych przez geologów, Należy mieć na względzie, że wiek rzeźby bynaj-- 
maioj nie zawsze bywa określony ściśle i stosunkowo rzadko jesteśmy 
"pod tym względem w stanie dostarczyć dokładnych danych dla rozległych 

>s8zQrow, Do tychże punktów symboliki można warunkowa zaliczyć nie- 
ktore ważne granice (zlodowaceń i t.d,), oznaczenia formy stworzonych 
przez człowieka i inne. 

Mepo Europejskiej części Związku SRR w podziałce 1:2 500 000 
wykozonb została mniej więeej 10 lat tenu przez zespół pracownikow 
Instytutu Geograficznego AŃ ZSRR, Na jważnie jszym współproccwnikiem 
tego zespołu był G.,Richter, Nie ulega żednycz wyipliwości, że napa 
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Oztoxy tyny Podstawowe dzielą aię aa podtypy. Podaac przykža- 
cy stosują się właściwie do podtypów, 

Wyżej wymieniona mapa stanowi dopiero piurwszy etap prac nañ «+ 
napa goonorfologiozna całego Związku SRł, drugi etap powinienby po-- 
logać na nałożeniu wskaźnikow morfometrycznych na istniejące już oo 
znaczenia dla typów; trzeci - na nałożeniu oznaczeń dla poszczegól- 
dych forn, - 

Na podobnych zasadach wykonane została napa geonorfologiczna 
Połnocno-iischodniego Kazachstanu (Awsiuk i in, 1946), 

A więc przy wykonywaniu map geomorfologicznych proponujwunmy , 
aby trzymać gig następującej; trójmianowej formuły: 

1, typy rześby (barwa tła), 

2, wskaźniki morfometryczne (przeważnie metoda kryskówa), 

3, Poszczególne forny (znaki konwencjonalne), 

Zasadę powyższą należy stanowczo stosować do map geomorfolo- 
giesnych wszelkich krain jak również do map o różnych podziałkach, 
Palzeo zadanie, dotyczące geomorfologicznego kartowania polega na 
¿yy aby stworzyć wreszcie typową, standartową, normalną mapę, W 
ten sposób stworzy się podstawy, które uwiożliwią porównywanie na~ 
4eriąłow kartograficznych, | 
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Ppowszeehne stogowanie wyżej wyłuszczonych zasad uważamy za 
konivczny warunek przy sporządzaniu nap goosorfologiczaych, Jednak- 
że podziałka wysuwa w stosunku do sporządzania tych nap specyficzae 
żadanie, polegające na ograniczaniu treści map geomorfologicznych o 
możych podziałkach, a czyniąc ja bogatszą na mapach o dużych podzia“ 
kach, i związku z tym proponowana powyżej,powszechna, trójmianowa 
Zasada w sporządzaniu nap geonorfologicznych, pomimo że zostaje za-- 
chovanas nusi ulec pewnyn zniąnom, które są dyktowane przez wynaga- 
nia zu strony skali, 

Wszystkie mepy; w zależności od skali, warunkowo można podzio-- 
lió na kilka grups 

1/ Marmy o najmniejszych podziałkach (mnisjszych od 1 : 5 000 000; 
uwidocznione są jedynie typy rzeźby na podstawie ogólnego, geonorto-- 
logic znego podziału na krainy naturalne, W większości wypadków są vo 
zupy części świąta, poszczególnych lądów i t.d., Mapy o takich ska- 
lack możemy znaleść w atlasach; np, W Wielkim sowieckim atlasie świa- 
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ta stanowi poważną próbę wykonania napy geonorfologicznoj, Zaszdy, na 
jakich została ona Wykonana, zawarte sa w symbolach, Sa one na 
stępujące: ` | : i : 
W zależności od intonsywności rozczłonkowania terenu, uoż- 
na wyodrębnić 6 typów rzeźby: 17A płaskie, nierozezionkowane ro. 
| wniny, 2/ równiny o rozczłonkowaniu dającym drobne formy y*3/ ró- 
woizy o głębokim rozczłonkowcniu oraz wyniosłości;, 4/ niskie go-- 
ry, 5/ Średnio wysokie góry, 6/ wysokie góry; 

Na barwnym tle, odpowiadającym danenu typowi rozczłonkowa 

e aia, zostały umicszczone znaki konwencjonalne = symbolizujące po- 
szczególne formy powierzchni zieni, Znaki konwene jónalne Sa Toż- 
nej barwy w zależności od genezy form, jake symbolizują, Stoso- 
wane jest rownież kreskowanie, obe juujace dość duże obszary, 

Jest ono stosowane w tych miejscach; gdzie pewne forny rzeźby te 
renu o wspólnej genezie obejmują dość znaczne obszary, W ten spo- 
sób zasada; na Jakiej oparte jest Wykonanie tej mapy, różni się 
(patrz wyżej) od proponowanej przez nas w tym sensie, że na napie 
Europejskiej części Związku SRR większe zn.czenie posiada morfo- 
metria, Uwagi na temat, an jakiej zasadzie powiano opierać się 
wykonanie tej mopy wyłuszczamy w inny niejscu, (Markow 15948), 

zastanówmy się pokrótce nad trzecią próbą, 

Instytut Geograficzny AN ZSRR wykonał mapę naturalnych krai 
geonorfologicznyen Związku SRR w skali 1:5 000 000, Wszystkie krei 
ny naturalne w ilości 300, Sprowgdzone zostały do czterech pod= 
stawowych typów rzeźby terenu, Y ten sposób została utrzymana 
wyżej proponowana zesado, Typon tyn ndaje się mniej lub bardziej 
uniwersalne znaczenie, Są to typy następujące: 1/ rzeźba na podro- 
2u tektonicznyn, 2/ strukturalna, 3/ rzeźba Wypreparowana , 4/ aku- 
mujacyjna, j > 

Oto są przykicdy, ilustrujące każdy z tych typów: 

1/ Wysokogórska rzeźba terenu, pogórza, rzeźba średnich 
50r, rzeźba niskich gór rozmaitych górskich krain Związku SRR; 

2/ Srodkowo-Syberyjski płaskowyż; różne wyżyny północno-wvscli 
duiej części Wschodnio-Europejskie j równiny; wzniesienie Nadwoż- 
żańskie , wysokie zawołżje i t.d.; wyżyna Ust jurt, Kuesty, Krynu 
i Kaukazu; 

3/ Srodkowo-Rosy jskie wzniesienie, 
4/ równiny alluwialne Polesia, Syberii zachodniej, Azji 

Srodkowe j Anadyru, i t,d.; polodowcowe kra jobrazy akumulacyjne; 

voliezne kra Jobrazy ozumulaci zna nizinnych Kara=Kumów . 
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2/ Mapy o małych podziałkach (od 1:500 000 do 1:5 000 000) 
W tych mapach stosowane są wszystkie trzy zasady y wszystkie trzy 
punkty objaśnień: oznacza się typy rzeźby terenu, oznaczania nor-. 
fonetryezne oraz poszczególne formy wielkiego kalibru, Wobec Tego g 
źe topograficzna podstawa map o małej podziałce bywa zwykle bar- 
dzo schematyczna, dużego znaczenia nabiera naniesienie na ES 
wskaźników norfonetry cznych (ilościowych), obliczonych według nap 
o większej podziałec (według kluczy), Na mapach tych przedstawia 
siç: gęstość poziomego rozczionkowania form terenu oraz przeważa 
¿300 kąty nachylenia (to ostatnie nie koniecznie) ', 
Natomiast możliwość przedstawienia poszczególnych form danej rze, 
by Z powodu małej podziałki tych map jest bardzo ograniczona, 

5/ Mapy o Średniej i dużej podziałce (większe od 1:500 0V 
W miarę jak zwiększa się podziałka map geomorfo logicznych ZAZWYCZ, 
polepsza się ich podstawa topograficzna, Dzięki tenu usunięta zo: 
staje konieczność obliczania (według map o dużej podziałce ) wska- 
Źników norfonetrycznych)( poziome i pionowe rozczłonkowaniey Do- 
skonałe uzupełnienie do przedstawienia rzeźby za pomoce poziomic 
stanowi odtworzenie na mapie kątów nachylenia (przeważających 
oraz rzeczywistych), dyktowane często względami praktycznyni, co 
daje pogladowe pojęcie o intensywności procesów zrywania oraz vro- 
zji. Metodę tę należy stosować nawet do map stosunkowo o bardzo 
dużych podziałkach (np,1:25 000), Przedstawienie typów rzeźby te- 
ronu zostaje zachowane, W miarę powiększania się skali map, co- 
raz ważnie jszyn staje się odtwarzanie poszczególnych foru rzeźby 
= czyli nabiera większego znaczenia pe zawicrajaca znaki konwon- 
cjonalne, 
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Po wyłuszczeniu wyżej wznmiankowanych uwag; dotyczących syn- 
boli, stosowanych na mapach geonmorfologicznych , zagadnicnio to 
wymaga pewnego subtelniejszego omówienia, Należy jednak parnigtaó, 
że Dany na względzie typowe symbole, dostosowane do potrzeb napy 
geonorfologicznej o charakterze ogólnym o różnych podziałkach, 

Schenat takiej symboliki powinien zawierać trzy punkty, o 
których była mowa powyżoj, 

Pisrwszy punkt - "typy rzeźby", Każdy typ rzeźby dzieli się 
ia podtypy, w ten sposób dla oznaczenia podtypów, w uiarę nożności 
ha lo 2y używać odcicni tej barwy : pare jestrfrzyjżie do ezadezenia 
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typu rzeźby. Ilość podtypów może być zwiększona, lecz naloży mieć 

na względzie, że znaczne powiększenie ich ilości jest niecelowe, O 
llo: rożnice pomiędzy podtypani są jaskrawo wyrażone przez zewnętrzne 
rysy rzeźby, Te ostatnie są podkreślone przez uzupełnia jące nanivsio- 
aila oznaczeń norfometrzaycznych (punkt III), 

Drugi punkt symboliki - "formy rzeźby", Oznaczenia Mogą być 
zapożyczone z symboliki znaków konwencjonalnych Z .Swariczewskiej. 
Zaai konwencjonalne, oznaczające forny ; łączone są w kilka grup; 
aa podstawie podobieństwa i genezy, Możliwe są dwie odmiany, służące 
do ozaaczenia tych form: 1/ wszystkie znaki konwencjonalne czarne 
oraz 2/ barwne, odpowiadające genezie form (oraz typowi rzeźby). 
von drugi sposób oznaczeń jest trudniejszy pod względem technicz2yn 
oraz Jardziej wytworny; przyczynia się tez do zwięxszenia czytelności 
asy, bowięm według barwy znaku konwencjonalnego, odnoszącego się do 
poriiej określoncj formy, odrazu nożna określić genezę tej formy nawet 

jeśli znajduje się on wśród "obcego" typu rzeźby, Należy przypomaieć 
propozycję A,Borzowa, polegającą na tyn; aby dzisiejsze formy, "ata- 
kowane zmiejsea rzeźby terenu" oznaczać czerwoną barwą, niczeleżnie 
od ich genezy o 

Trzęci punkt synmboliki-norfonetrycane (ilościowe) wskaźniki, 
wyjaśnienie tego punktu możeńy znaleźć w cytor:nej powyżej pracy 
Jl. Gzencowa, jak również w podanych poprzednio uwagach ogólnych, 
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Przykłady przytoczone przez nas poniżej dobrane są w taki spo- 
sub, aby pozwoliły na zilustrowanie różnorodnych warunków w jakich 
wyxzonywanę gą zdjęcia geomorfologiczne i tym samym aby pozwoliły 
sl:ontrolować , czy możliwe jest powszechna zastosowanie pewnych okre- 
¿lonych zasad w kartowaniu, Ilość przykładów wypadło nan ograniczyć 
ze względu na trudności ruprodurk” ji barwnych nap, Przykłady te są 
następujące: 

1/ Mapa_geomorfologiczna Zawołż Ja + której część geonorfolo- 
giczna wykonana została przez A. Doskacz, a część MOr ANANA przez 
d„lzencowa. Na mapie wyobrażone są: LYPYV ronźLy, turmy rzeźby oraz 
charakterystyka morfom*ryczne rzeźby. Typy (i podtypy) rzeźby wyraź-- 
nioe wyodrębniają podstawowe rysy tego całego terenu: niskie Zawoźż je 
(rzedba akudulacy jna), wysokie zawołżje (rzeźba denudacyjna wraz że 
mzziosieniam Obszczij Syrt), Nizinę Nrdksepiiską, Czarne znaki kon- 
wencjonalne podkreślają poszczególne formy terenu, Wprow=dzenie 

ES «aźników morfo=—netrycznych nozwolito na dokładniejsze przeprowa: 
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dzonie granioy wyznacza jącej zasięg poszozególnych typów reef, 
na wyodrębnienie oddzielnych krain naturalnych w granicach koń- 

dego typu oraz na podanie dokładnej charakterystyki każdego typ. 
jako całości oraz poszczególnych jego części, Mapę tę rozpatry-- 
waliśmy poprzednio jako fragment ogólnej mapy geonorfologiozno; 

Związku SRR w skali 1:5 000 000, 

2. Mapa goomorfologiczna zachodniej części obszaru Nadba 

kalskicgo. 

(Pribajkalje przyp.tłom,), wykonana przez N.Dunitraszko , 
zaś w swej części norfo..etrycznój przez W.Ezencowa. Wyobrazone 
na niej typy rzeźby są bardziej różnorodne; niż na poprzydaie j 
mapie (typy - erozy jno-tektonicznyy strukturalny oraz ekkulule. 
cyjny). Czarne znaki konwencjonalne oznaczają foruy terenu, 
Wskaźniki morfometryczne rzeźby naniesione zostały nie na obsgsax 
całego terenu, lecz tylko na tę jego część, które zawierała na. 
teriał topograficzny, eż. j 

Przytoczone przykłady dowodzą, jak nam się wydaje, moż- 
liwości zastosowania ogólnych zasad przy wykonywaniu nap geo- 
norfologicznych na obszarze różnych terenów orez w różnych po- 
działkach, 
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A, 5ołowjew, 

Dla wszystkich tych, którzy się interesują zagadnioniami 
¿eomorfologii, jest sprawą zupełnie jasną, że mapa geonorfolo- 
giczna potrzebna jest nie tylko geografom lecz również i rozna 
ityn kręgon innych specjalności, Wiele map geomorfologicznych 
wykonaho dla rożnych terenów i za pomocą rozmaitych sposobów | 
odtwarzania, Znane sa próby dokonania pewnego rodzaju typologii, 
systematyzacji tych map, Na podstawie treści, (nie na podstawie 
podziałki) mapy geomorfologiczne można podzielić na, kilka grup. 
Najbardziej rozpowszechniona jest grupa map geonorfologicznych 
krain naturalnych, która przez dłuższy czas wyraźnie zajrioważa 
doninujące stanowisko w naszej literaturze geozoriologicznej, - 
Man wrażenie, że ten typ nap» daje stosunkowo niewiele, 

Istnieją jeszcze mapy specjalne , morfograficzne,„ Jako 
przykład takiej mapy , Może posłużyć mapa wykonana według metody 
Rajsa, Jest to dosyć interesujący sposób odtworzenia, ktory no- 
¿na nazwać w dosłownym sensle tego słowa, norfograficznym, Ist 
nieją też mapy moriecnuiiyczne, Momy w postisdaniu również grupy. 
mar y kture zos.ały nazwane przez h,uarkuwa szezesółowywni mapan” 
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seorerialogioeznyni, Zarówno jak i napy typów rzeźby; o których mno- 
wii w swoim czasie A.Borgowj posiadają one pewne określone cole. 


; Przez K,Markowa; Z Śwariczewską oraz przez szereg innych 
autorow była poruszana sprawa stworzenia syntetycznej mapy geonor- 
fologicznej, Wszystkie nasze wysiłki, w zasadzie, są skierowane 
w kiorunku opracowania zasad które dałyby podstawę do wykonania 
taliicj mapy, Według moich poglądów napa geomorfologiczna powinna 
scilicra$ następujące elementy podstawowe; wypływające z istoty nau: 
«i: norfografię, noriomętrię oraz merfegenezę, Wydaje ni się, że 
te podstawowe elementy mogą i powinny istnieć w takich lub innych 
odni.ncch na napach o wszelkich podziałkach, Jednak napa jako cażość 
poniana zachować zasadniczą swoją cechę, Często zapomina się o tyż, 
232 mapa powinna być utworem samowystarczalcym, a nie dodatkie do 
o»szeraego tekstu lub do bardzo szczegółowej symboliki, 


„W ten sposób mapa powinna odzwierciadlać wszystko to; co 
vbanowí charakterystykę wielostronną rzeźby, a jednocześnie nie 
powinna zatracać tej swojej zalety, która polega na jej czytelności 
i dostępności dla czytelnika, Nie ób jest nie i na 
tę okoliczność, że wykonanie trosol Mopograficznyo ; S NE raz 
diuiych opiera się na ogólnie przyjętych zasadach, podczas gdy dla 
kartowanią geonorfologicznego należy dopiero opracować zasady o 
charakterzę ogólnym; na pierwszyn Wszechzwiązkowym Zjeździe Geo- 
„reiicznym to doniosłe, skomplikowane i poważne zadanie poruszył 
A.JOFZOW, 


Co się zaś tyczy metodyki wykonywania nap geomorfologicznych 
- wydaje mi się; że elenent morfogratii konieczny i bardzo ważny 
na mapie geonoriologicznej, możę być wyrażony za pomocą znaków 
konwencjonalnych oznaczejących formy powierzchni Zieni oraz notoda 
pozionic, Jest to właśnie ta podstawa hipsonetryczna mapy, która 
według male, powinna stanowić konieczny element jakiejkolwiek ma- 
py ¿eonorfologicznej. Mapa hipsocdetryczna jest oduianą mapy geomor= 
ijologicznej, dlatego nio jest rzęczą przypadku, że mapy hipsone- 
trycane coraz bardziej są wypełniane geomorfologiczną treścią, 
iiie jost również rzeczą przypadku i ta okoliczność, że w skład 
palotwowej mapy Związku SRR weszło wiele nowych oznaczeń w posta- 
ci znaków konwencjonalnych i że dla regionów piaszczystych zdecy- 
dow no wykonać dość szozegółową typologig forn pieszczystych po- 
wierzchni Zieni na mapie o podziałce 1:1 000 000, Wszystko to po- 
zostaje w związku z rozwojem geonorfologii jako nauki, Np, sposob 
odtworzenia rzeźby metodą Rajsa nie noże nas zadowolić w związku 


z inna treścią naszej mapy geo..orfologicznej, Jednak wykonanie takie re 


py fizjograficznej jakiejś części świata dla podręcznika, byłoby 
rzecza bardzo interesujacą. W poziomicach tkwi element norfometry-- 
czny, który można Wyłoby odzwierciadlić na napach, przewidzianych 
to masowęgo użytku, Nachylenie terenu stanowi również element nor: 
touetryczny„ Nie każdy jest w stanie odczytać wartość nachylenia 

4a pozocą poziomie, Tymczasem nożna przytoczyć liczne dowody na to, 
„e OGtworzenie na mapie nachylenia terenu jest rzeczą koniecznąę 


Go się tyczy innych metod, gą one dość skomplikowane i noga 
być stosowane jedynie na napach o dużej podziałce, W żadny: wypad-- 
ku nie powstaje przeciwko na jroznmaitszym wskaźnikon geonorfologicz: 
"Js, jek głębokość rozcząonkowania i inne, lecz dla celów nasowego 
użytkowania, należy dostarczyć łatwe czytelną napę geonorfologicz- 
ną, tylko wówczas bowiem nabierze ona dużeso znączańi- nrab+"=-no. 
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Co się tyczy genezy, — jak wiadomo stanowi ona dla wielu 
regionów sprawę sporną, Odtworzenie genezy za potocą tła barwne- 
gosw wielu wypadkach nie zadośćuczynia praktycznym wynaganio:., 
Praktycy uważają; że geneza rzeźby - to sprawa "wysokiej teorii 
Potrzebne im jest to, co już teraz da się odczytać z mapy i zu- 
żytkować do wytwórczości, Dlatego sądzę, że tło należy poświęcić 
nie eleneatom gonctycznyny lecz oddać je na rzecz rozniescozonia! 
spadków terenu, Genezę natomiast można odtwarzać za ponoca zanin 
tych konturów i oznaczać za pomocą odpowiednich indeksów, Po 
ograniczeniu jakiegoś regionu pod względem genetycznym, można 
wykorzystać go również przez zastosowanie zaakow konwenc jonalsyc 
Dostarczają one z jednej strony morfograficznej oharakterystyli, 
a z drugiej strony ~ genetycznej charakterystyki jakiejś foriy 
powivrzchni Ziemi, Zespół wszystkich tych oznaczeń dostarcza sy: 
totycznej charakterystyki rzeźby, i 


Wiek rzeźby należy odtwarzać za pomocą indeksów, Jednak, 
jest rzeczą wątpliwą czy oznaczanie wieku rzeźby udą się na pod | 
stawie tej samej chronologii, z jakiej korzystają geologowico, | 
Man wrażenie, że powinna być opracowana własna gsomorfologiczna | 

| 
„4 


chronologia, Zagadnienie to jest bardzo skomplikowane i trudne, 
lecz wypłynie ono w sposób nieunikniony w toku późniejszego pra 
cowywania naszej tecrii, 


U rozwoju napy geonorfologicznej za podstawę części obej. 
nującej znaki konwencjonalne, można przyjąć bardzo ciekawą syn- 
bolikę; szozegółowo opracowaną przez Ż,Swariczewską, 


Nadszedł czas, że można już przyjąć zdecydowaną skalę dla 
państwowej napy geonorfologicznej Związku SRR, Za taką colowo 
jest uważać skalę 1:1 000 000, w której wykonywana jest ogolna 
mapa Państwowa ZSRR. Należałoby przyjąć tę skalę jako główną 
dla wykonywania nap geomorfologicznych i jednolitego geoiorio- 
logicznego zdjęcia, nie bacząc na to, że na mapie w tyn wypadku 
pozostanie wiele białych plan, Narówni z tym powinno być wykory- 
wane kaąrtowanie terenu według regionów w dużej podziąłce, Jest 
rzeczą konisczną zestawienie opracowanych materiałów gconorioLo 
gicznych i w tyn celu należy dążyć do centralizacji geonoríologi 
cznogo kartowania, 


Ne AWizowW. 


Fakt, że mapa geomoriologiczna just nicodzownis potrzenic 
= jest rżoczą jasną, natomiast nie zupełnie jest jeszcze jasac, 
co powinna ona odtwarzać, Mapa hipsomstryczna również jest po 
trzebna; można na niej pokazać wiele z tych rzeczy, któro za- 
unierza sig unieścić na napie geonorfologicznej y jak np,tarasyy 
wydmy oraz szereg churaktorystycznych form rzeźby terenu, Na- 
leży zastownowić się nad tyn, aby możliwości jakich dostarcza me. 
pa hipsometryczna były wzięte pod uwagę, gdy będzie decydovaze 
zagadnienie dotyczące odtwarzania rzeżby i ażeby, z jedaoj stro- 
¡y y udoskonalić mapę hipsonetryczną, e 2 drugicj strony ~ odcis- 
żyć mapę goomorfologiczną, 


Jo Efremow, 


Naieoży z raticácia powitać zajęcie się sprawą kartowania 
geonorfologicznego, uwzęlędni.jącso klasyfikację rzeźby tere- 
au, Symtolika saia rrzez sde jug s now! klasyfikację natoriałów 
napowych, ¿ias klacyfikaejł rzeńwy, któr:by uwzęlodniala co- 


le Faricwcnia getzariologioznego, nuisoststy jeszczo brak, 
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powiorzył mandat nad nini Japonii, 


"Na skutek systeou bezwzględnej cksploatacji, zaprowadzonego 
na tych wyspach przez państwa inperie listyczne, lud-ność tubylcza 
stoyniowo wymierała, Ha wzykład na Wyspach Marszala było w roku 1305 
~ 10,000 mieszkańców, a w roku 1932 pozostało mniej niż 10.000, 

Ña Ńarianach zaludnienie że stu tysięcy w wieku siedennastyn 
znaicjszyło sig do czterech tysięcy w roku 1933.- Według spisu 

z roku 1935, na wszystkich tpzech archipelagach było razem wziąwszy 
tylko 102,000 mieszkańców, 7% 


Japończycy traktowali te wyspy jako punkty wypadowe do pano- 
wonia ną Qoeanie Wielkin. Na wyspach SAIPAN (Mariany) i DŻALUIT 
(tierszale) wybudowali oni potężne wojenne bazy norskie, 


Aierykańskie sfery rządzące zawsze okazywały zaintere sowa-- 
ie dla tych wysp, W swoin czasie St,Zj,A, sprzociwiały się udzie- 
iniu Japonii mandatu nad tyni wyspami, Podczas drugiej wojny świa-- 
tovoj wojska amerykańskie okupowały byłe japońskie wyspy mandatowe, 
„oczej gorączkowo zaczęto wznosić na nich bazy ae ry kańskię, 


Już w ciągu czterech lat wyspy te znajdują się pod zarządem 
“Oguanoj morskiej adninistracji anerykańskiej, ludność wysp uiiesz- 
cuwona w obozach, pracuje dla tej aduinistracji, Proces wymierania 
wra w dalszym ciągu, Władze amerykadúskic przymusowo przegiedlają 
„isszliańcow całych wysp na odlvgiość setek mil, mówozas gdy teryto-- 
ria potrzebne in gą naprzykład do wypróbowania bomby atozowej, jak 
to miało iiejsce z ludnością wysp DILINI i ENI.ETÓ, 


Bogactwa gospodarcze tych wysp nie tylko nie rozwijają się, 
ale odwrotnie, marnuja się w dalszym ciagu. : 

Przędstawiciel Z,S,5,it, w Redzie Opieki Organizacji Narodow 
zjodnoczonych dowiódł bezspornie; że St,Zj.A., ignorując interesy 
- 1 dodrobyt mieszkańców wysp znajdujących się pod ich opieka, zanio:. 
niaj” tę tereny na bazy strategiczne do walki o panowanie na Ocea- 
nic Jiolkim, 

e n0 QO = 


„DRZEWO CHINOWE w 2Z+S+ReRa 
("irua": 29.9.1949) 


Zakaukaska stacja doświadczalna Wszechzwiązkowego Instytutu. 
Roslin Leczniczych i Arouatycznych rozwinęła energiczna dziatalhoéd 
w celu wyhodowania drzewa Chinowego. (Cinchone Officinalis), 


Drzewo Chinowe jest bardzo czułe na zniary teapvratury, 
Sndzono, że wieloletnia hodowla tego drzewa jest niemożliwą na brze- 
Sueca Morza Qzarnego, Jednakowoż , stosując metody Miczurina kolektyw 
stacji doświagczalnej osiągnął poważne wyniki, Rosną tam już dwulet-- 
nie Crzęwa. przękraczające nętr wysokości, 

Produkuje się już nowy atynmalaryczny preparat; zwany "QEINIĘP" 
»rzowyższający działaniem swcim chininę, 


|... E aw A AA 
= L 


~ Pg. Ganych niemieckich: 107.137 m.w r, 1936, w tym 51,8% 
Jajpańczyków, (Uwaga redakcyjna), 


S4T = 


w numerzę 2 i 3 pojawiają sie: 


kobelnikow W.L.: Realizacja stalinowskich planów przeksztażca. 
nia środowiska geograficznego, Geografia w 
Szkole 1949, 


Panow; - Problem powstawania lądów i oceanów, Priroda 
Nr.» 1950, 
Sobolew: Recenzja książki Sobolewa: Rozwój procesów 


l erozyjnychź Izwiegtia Akademiż Nauk, Zocz,li» 
Obruczew: Złóża Naftowe średniego wschodu, Priroda Nr»ly 1950, 
Plan Przekształcenia przyrody Estońskiej S.S.Ro 
Bawełna, najbardziej półnoena na zieni, 
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ienia, które obejrzało 
ponad czterdzieści tysięcy widzów. 
Członkowie jego wygłosili sześć od- 
czytów na temat radzieckiego teatru 
i odbyli jedenaście spotkań dysku- 
syjnych z polskimi artystami, sie- 
dem spotkań (połączonych z wystę- 
rami) z robotnikami na zakładach 
pracy oraz konsultację sztuki 
Ostrowskiego pt. „Las“, nad _ którą 
pracuje obecnie Teatr Narodowy. W 

. lzresie tym goście radzieccy obej- 
rzeli dziewięć naszych przedstawień, 
_ oraz uczęszczali na koncerty Festi- 
walu Muzyki Polskiej. Byl nie tyl- 
ko serdecznie podejmowanymi gość- 
mi: — przez ten miesiąc żyli w krę- 
gu naszej kultury, naszych radości i 
trosk, wspólnie z nami pracowali, 
oddając na nasze usługi swe bogate 
doświadczenia. Musimy umieć je wy- 
korzystać, ponieważ od rozwiązania 
zagadnień, z którymi zetknęliśmy się 
w spektaklach i dyskusjach z lenin- 
gradzkimi artystami zależy tempo 
rozwoju naszego teatru, jego przy- 
szłość 


SZTUKA W SłUŻBIE NARODU 


Poprzez teatr zobaczyliśmy ra- 
dzieckiego widza. Zobaczyliśmy go w 
pracy teatru, który swoje istmenie 
oparł na nowym typie wzajemnych 
stosunków z odbiorcą sztuki, elimi- 
nując z nich artystowski snobizm, a 
wprowadzając ścisłą współzależność 
i współoddziaływanie. Tak, to jest 
widz, który oczekuje od swego tea- 
tru natchnienia, artystycznej mądro- 
Ści'i wysokiej dojrzałości ideowej. 
Widz, który nieustannie podnosi po- 
ziom swych wymagań i upodobań, 


"który zmusza swych artystów do 
ciągiego doskoriaienia swej twór- 
czul, aby nie tylko dorównywała 


pozioinowi jego ideowo - artystycz- 
nych wymagań, ale żeby rozwijała 


. jego upodobania, wzbogacała go no- 


wymi 1deami, żeby go  nieusiannie 


wiodła naprzód. 


Artysta radziecki służy swą twór- 
czoscią narodoówi — to właśnie de- 
cyduje o wielkości radzieckiej sziu- 
ki i nieograniczonych możliwościach 
jej rozwoju. Wystarczy wspomnieć, 
jak ważną rolę polityczną odegrał 
teatr radziecki podczas wojny, 1n- 
spirując naród ao wałki z wrogiem, 
ukazując niezłomnośc radzieckiego 
patriotyzmu, budząc bohaterstwo i 
wolę zwycięstwa w najtrudniejszych 
chwilach proby. Wystarczy wspom- 
nieć udział teatru w walce o realiza- 
cję stalinowskich pięciolatek, o ideo- 
logiczną czystość swiadomości poli- 
tycznej raazieckiego człowieka. Wy- 
starczy uzmysłowić sobie ogromny 
krąg zagadnień, tematów, sfer dzia- 
łania współczesnego teatru radziec- 
kiego, aby pojąć „tajemnicę* jego 
doiychczasowych osiągnięć. Owej 
„tajemnicy“ nie ukrywali przed na- 
mi artyści teatru leningradzkiego. 


Nie można grać dla samej gry, tak 
jak nie ma sztuki dla sztuki. Arty- 
sta musi kochać swoją pracę — uczył 
Stanisławski — musi kochac ją wier- 
ną, namiętną miłością, ale rownież 
nie dla niej samej, nie za laury i 
rozkosz, którą przynosi artyscie, ale 
za to, źe daje mu ona możność roz- 
rnawiania z widzem o najważniej- 
szych i najpotrzebniejszych w życiu 
sprawach; że przez idee ucieleśnione 
na scenie w artystycznych, aktyw- 
nych postaciach, pozwala wychowy= 
wać widza, czynic go  szlachetniej- 
Szym, mądrzejszym i  pożyteczniej- 
szym dla społeczeństwa. 


Teatr, przed którym stoi konkret- 
ne, bojowe zadanie współudziału w 
budowie komunizmu, nigdy by tego 
zadan.a nie spełnił, gdyby jego aktor 
był jedynie biernym wykonawcą, 
oschłym analitykiem czy  bezdusz- 
nym formalistą. Cóż miałby do ro- 
boty w takim teatrze płaski miesz- 
czuch i filister? 


Zachwycaliśmy się 
doskonałością przedstawień 
leningradzkiego, rozmachem i traf- 
nością reżyserskich rozwiązań, wy- 
sokim kunsztem aktorskich interpre- 
tacji. Ale nie mniejszy podziw ludzi 
naszego teatru budziły publiczne i 
półoficjalne wystąpienia radzieckich 
artystów, ich mądrość,. inteligencja, 
głęboka wiedza i teoretyczna znajo- 
mość sztuki. „Gdzieście się nauczyli 
tak znakomicie  przemawiać?*—wy- 
rwało się niemal równocześnie kilku 
naszym aktorom pełne podziwu i 
naiwności pytanie, skierowane do 
Mikołaja Czerkasowa, pó jednym z 
licznych jego wystąpień. Czerkasow 
uśmiechnął się z zażenowaniem i od- 
powiedział: „Naród wybrał mnie de- 
legatem do Rady Najwyższej ZSRR, 
naród nadał mi godność członka Ko- 
mitetu Obrońców Pokoju, naród na- 
uczył mnie mówić". 


artystyczną 
teatru 


Powiązanie z życiem narodu, z 
partią, uskrzydla twórczą wyobraż- 
nię artysty, udoskonala jego warsz- 
tat, rozwija talent. Życie jest najlep- 
szą szkołą artyzmu, kopalnią twór- 
czych pomysłów i wzorów. Ono da- 
je radzieckiej sztuce siłę i godność. 


SPRAWA PODSTAWOWA 


Nie ma współczesnego teatru bez 
współczesnego repertuaru. Reper- 
tuar warunkuje rozwój sztuki tea- 
tralnej. Bez Czechowa i Gorkiego 
nie byłoby prawdopodobnie MCHA- 
T-u, „Mały* nazywany „Domem 
Ostrowskiego“, zawdzięcza swój roz- 
kwit autorowi „Burzy“. « Wszystkie 
subtelności podtekstów, cieniutkie 
reakcje, płynące z wzajemnego sto- 
sunku postaci, cała metodologia 
twórczości aktora — to wynik pra- 


cy Stanisławskięgo i Niemirowicza- 
Danczenki nad właściwościami stylu 
piszących na zamówienie teatru, 
współczesnych im pisarzy Czechowa 
i Gorkiego. Teatr socjalistycznego 


realizmu, teatr radziecki rozwinął 
się w oparciu o najlepsze tradycje 
rosyjskiego dramatu, ałe na bazie 
sztuk odzwierciedlających życie i 


walkę narodu, ukazujących myśli i 
uczucia radzieckiego człowieka, jego 
miłość do wszystkiego co nowe, co 
przyśpiesza marsz do komunizmu i 
jego nienawiść do wrogów, którzy 
go w tym marszu powstrzymują. 
Uczucia te, zarówno miłość jak nie- 
nawiść, przeniknięte są w insceniza- 
cjach leningradzkiego teatru huma- 
nistyczną ideą walki o szczęście 
człowieka. 


„Człowiek z karabinem“ Pogodina 
i „Nad brzegiem Newy* Tuczniowa 
stanowiły punkt zwrotny w rozwoju 
wielu radzieckich teatrów i takim 
samym punktem zwrotnym była 
rola Lenina w twórczości Konstante- 
go Skorcbogatowa, czy rola Stalina 
w twórczym rozwoju Jerzego Tołu- 
biejewa i Walentina Jancata. Każda 
nowa sztuka jest zastrzykiem świeżej 
krwi do organizmu teatralnego, za- 
strzykiem zapobiegającym skostnie- 
niu, chroniącym przed sztampą i ba- 
nałem. 


Doświadczenie zdobyte w zetknię- 
ciu z żywym materiałem pozwala 
artyście odnałeźć żywe tętno wiecz- 


. nie aktualnych treści w dziełach kla- 


syków. Świadczą o tym najdobitniej 
przedstawienia leningradzkiego tea- 


HENRYK GAWORSKI 


tru, który w. „Wieczorze trzech kró- 
li“, „Żywym trupie“. i „Gorącym 
sercu“ ukazał wartości nieprzemija- 
jące i bliskie dzisiejszemu widzowi. 
Bowiem realizm socjalistyczny . po- 
lega również na tym, aby „klasycz- 
ny spektakl we współczesnym tea- 
trze był w istocie swej współczesnym 
spektaklem“. 

Leningradzki teatr im. A. Pusz- 
kina zachowuje w układzie repertua- 
ru dobrą proporcję, mianowicie na 
sześć sztuk wystawionych w ciągu 
roku, przypadają trzy współczesne 
sztuki radzieckie, dwie klasyczne ro- 
syjskie i jedna klasyczna obca. Oczy- 
wiście, nie jest to zasada obowiązu- 
jąca wszystkie teatry, z których 
każdy posiada własne oblicze i spe- 
cyfikę, ale może ona stanowić pe- 
wien wzorzec, dający pojęcie ọ ro- 
zumieniu przez teatr zadań, jakie 
na nim ciążą. 


WSPÓŁPRACA Z AUTOREM 


W takim układzie repertuarowym 
współpraca teatru z autorem jest 
jednym z podstawowych elementów 
twórczości teatralnej. Warunkuje 
ona nie tylko rozwój teatru, lecz 
także rozwój literatury dramatycz- 
nej, a pełne uzasadnienie znajduje 
w genialnych dziełach Szekspira, 
Moeliera, Gogola, Ostrowskiego, Cze- 
chowa, Gorkiego i wielu innych. 
Podczas jednego ze spotkań z litera- 
tami i artystami teatru, reżyser Leo- 
nid Vivien wyraził pogląd, że współ- 
praca reżysera (bo przede wszystkim 


NIE ZA DARMO 


Nie za darmo, o, nie za darmo 
twoje włosy płynące czarno, 


twoje usta, jak malowane 
nie w podarku, nie w podarku mi dane. 


Ty nie jesteś łaską, co spływa, 
by śpiewała moja młodość szczęśliwa. 


Lecz bym kochał tak na zawsze, -śmiertelnie 
harowałem, pracowałem rzetelnie. 


Odbijała się w mych oczach pożoga 
przy daiekich do ciebie drogach. 


Przez popioły do ciebie szedłem, 
mróz mi włosy czesał, jak zgrzebłem. 


A gdy przyszło dom odnowić spalony 
nie zabrakło mego serca, ni dłoni. 


O 


Nie skąpiłem trudu 


i potu. 


Za twych oczu cieniste złoto, 


za biel twoich ramion dziewczęcych 


zapłaciłem ile mogłem — najwięcej. 


Nie przestanę, o, nie przestanę 
płacić dalej za miłowanie, 


abym wiedział na zawsze, że słusznie 


moje są twoje oczy i uśmiech. 


do niego ten obowiązek należy) z 
autorem rozpoczyna się od chwih za- 
poznania się ze sztuką i polega na 
inspirowaniu pisarza, który niekie- 
dy pcd jej wpiywem dorysowuje no- 
we postacie, zmienia kompozycję 
scen, nie mówiąc już o drobnych re- 
tuszach i poprawkach. Po tej linii — 
acz bardzo opernie — szła współpra- 
ca Viviena ze znakomitym pisarzem 
Wsiewołodem Wiszniewskim nad o- 
statecznym opracowaniem „Nieza- 
pomnianego roku 1919“. Rzeczywiście, 
koncepcję Viviena, który centralną 
postacią sztuki uczynił Józefa Stali- 
na, kładąc główny nacisk na histo- 
ryczne wydarzenia, należy uznać za 
śmiałą i prawdziwie twórczą. Autor 
również s.ę z nią zgodził, akceptując 
usunięcie dwóch scen (z generałem 
Rodzianką) i uzupełniając tekst w 
myśl proponowanej koncepcji. 


W tej współpracy dojrzewa teatr, 
który, uczy się właściwie odczytywać 
treść danej sztuki, wyczuwać styl jej 
autora, rozumieć system budowy 
postaci, logikę ich działań. Klimat 
czasu i środowiska, tak różnorodny 
a zarazem tak świetnie i trafnie wy- 
dobyty, pokrywający się wiernie z 
właściwościami stylu autora — jak 
w inscenizacji „Roku 1919* — wy- 
maga ciągłego doskonalenia się i 
bezustannych poszukiwań. Umiejęt- 
ność stwarzania klimatu właściwego 
autorowi i jego dziełu pozwoliła le- 
ningradzkim artystom wżywać się w 
tak różnorodne postacie, jak różno- 
rodna jest indywidualność ich twór- 
ców, i poprzez te postacie wiernie 
ukazywać epokę, w której autor żył 
i tworzył. 


PRAWDA ŻYCIA I PRAWA 


SCENY I 


Spojrzenie na sztukę uzależnione 
jest od spojrzenia na życie. Ale nie 
znaczy to wcale, że sztuka podlega 
prawom życia. Dlatego nie na miej- 
scu było zdziwienie tych, którzy w 
„Żywym trupie“ nie rozumieli reży- 
serskiego rozwiązania sceny samo- 
bójczej walki Protasowa. Walczy 
ze sobą długo, do świtu, wreszcie ka- 
pituluje wobec woli życia. Reżyser 
rozwiązał tę scenę tak: Wieczór. Ro- 
lety spuszćzone. Protascw zamyka 
się w hotelowym pokoju, podchodzi 
do stołu, podnosi rewolwer do skro- 
ni. W tym momencie zalega ciem- 
ność i słychać krzyk Protasowa: 
„Nie... nie.. nie mogę...“ i po chwili 
roleta wjeżdża błyskawicznie w gó- 
rę. Przez okno, przy którym stoi już 
Protasow, sączy się światło dnia. 


Niewątpliwie, można było dła tej 
sceny znaleźć rozmaite rozwiązanie, 
ale nie można było, bez zastosowa- 
nia umowności, ukazać w bardziej 
realistycznym skrócie walki niedo- 
szłego samobójcy z samym sobą. Nie- 
sposób tez trafniej wydobyć atmo- 
sferę tej sceny, ciężką, o narastają- 
cym napięciu, które musi w jednej 
chwili zniknąć, roztopić się w na- 
stroju wyzwolenia i praktycznej, 
choć pełnej oddania, miłości Maszy. 
Jakże łatwo tu — ba, w całej sztu- 
ce — o naturalistyczne efekty, któ- 
rych nie potrafili uniknąć nawet naj- 
wybitniejsi artyści, łącznie z Moi- 
sim. Nic dziwnego, że naturalistycz- 
ne inscenizacje „Żywego trupa“ fal- 
szowały ideę sztuki. Naturalizm i 
schematyzm w teatrze — jak słusz- 
nie twierdzi Jerzy Pomianowski — 
to po prostu wynik lekceważenia dla 
autora i jego przewodnich myśli. Nb. 
świetny przykład naturalizmu przy- 
toczył w jednym ze swoich wystą- 
pień reżyser Vivien, mówiac o czło- 
wieku, któryby teraz, w 1951 roku, 
stotografował kilka zniszczonych 
fragmentów Warszawy i kazał po- 
dziwiać je jako pełne odzwierciedle- 
nie rzeczywistości. Świadomość ce- 
lu — oto wyróżnik realizmu. 


Artyści radzieccy nie boją się tea- 
tralności, wiedzą bowiem, że pra- 
wom życia podlega problematyka 
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przed zarzutem, pozbawicaym kon- 
kretnej, logicznej treści. 
Owe dwa czynniki — to i rzeczo- 
"wwość oceny (a przez rzeczowość na- 
leży rozumieć analizę roli pod ką- 
tem jej funkcji ideologicznej, Jej 
prawdziwości w sztuce i w kcafron- 
tacji z życiem) — wydają się zaw.e- 
rać kwintesencję zagadnienia. Bo 
przyjrzyjmy się xrytyce stosowanej 
w odniesieniu do jakiejkolwiek in- 
nej dziedziny twórczości — do pra- 
cy robotnika, rzemieślnika czy ra- 
cjonalizatoera — mam oczywista na 
myśli krytykę nową, zrodzoną i po- 
trzebną w warunkach socjalizmu. 
Jest to w założeniu i w zasadzie kry- 
tyka poważna i rzeczowa, zmięrza- 
jąca do poprawy i podnoszenia po- 
ziomu produkcji przez ujawnianie 
i wytykanie błędów. Błędy w ta- 
kiej krytyce popełniane mogą wyni- 
kać z niewiedzy lub złej woli oce- 
niającego, ale wtedy mamy do czy- 
nienia z jednostkowymi wypadkami 
nieúctwa lub sabotażu. Trudno jed- 
nak wyobrazić sobie jako zjaw.sko 
normalne wyśmianie wynalażku ra- 
cjonalizatora czy produkcji jakiegoś 
warsztatu, w dodatku kez wytłu- 
maczenia przyczyn jego śmieszności 
czy błędów Pod tym względem, me- 
ody stcsowane dość jeszcze pow- 
szechnie w krytyce teatralnej Wwyćz- 
ją się być ocosokałone; ich dalekich 
"Źródeł należałoby może szukać w 
czasach. kiedy aktor nie był uważa- 
ny za artystę. a teatr traktowano 
jako rozrywkę. 9.35 
Nie trudno przecież i dziś IECE 
spotkać się ze zdaniem, że sztuka 
aktora jest sztuką drugorzędną, od- 
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twórczą gdyż zadaniem teatru jest 
tylko odtwarzanie treści u- 
tworu dramatycznego. Wydaje się, 
że ten niewątpliwie błędny sąd wy- 
wodzi się również z pojęć zrodzo- 
nych w czasach, kiedy nie widziano 
i nie chciano widzieć wielkiej roli 
wychowawczej teatru, kiedy świa- 
domie wyrzucaao z teatru zasadni- 
czy jego problem zwany dziś przez 
nas umownie „inscenizacją twórczą” 
a polegający na właściwym odczyta- 
niu przez teatr obiektywnej treści 
ideowej utworu, na zespołowej grze, 
w której każdy aktor wyraża ściśle 
określcaą cząstkę tej treści. Wiado- 
mo, w jakim stopniu teatr zależy od 
dramaturga, od utworu sceniczne- 
go. Pojmując jednak właściwie funk- 


cje teatru — nie jako bezmyślnej 
rozrywki, ale jako trybuny wycho- 
wawczej — łatwo stwierdzić, że ist- 


nieje wzajencda, współtwórcza zd- 
leżność teatru i dzieła literacx'ego. 
Od kogóż, jeśli nie od teatru zale- 
ży, czy zrobić z Hamleta i Figara 
błaznów na uciechę widowni, czy — 
zgodnie z ideową treścią tych sztuk 
— bojowników walczących o nowe 
społeczae ideały; czy przedstaw:ć 
Protasowa z „Żywego trupa“ jako 
bohatera mieszczańskiego melodra- 
matu, czy — jak chciał autor — ja- 
ko ofiarę stosunków społecznych, 
oskarżającą panujący ustrój: 
destrzec w „Horsztyńskim* «coteo- 
zę szlacheckiej przeszłości i %ena- 
wiść do rewolucji czy też — po my- 
śli Słowackiego — akt oskarżenia 
przeciw targowickiej magnaterii 
kupczącej lesami ojczyzny. 
Doświadczenia teatru radzieckiego, 
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odkrywcy i wyraziciela humanisty- 
cznych, postępowych treści w dra- 
maturgii całego świata, oraz doś- 
wiadczenia naszego postępowego te-` 
atru — od Bogusławskiego począw- 
szy do chwili cbecnej — uczą, jak 
kardzo twórczy potrafi być teatr 
walczący o postęp, jak wielkim twór- 
cą potrafi być aktor, wyrażający 
głęboką ludzką i historyczną praw- 
dę bohatera. 

Zdaję scbie sprawę, że poruszone 
tu zagadnienie wymaga znacznie 
głębszego ujęcia niż to potrafię w 
tej chwili i w tym miejscu zrobić. 
Poruszyłąam je marginesowo, ale 
wydaje mi się, że uświadomienie so- 
bie twórczej i odpowiedzialnej roli 
teatru i aktora w kształtowaniu i 
wyrażaniu treści dzieła sceniczne- 
go wiano się przyczynić do bardziej 
odpowiedzialnego i poważnego sto- 
sunku krytyki čo- pracy teatru i ak- 
tora, niż to w wielu wypadkach ma 
miejsce. 

I jeszcze jedno zagadnienie — 
stosunku do własnego zawodu. Róż- 
ce przywary zarzucano światu ak- 
torsziemu, ale jedną niewątpliwą 
i powszechną zaletą cdznaczają się 
aktorzy: prawdziwym umiłowaniem 
własnego zawcdu i własnej pracy. 
Wśród aktorów nie ma bumelantów, 
cie chcących grąć albo też byle jak 
odwalających otrzymaną rolę. Rze- 
telny, pełen umiłowania i pasji sto- 
sunex ktora do roli powinien obo- 
w.ązywać również krytyka do rze- 
telnego stesuaku do własnych za- 
dań — pomagania teatrowi przez u- 
czciwie przemyślaną, poważną i rze- 
czową ccenę jego pracy. 


Wiadomo, jak wrażliwy jest każ- 
dy aktor na krytykę. Odnosi się to 
w równym stopniu do aktora doj- 
rzałego, świadomie i pewnie włada- 
jącego skomplikowanym aparatem 
środków i metod gry aktorskiej, jak 
do młodego aktora stawiającego 
pierwsze krcki na scenie. Dojrzały 
aktor żąda od krytyki oceny uwi- 
doczniającej jego ideowo - artystycz- 
ną myśl i wysiłek twórczy, a nie 
zdawkowego komplementu czy naga- 
ny, jakie często otrzymuje. Warto 
tu zwrócić uwagę na pewien nie- 
takt  porełniany niejednokrotnie 
przez krytykę w stosunku do wybit- 
nych aktorów grających epizodycz- 
ne role, polegający na mechanicz- 
nym wyliczaniu ich w jednej kolej- 
ce z wszystkimi mającymi role dru- 
go- i trzeciorzędne, albo też na pro- 
porcjonalanym dawkowaniu słów o- 
ceny recenzenckiej w zależności od 
ilości kwestii wygłaszanych przez 
aktora na scenie, zamiast — od wy- 
ników twórczęj pracy aad daną po- 
stacią. Zniechęca to poważnego ak- 
tora do przyjmowania ról mniejszych 
— a przecież zarówno doświadcze- 
nie naszego teatru, jak chociażby 
przykład znakomitego teatru lenin- 
gradzkiego, który ostatnio u nas go- 
Ścił, wskazuje, jak wiele może zdzia- 
łać dobry aktor w małej na pozór 
roli. 

Innym, niezmiernie ważnym za- 
gadaiemiem jest właściwy stosunek 
do młodzieży aktorskiej, w odnie- 
sieniu do której krytyka ma do speł- 
nienia rolę zbliżoną do roli nauczy- 
ciela i wychowawcy. Sprawiedliwa 
i rzeczowa ocena pomaga młodemu 


aktorowi w rozwoju, podobnie jak 
nieprzemyślana i pochopnie, niespra- 
wiedliwie postawiona  „cenzurka* 
może go zniechęcić, zahamować lub 
wypaczyć jego rozwój. Toteż poczu- 
cie odpowiedzialności za sąd o mło- 
dym aktorze winno niewątpliwie 
stanowić jedea z głównych para- 
grafów „ustawy“ określającej za- 
dania i obowiązki recenzenta. 


Zdajemy sobie sprawę z trudno- 
ści, na jakie napotyka recenzent u- 
czący się wraz z teatrem, na jego 
doświadczeniach, osiągnięciach i 
potknięciach, trudnej sztuki oceny 
jego pracy wedle kryteriów realiz- 
mu socjalistycznego. Tym można 
wytłumaczyć sobie wiele błędów 
popełnianych przez krytykę a wyni- 
kających z niedostatecznej znajo- 
mości życia, literatury czy teatru. 
Trudno jednak usprawiedliwić kry- 
tyka, odgradzającego się od aktora 
złośliwym dowcipem czy pobłażli- 
wym zlekceważeniem jego pracy, 
ogólnikiem czy zarzutem, nic niko- 
mu nie mówiącym. I nie dziwnego, 
że aktor traci wówczas zaufanie do 
obiektywności recenzenta, co z ko- 
lei udaremnia zasadniczy cel i za- 
danie krytyka w stosunku do tea- 
tru: przekonanie aktora i reżysera 
o słuszności własnych uwag i spo- 
strzeżeń. 

Tylko poważną i rzeczowa ocena 
pracy aktora jest gwarancją wza- 
jemnego szacunzu i zaufania aktora 
do recenzenta — a przecież od tego 
w znacznej mierze zależy skutecz- 
na rola krytyki, 
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sztuki, natomiast jej realizacja pod- 
lega prawom sceny. Toteż podczas 
ich przedstawień, przemawiających 
do naszej wyobrażni niekłamaną, 
żarliwą prawdą życia, nie * somi- 
naliśmy ani na mement, ze znajdu- 
jemy się w teatrze. 


NIE MOŻNA 
WULGARYZOWAĆ 


Ozdobą radzieckiego człowieka 
jest naturalna bezpośredniość i pro- 
stota. Cechy te staiy się również 
kryteriami estetycznymi sztuki tea- 
tralnej realizmu socjalistycznego. Ale 
jak z ową prostotą pogodzić patos 
obrońców Petersburga, bohaterów 
sztuki W.szniewskiego, albo grote- 
skowe ujęcie Malwolia w „Wieczorze 
trzech króli*? Po prostu, nie trzeba 
wulgaryzować. Tak jak bogate srod- 
ki realizacji scenicznej winny być 
podporządkowane naczelnej idei 
utworu, stanowiąc jedność treści i 
formy, tak samo prostota nie może 
być pojęciem oderwanym od gleby 
życia. Każda epoka tworzy swoje 
formy wzniosłości i patosu, które n.e 
są sprzeczne z innymi cechami cha- 
rakteru człowieka. W niezapomnia- 


nym 1919 roku istniała już — jeśli 
nie w literaturze (wyłączając Gor- 
kiego) to w życiu — romantyka re- 


wolucji i patos wojny domowej. Ileż 
bezpośredniości i prostoty posiada 
postać czekisty Szybajewa, a zara- 
zem ile w niej patosu, romantyxi i 
radosnej poezji? Wasyli Merkuriew 
umiał te cechy ożywić, znaleźć w 
nich ideę narodzin nowego człowie- 
ka, bohatera stalinowskiej epoki. Te- 
go samego aktora mieliśmy możność 
podziwiać w podobnej, ale bez po- 
równania „prostszej* roli „człowie- 
ka z karabinem“, w scenie ze sztuki 
Pogodina pod tym tytułem. Tutaj 
dominował element pogodnego hu- 
moru, połączonego z chłopskim upo- 
rem i domieszką podejrzliwości oraz 
jakiegoś pozornego lenistwa myślo- 
wego, skrywającego spryt i ludową 
mądrość. 


Miarę talentu Merkuriewa dopeł- 
niła rola  Malvolia w „Wieczorze 
trzech króli“, zagrana konsekwent- 
nie od początku do końca w stylu 
buffo, lecz nigdy nie przekraczająca 
granic realistycznych proporcji. Mal- 
volio ma pecha do naszych insceni- 
zatorów, którzy go niemiłosiernie 
kastrują, usuwając w cień błazeństw 
sir Tobiasza Czkawki i .sir Andrzeja 
Chudogęby. Tymczasem właśnie on ` 
najpełniej wyraża tendencje histo- 
rycznych przeobrażeń, on jest naj- 
drasty.czniejszym wykładnikiem 
szekspirowskiej satyry . społecznej 
jako jedyna zdecydowanie nega- 
tywna i bezlitośnie ośmieszona po- 
stać komedii. Oto jeszcze jeden argu- 
ment stwierdzający, że „wróg śmiesz 
ny nie przestaje być groźny.“ Aż 
strach pomyśleć, co by to było, gdy- 
by Malvolio osiągnął to, o czym ma- 
rzy tj. władzę. Potworne! 


Te trzy kreacje  Merkuriewa 
świadczą o tym, że każda postać, aky 
była żywa, musi być charakterem 
złożonym z wielu cech, niekiedy po- 
zornie z sobą sprzecznych, spośród 
których na pierwszy plan należy wy- 
dobyć te, które charaxteryzują ides 
postaci podporządkowaną naczelnej 
idei utworu. Błąd wulgaryzacji gro- 
zi zarówno autorowi jak reżyserowi 
i przede wszystkim aktorowi. On też 
stanowi przyczynę  dwuwymiaro- 
wości postaci, którą zwykliśmy okre- 
ślać  „papierową*, „schematyczną* 
itp. Niepełne rozumienie tego zjawi- 
ska wiedzie do jednogłośnego naj- 
częściej zrzucania winy za ten 
„grzech“ na autora. Wydaje mi się 
jednak, że najwiecej ma w tym 
względzie do powiedzenia aktor, 
który dysponuje środkami wypeł- 
nienia wnętrza roli nawet wówczas, 
gdy nie uczynił tego dość wyraźnie 
autor. 


Wystarczy przypomnieć naradę 
sztabu rewolucyjnego ze Stalinem 
w sztuce Wiszniewskiego. Wykonaw- 
cy ról marynarzy dysponowali tek- 
stem niedużym, „publicystycznym“, 
określającym nie tyle postać, ile jej 
stosunek do określonej sprawy. Ale 
aktorzy potrafili uzupełnić ów tekst 
wewnętrznym działaniem, zróżnico- 
wanym i celowym, dzięki czemu 
każdy z tych marynarzy był niesły- 
chanie plastyczny. 


W tym zakresie przedstawienia 
teatru leningradzkiego  legitymują 
się olbrzymimi osiągnięciami. Do- 
skonale pamiętamy drobne, epizod- 
dyczne postacie, wysunięte zarówno 
przez ustawienie reżyserskie jak wy- 
konanie aktorskie na pierwszy plan 
danej sceny. W dobrym dramacie 
nie ma osób niepotrzebnych, każda 
z nich posiada logiczne uzasadnienie 
swej obecności w sztuce. Reżyser 
winien cdczytać to uzasadnienie, ak- 
tor zaś udokumentować je działa- 
niem scenicznym. 


Nie trudno tu o potknięcia, nic 
więc dziwnego, że nie mógł ich unik- 
nąć zespół naszych gości. Insceniza- 
cja „Gorącego serca“ biegła podwój- 
nym nuriem konfliktów osobistych i 
społeczny: Koncepcja  insceniza- 
cyjna, nb. pochodząca od Stanis/aw- 
skiego, który zrealizował ją w 
MCHAT-cie jeszcze w 1925 r., poszła 
konsekwentnie po linii realistycznej 


satyry społecznej. W kształcie tym 
komedia uzyskała ostrą i jeum 
znaczną wymowę społeczną, a jej 


konflikty osobiste, zwłaszcza Wasi i 
Paraszy, głębsze — ho pozbawione 
melodramatyczności — uzassdnienie 
psychologiczne. Tymczasem Tamara 
Aloszyna, grająca Paraszę, poddała 
się melodramaf$czności tekstu, 
wskutek czego zosteła zachwiana za- 
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równo konstrukcja postaci jak rów- 
nowaga przedstawienia. 

Nieco inaczej przedstawia się 
sprawa z „Głosem Ameryki“, nie- 
wątpliwie najsłabszym z widzianych 
spektakli. Wydaje mi się, że akto- 
rzy nie mogli znaleźć wspólnego ję- 
zyka z granymi przez siebie posta- 
ciami, które czyniły wrażenie jakby 
przypadkiem zebranych w jednej 
sztuce. Realizaeja sceniczna nie zno- 
si uogólnień. -Powinny one wynikać 
z konkretnych okoliczności. A te by- 
ły jakby zatarte, przechodzące nie- 
kiedy w wyraźną groteskę, niekiedy 
w koturnowość. 

Świauczj to o tym, że interpreta- 
cje aktorskie, same w sobie świetne, 
ale oderwane od stylu całego spek- 
taklu i naruszające jego harmonię, 
mogą zniekształcić konstrukcję dra- 
maturgiczną sztuki. Trzeba jednak 
dodać, że nieliczne błędy tego typu 
w przedstawieniach leningradzkiego 
teatru nie były wynikiem wulgary- 
zacji, lecz zdecydowanej walki ze 
sztampą. Byiy to potknięcia indywi- 
dualne, przeważnie tonowane świet- 
nym cpanowaniem techniki aktor- 
skiej i rozumieniem intencji autora. 


TEORIA I PRAKTYKA 


W jaki sposób teatr radziecki do- 
szedł do takich osiągnięć? Pytanie 
to najbardziej nas nurtowało, ono 
też przewijało się najczęściej w na- 
szych wspólnych rozmowach. Oczy- 
wiście, sformułowanie takie nie jest 
pozbawicne pewnej naiwności, wia- 
domo bowiem, że nie ma żadnej re- 
czpty na pozytywne osiągnięcia w 
twórczości artystycznej. Stosuje się 
oao zatem jedynie do metody pracy 
i pewnych zagadnień techniki aktor- 
skiej, których zasady wyjaśnił w 
swych teoretycznych i praktycznych 


opracowaniach Konstanty Stani- 
sławski. 
Należy jednak pamiętać — co 


przypominał sam Stanisławski — że 
jego metoda jest dla ludzi utalento- 
wanych. Największy nawet wysiłek 
rażysersko - pedagogiczny, najlepsza 
metoda nie zda się na nic bez cpar- 
cia o talent artysty. Znaczenie me- 
tody Stanisławskiego polega na tym, 
że uwalnia ona talent aktora i umoż- 
liwia swobodny rozwój jego indy- 
widualności twórczej. Nie jest to su- 
chy zbiór dogmatów, lecz pomoc w 
pracy. Nauka Stanisławskiego opie- 
ra się na tradycji najwybitniejszych 
rosyjskich artystów i teoretyków — 
Szczepkira, Warłamowa, Dywydo- 
wa craz Bielińskiego, Czernyszew- 
skiego, Dobrolubowa, Hercena — i 
stale jest rozwijana i uzupełniana. 
Obserwując kreacje Skorobogato- 
wa, Czerkasowa, Borysowa, Merku- 
riewa i innych nie widziało się „me- 
tody“ tylko pełne jej rezulthty. Nie 
było tam faiszów ani „nagrywania“, 
nie było tonów osobistych ani kokie- 
terii. W żadnej roli nie odczuwało się 
też „dyktatury reżysera“ nad «świa- 


domością aktora. Ale w tej czysto- 4 


ści interpretacji była niewątpliwie 
metoda i właśnie ona miała na arty- 
styczny rezultat wpływ bardzo istot- 
ny. Jednak dodajmy, że dla stworze- 
nia wielkiej kreacji aktor musi dy- 
szonować środkami praktycznymi, 
które przerastają możliwości teore- 
tycznych sformułowań. 


Uwidoczniło się to wydatnie , w 
programie złożonym z fragmentów 
sztuk, gdzie aktor nie podlegał dy- 
scyplinie zespołowości do tego stcp- 
nia, jak to bywa w pełnym spektak- 
lu. Każdy z pokazanych fragmentów 
sianowił zamkniętą scenę, której 
myśl przewodnia koncentrowała się 
przeważnie w jednej, rzadziej w 
dwu postaciach. Dialogi Lenina z 
Gerkim (Skorobogatow i Czerka- 
sow), czy Szczastliwcewa i  Niesz- 
czastlilwcewa w „Lesie“ (Borysow i 
Tołubiejew), wielkie monologi Iwa- 
na Groźnego (Czerkasow) i Borysa 
Godunowa (Simcnow), albo scena ze 
sztuki Pogodina „Człowiek z kara- 
tinam“, również oparta na monolo- 
gu (Merkuriew), w wyniku którego 
powzięta zcstaje decyzja determinu- 
jąca losy bohatera sztuki — to po- 
kaz aktorskich umiejętności i talen- 
tu. Każda z tych postaci zbudowana 
była z drogocernego kruszcu, wydo- 
bywanego niejako na powierzchnię 
przy pomocy skomplikowanej tech- 
niki aktorskiej. Dla przekazania wi- 
dzowi idei utworu i nastroju każdy 
z tych aktorów pesługiwał się różno- 
rodnymi środkami — gestem, into- 


nacją, pauzą, odpowiednią rytmiką. . 


Wiemy, jak wielką pokusę np. w ro- 
lach tragicznych stanowi nadużywa- 
nie gestu, który przecież powinien 
służyć do podkreślenia myśli w cen- 
tralnym punkcie sceny. Nadużywanie 
gestu, brak oszczędności w ruchach 
gubi wyrazistość sceniczną, wydat- 
nie pomniejsza postać. Rola „czło- 
wieka z karabinem“, Iwana Groźne- 
go, Borysa Godunowa i Gorkiego ze- 
wnętrznie miały w zasadzie dużo 
statyczności. Aktorzy przekonywali 
w nich widza już samą swoją posta- 
wą. 

Każdy rcdzaj sztuki dysponuje 
wiaściwą sobie formą, która umoż- 
liwia przekazywanie treści. Do naj- 
ważniejszych środków wyrazu akto- 
1a należy technika gry. Największy 
tdient musi stanąć bezradny wobec 
braku techniki aktorskiej. Specjal- 
nego jej opanowania wymaga inter- 
pretacja postaci historycznych. Nie 
wolno tu niczego przerysowywać, a 
trzeba wiele dcrowiedzieć do tekstu 
autorskiego. Dlatego największy 
"nasz podziw budziły kreacje Skoro- 
bcgatowa w roli Lenina, Jancata w 
rcli Stalina, czy Czerkasowa w roli 
Gerkiego. Przygotowanie się do tych 
ról wymagało odpowiedniej -metody 
pracy i zupełnie wyjątkowych stu- 
diów. Dzielac się uwagami na ten te- 
mat, «c: /ci radzieccy podkreślali 
konieczność przestudiowania całej 
bibliasrafii związanej z daną posta- 
cią, w której niekiedy krótka infor- 
macja odkrywa jakąś szczególną ce- 
chę, ułatwiającą interpretacię. Np. 
Skorobogatow po  przestudiowaniu 


pism Lenina widział postać 
rewolucji jedynie w dwu wymiarach. 
Trzeciego wymiaru dostarczyła mu 
literatura pamiętnikarska, która ge- 
niusz Lenina odkrywała w jego ludz- 
kiej prostocie i bezpośredniości. 1 te 
właśnie cechy dominowały w inter- 
pretacji Skorobogatowa. 

Innego rodzaju środków wymaga- 
ją postaci tragiczne: szeroki, 
oszczędny gest, dostojne, jakby rzeź- 
bione pozy, nasycone pauzy, wyrze- 
czenie się zbytecznej charakterystyki 
rodzajowej itd. Konieczność wierne- 
go oddania stylu epoki wpływa na 
wewnętrzny nurt inscenizacji i jej 
elementów. Przecież charakter ge- 
stów uzależniony być musi m.in. od 
kostiumu, który stwarza właściwe 
sobie rygory ruchu. Gest Czerkaso- 
wa w Iwanie Groźnym był skąpy, 
ale szeroki — co podkreślało mądrość 
i majestat władcy. W wielu sytua- 
cjach aktor jakby zamierał w sta- 
tycznych, przykutych do tronu po- 
zach, wydobywając w ten sposób 
elementy malarskie, zaczerpnięte 
niewątpliwie z historycznych obra- 
zów i rzeżb. Jednakże wszystkie te 
środki służą słowu i zawartej w nim 


Tayśli. 


Sztuka Sołowiowa jest utworem 
współczesnym, ale mapisana została 
białym wierszem, językiem stylizo- 
wanym, zawierającym wiele archa- 
izmów. Rola Iwana Grożnego, skła- 
dająca się z ogromnych monologów, 
wymaga znakomitego operowania 
głosem, aby tekst dźwięczał wyraź- 
nie, a myśl wyrażała całą emocjo- 
nalną i psychologiczną barwę posta- 
ci. Scena zdemaskowania nasłanego 
zakonnika rozegrana została w spo- 
sób mistrzowski. Warto zwrócić u- 
wagę na zmianę atmosfery sztuki w 
tej scenie, wydobytą przez Czerka- 
sowa zmianą — jeśli można się tak 
wyrazić—muzycznych tonów roli. Po 
monologu całkowicie już dyskredy- 
tującym skulonego w głębi tronu 
ranicha, po odebraniu mu przez ca- 
ra emblematów władzy, głos zmie- 
nił nasilenie, stracił metaliczność. 
Natomiast w przygłuszonym szep- 
cie pojawiła się miękkość i czułość. 

Niezwykle ważnym czynikiem 
techniki aktorskiej, ukazującym 
psychiczny stan postaci i tonację ca- 
łej sceny, jest pauza, zarówno krót- 
ka jak przedłużona, ale zawsze na- 
sycona działaniem. 


Przypomnijmy fragment „Borysa 
Godunowa*, rozgrywający się w 
karczmie na granicy litewskiej. Po- 
szukiwany przez władze  Otrepiew 
kończy właśnie czytanie carskiego 
„listu gończego“, w którym opis 
własnej postaci zastąpił opisem ze- 
wnętrznych cech Warłaama. Wszyst- 
kie spojrzenia koncentrują się na 
Warłaamie, który patrzy ze strachem 
na strażników, odwraca głowę, oglą- 
da z udaną obojętnością ściany. Tę 
długą pauzę Czerkasow wypełnił 
skomplikowanym i celowym działa- 


n.e... Qio, gwałtownie odwraca się . 


do nieruchomych  prześladowkców, 
ostrożnie pędciąga nogi, jakby, przy- 
gotowywał się do skaku, potem nie- 
oczekiwanie wysuwa ręce, wydając 
z siebie nieartykułowany dźwięk, 
jakby chciał przestraszyć obecnych. 
Dopiero teraz strażnicy rzucają się 
na niego. 

Ta długa, aktywna pauza, w któ- 
rej zresztą uczestniczyły wszystkie 
oscby działające, wywołuje w kon- 
sekwencji odprężenie i pożądany 
efekt komiczny, zgodny z charakte- 
rem scenicznego obrazu. 

Opis działania jednej osoby stano- 
wi po prostu materiał dła wniosków 
dotyczących całości, ponieważ jeden 
aktor nigdy nie osiągnie zamierzone- 
go celu artystycznego bez współ- 
udziału wszystkich wykonawców. 
Widzieliśmy w przedstawieniach tea- 
tru leningradzkiego sceny zbiorowe, 
odznaczające się tym, że nie brał w 
nich udziału bezosobowy tłum, lecz 
z.ndywidualizowana zbiorowość, zło- 
żona z ludzi o ukształtowanym obli- 
czu. Rczwiązanie scen zbiorowych w 
takiej sztuce jak „Niezapomniany 
rok 1919“ jest nie tylko efektem in- 
scenizacyjnym, ale posiada znacze- 
nie polityczne, gdyż działaniem każ- 
dej z osób „tłumu“ musi kierować 
tu polityczna świadcmość. 

Również majestat Iwana Groźne- 
go, jego drapieżna sił i mądrość nie 
zostałaby wydobyta bez udziału oto- 
czenia, który. czynnie ustosunkował 
się do tych cech władcy. 

Teatr jest w istocie swojej sztuką 
zespołową. Jest to jeden z truizmów, 
o których się najczęściej zapomina. 
Cała struktura socjalistycznego tea- 
tru nastawiona jest na zespołowość, 
na rozwój jednostek w twórczym 
kolektywie. I jej rezultat mieliśmy 
możność podziwiać. 


SZKOŁA PRZYJAŻNI 


Występy radzieckich artystów ma- 
ją dla nas ogromne znaczenie, po- 
nieważ nie są one popisami strzegą- 
cych swej tajemnicy  iluzjonistów, 
lecz wymianą doświadczeń i szkołą 
przyjaźni. Dały nam cne podstawę 
do oceny naszych osiągnięć i wska- 
zały drogę dalszego doskonalenia. 
Artyści radzieccy nie tylko pokazali 
nam swe osiągnięcia, ale mówili też 
o błędach, które hamują rozwój sztu- 
ki i których należy się wystrzegać. 
Walka o ciągłe podwyższanie ideo- 
wości, o nieustanne doskonalenie się 
artysty, walka przeciw wszelkiego 
rodzaju przejawcm bezdusznego rze- 
miosia trwa zarówno u nich jzk iu 
nas. Zawsze należy pamiętać, że to- 
lerancja wobec błędów przynosi 
sztuce niepowetowaną szkodę. Za- 
znajamiano nas z metodami pracy, 
z obowiązującą każdego członka tea- 
tralnego kolektywu zasadą krytyki 
i samokrytyki, z kryteriami  cceny 
dzieła sztuki. Każde z tych dzieł by- 
ło w ich rękach orężem walki o po- 
stęp, crężem, którym artysta musi 
posługiwać się celnie i skutecznie. 


Bogdan Butryńczux 
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Słońce wschodzi 


ebiut powieściowy Edwar- 
da Marca *), pisarza zna- 
nego dotąd z twórczości 


poetyckiej, wzbogaca stan 
posiadania naszej wspól- 
czesnej prozy © pozycję 


wartościową i dojrzałą. Wraz z wy- 
danymi ostatnio książkami: Bartel- 
skiego „Ludzie zza rzeki" i Ku- 
śmierka „Uwaga, człowiek!“ — zda- 
je się wyprowadzać z impasu, ja- 
kiemu ostatnimi laty ulegał, w pro- 
dukcji literackiej — temat wiej 
ski. 

Pierwsze bowiem po wojnie książ- 
ki o wsi nie wróżyły nazbyt dobre- 
go urodzaju. W porównaniu z naj- 
wybitniejszymi osiągnięciami dwu- 


dziestolecia — z powieściami Ko- 
walskiego, Kruczkowskiego, Wasi- 
lewskiej — niepokoiły wtórnością, 


brakiem świeżego, szerokiego odde- 
chu, bądź też — przy zasadniczej 
słuszności i poprawności zamierze- 
nia ideowego — nieokrzesaniem ar- 
tystycznym. Ów  przednówek w 
wiejskiej tematyce cechowało za- 
późnienie treści lub formy, a nie- 
kiedy zapóźnienie i treści, i formy. 
Godzi się tu podkreślić, że spraw- 
niej i ciekawiej — mimo wszelkie 
braki i błędy — organizował się pod 
piórem epików temat rokotniczo- 
produkcyjny: trudniejszy, bo bez 
genealogii, operujący materiałem 
na wskroś nowym, nie wypróbowa- 
nym wcześniejszą praktyką pisar- 
ską. A przecież szanse obu tematów 
były co najmniej równe. Doświad- 
czenia wojny i ekupacji pogłębiły i 
poszerzyły jego historyczny wymiar, 
a olbrzymie przemiany, jakie ogar- 
nęły polską wieś od r. 1945. wypeł- 
niły go równie wielką treścią. W 
tym względzie temat wiejski rów- 
nał się swymi możliwościami z każ- 
dym innym tematem współczesnym. 
Ponadto dysponował jeszcze nad- 


wyżką — bo nie zabrakło mu rów- 
nież dobrej tradycji literackiej jako 
zaplecza, skutecznego zwłaszcza 


przy podejmowaniu wątków z prze- 
szłości, z dziejów wczorajszej czy 
przedwczorajszej wsi. Chłop, spra- 
wa chłopska — to motyw utrwalo- 
ny mocno w naszym  piśmiennic- 
twie. Jest co rewidować i prosto- 
wać, jest do czego nawiązać. Robot- 
nik natomiast, jako centralna po- 
stać utworu, robotnik-kohater, bu- 
downiczy i racjonalizator, stanowi 
rewolucyjne novum naszej literatu- 
ry — tu trzeba było zaczynać nie- 
malże od początku. 

Mimo te awanse temat wiejski 
konkretyzował się z trudem, wśród 
szerokich wahań treściowych i ga- 
tunkowych. W treści przejawiał nie- 
zdecydowanie co do swych pierw- 
szoplanowych motywów  fabular- 
nych, klucząc pomiędzy poetyzowa- 
autcbiogtdfią, 'gawędziaąsk'mi 
wspominkami i wojenną przygodą; 
najczęściej poprzestawał na osobi- 
stych, prywatnych losach ludzkich; 
rzeczywistość współczesną zaczepiał 
nieśmiało; metodę realizmu sccja- 
listycznego odkładał na kilka ostat- 
nich stronic lub zgoła na później. 

Przypomnijmy sobie tylko serię 
powojennych książek o wsi, wymie- 
niając naigodniejsze pamięci: Mor- 
ton („Inkluzowe wiano“) utknął 
w dość naiwnym schemacie społecz- 
nym przy przedstawieniu dawnej 
W chronologicznie bliższych 


wsi. 
okrzzach — Józefa Peogana („Ugo- 
ry“) ponicsła gwerowa ar-zdota, 


a Leopolda Buczkowskiego („Werte- 
py“) zatrzymała na pozycjach arty- 
stycznego eksperymentu dwudzie- 
stolecia dziwność i egzotyka pery- 
feryjnego krajobrazu socjologiczne- 
go. Nowsza proza Piętaka, osnuta 
wokół spraw i przeżyć okupacyj- 
nych, nie zdążyła się wywikłać z 
poetyckich indywidu?lizmów. Olcha 
w „Moście nad urwiskiem* przewa- 
żył zbytecznie szalę epiki na rzecz 
fabuły nietypowej. Najambitniejszy 
i najbliżej ku przełomowi podcho- 
dzący Gałaj zawieruszył swe naj- 
ważniejsze, polityczne syntezy w 
zamęcie drobnych  mystkowickich 
plotek. lonych książex z pierw- 
szego cykiu rozwojowego nie zaam 
lub nie pamiętam, co wprawdzie nie 
przesądza ich istnienia, ale też ich 
ważkości chyba nie potwierdza. 

Poprawiło się w ważnym dla na- 
szej prozy roku 1950. Zalewski swy- 
mi „Traktorami* zaatakował współ- 
czesną problematykę wiejską na jej 
najbardziej awangardowym froncie, 
a w swej równocześnie wydanej po- 
wieści „Broń“ przedstawił walkę z 
faszyzmem na wsi, za lat okupacji, 
poprzez bystrą analizę klasową za- 
angażowanych w walce sił społecz- 
nych. Dojrzeli Pogan i Gałaj, wzbo- 
gacając plon dobrych książek o wsi 
swymi nowymi utworami: Pogan — 
autobiegrafią „Na głodnym zago- 
nie", Gałoj — powieścią „Rodzina 
Lebiodów". 

Od ubiegłego roku począwszy, 
rczprcszone watki wiejskie scalają 
się wyraźnie. Zzrówro w ksążkach 
jak i w drobniejszych publikacjach 
czasopiśmienniczych widać treścio- 
we i formalne uporządkowanie i 
okrzernięcie problematyki wiej- 
skiej. Wzrasta zainteresowanie p'sa- 
rzy dla naczelnych zagadnień dzi- 
siejszych, dla nowej wsi, dla spół- 


dzielczości prcedukcyjnej. Drugim, 
pokccznym nurtem toruje sobie 
miejsce historyczna rewizja prze- 


szłości, zwłaszcza tej, z której rze- 
czywistość obecna wywodzi się bez- 
pośrednio: przeszłości misdzywojen- 
nej i wojennej. Tym sposobem wieś 
dzisiejsza wypracowuje sobie w 
utworze literackim swą metrykę, 
uzasadniającą i dokumeniującą ca- 


*) Edward Marzec: „Stońze 
wschodzi“, Iudowa  Spółdzicln'ą 
;dawnicza, W-wa, 1951. Str. 299. 


łość polityczno-społecznych i gospo- 
darczych przeobrażeń, które ją po- 
stawiły na drodze do socjalizmu. 

Powieść Marca wnosi do owej 
wielkiej metryki, o jakiej wspom- 
niałem, ważny i cenny materiał do- 
kumentacyjny. Marzec umiał wy- 
snuć trafne wnioski zarówno z częś- 
ciowych sukcesów, jak i z niepo- 
wodzeń swoich poprzedników: zro- 
zumiał, że powieść o wsi, jeżeli ma 
być utworem przekonywającym w 
treści, skutecznym w tendencji ideo- 
wej, musi położyć główny akcent 
na ludzł a nie na pejzażowo-rekwi- 
zyciarską rodzajowość — na groma- 
dę a nie na jednostkę — na spra- 
wy typowe a nie na ciekawostki i 
osobliwości, na konflikty klasowe 
a nie na prywatne perypetie trady- 
cyjnych Jasiów i Kasieniek. Zdecy- 
dował się zatem — słusznie — na 
powieść o zdecydowanym wyrazie 
zolitycznym. 

Akcja powieści rozgrywa się w la- 
tach 1942 — 1945, sięgając w plerw- 
sze miesiące po wyzwoleniu. Tere- 
nem akcji jest podkrakowska wieś 
Błogocice, a zwłaszcza jej biedniac- 
ki przysiółek nazwany przez autora 
Wydartowem; zmyślone nazwy 
miejscowości utrudniają dokładne 
ustalenie topografii, -wiele jednak 
przesłanek rzeczowych upoważnia 
do tego, by dzieje okupacyjne po- 
wieściowych bohaterów umieścić w 
okolicy niezbyt odległej od dzisiej- 
szej Nowej Huty. Okoliczność ta 
lekturze „okupacyjnej“ przydaje 
nieoczekiwanie nowego smaku i 
sensu. 

Treścią powieści jest walka. Wal- 
kę z okupacją hitlerowską przedsta- 
wia autor w jej społeczno-politycz- 
nym przekroju, wydobywając na 
pierwszy plan jej typologię klzgową. 
W tym ujęciu stanowi ona histo- 
ryczny etap walki toczonej przez 
rewolucyjną lewicę z wrogiem kla- 
sowym — z okszarnikiem, kuła- 
kiem i ich plebańskimi i żandarm- 
skimi sprzymierzeńcami — z wro- 
giem, który biedotę wiejską gnębi 
i wyzyskuje. a średnisków za- 
strasza i wszelkimi środkami za- 
przęga w służbę swych interesów. 
W tej rozgrywce okupant dla jed- 
nego tylko obozu walki klasowej 
jest wrogiem zdecydowanym i bez- 
względnym: dla ciemiężonych przez 
rodzimy,  faszystowsko - kapitali- 
styczny ustrój społeczny i gospodar- 
czy. Natomiast okupacyjna machina 
w pewnej tylko mierze, warunkowo, 
zagraża klasie wyzyskiwaczy i cie- 
miężycieli — toteż w pewnej tylxo 
mierze i warunkowo dziedzic ze 
Szreniawy.czy kułak Kowalski z 
Błogocic będą niemieckiego faszy- 
stę uważali za wroga. Podobna tole- 
rancja stanie się mhoralną ozdobą 
wielu rodzimych sumień -—— sołtysa 
Benczyka, granatowego policjanta, 
administracyjnych pionków  urząd- 
niczych z gminy i starostwa — ła- 
powników i złodziei, żerujących na 
krzywdzie, trwodze i nędzy najbar- 


dziej zagrożcnego biedaka wiej- 
skiego, a wreszcie — całej sfory 
spekulantów, kombinatorów i pa- 


skarzy. Kiedyż to dla nich  faszy- 
stowski okupant jest wrogiem? Przy 
csokistym zagrożeniu w  łapance, 
przy „wpadce“ z towarem, przy 
egzekwowaniu kontyngentów. A 
kiedy wrogiem być przestaje? 
Gdy — przyjawszy łapówkę — z 
opresji wypuści, gdy na „kombina- 
cję“ przymknie oko, gdy ciężary 
gospodarczych serwitutów przerzu- 
cić pozwoli na „dziadów“ i jeszcze 
da z sobą ubić interesik, i jeszcze 
przyjść raczy na wesele czy inną 
popijawę. 

Tak się przedstawia „wróg“ dla 
Kowalskiego i jego bogatych kumo- 
trów, tak się przedstawia — częś- 
cicwo — dla ckrotniejszych, a zba- 
łamuconych przez kułactwo śred- 
niozamożnych gospodarzy, tak wre- 
szcie — dla całej marnej drobnicy 
funkcjcnariuszy, satelitów i poma- 
gierów. Dla okolicznych  okszarni- 
ków — podobnie, lecz w perspek- 
tywach stesownie poszerzonych. Tu 
i wspólne interesy grubsze, i wspól- 
ny a rzeczywisty przeciwnik wi- 
doczniejszy i groźniejszy. Hitlero- 
wiec — „wróg“? — tę niewygodę 
wzajemnego ustawienia załatwi 
zdawkcwa liturgia gadanego i ge- 
stykulowanego „patriotyzmu“; lecz 
gdy się okowiązsk „patriotyczny“ 
odrobi westchnieniem na temat 
umeczonej ojczyzny —- o ileż real- 
niejsze i konkretniejsze sprawy sta- 
ja przed oczyma i przed działaniem! 
Sprawy — bynajmniej nie sprzecz- 
ne ze sprawami starościńskich i ge- 
stapowskich  leiterów, Winterów i 
Kramerów. Klęska militarna fa- 
szyzmu na froncie — to kleska ma- 
jatkowa dziedziców i ich patrio'vcz- 
nych synów — „Konarów* i „Bły- 
sków'* z patriotyczno - faszystow- 
skiego „lasu“. Wieści o zwycięskim 
Stalineradzie jednako straszą co 
nocach rzekomych adwersarzy. Sze- 
rzy się po wsiach, wzbiera i aojrze- 
wa „komunistyczna zaraza“. Działa- 
ją wśród wiejskich dołów „bunto- 
wniry“ i .podszczuwacze*, Rośnie 
świadomość krzywdy i nadzieja po- 
prawy — a pańskie lasy zaludniajń 
się Gwardzistami, walczącymi 0 
lepsze chłopskie jutro. Oto prawdzi- 
wy wróg! 

Walka walce nie równa, party- 
zantka portyzantce nie równa. Fa- 
szystowikie bojówki „leśne“ likwi- 
dują aktywistów wiejskich, tropią 
peperowców, strzelają do żołnierzy 
Gwsrdii. Obnaża się bezlitośnie, z 
morderczą szczerością, klasowy 
grunt wojny wyzwołeńczej — i wi- 
dać, kto się bije o wyzwolenie i 
nierodległą, sprawiedliwą przy- 
s7ość narodu, a kto o własną sa- 
kiewxę. Naturalny sojusz krajowe- 


go i importowanego faszyzmu, jego 
realistyczne determinacje i zawę- 
źlenia demaskuje powieść Marca z 
siłą dotąd — w obrębie tematyki 
wiejskiej — niespotykaną. 

Ale nie te czarne strony wiej- 


skiej rzeczywistości za lat wojen- 
nych wysuwa pisarz na pierwszy 
glan. Motywacje dokumentują- 


ce prawdę okupacyjną za pcmocą 
ce: Najważniejszymi postaciami 


argumentów negatywnych przesunął 
autor na obwód fabuły, przytacza- 


Fot. Dorys 
Edward Marzec 


jac z nich tyle przesłanek, ile wy- 
magała potrzeba. Zasadnicze i 
pierwszorzędne miejsce wyznaczył 
w swej książce twórczym, postępo- 
wym, afirmatywnym procesom roz- 
wojowym w życiu wsi. Pokazał 
wiejskich działaczy rewolucyjnych, 
lewicowców — na nich skupił naj- 
więcej uwagi i pisarskiej troski. Od- 
tworzył trudne i złożone dojrzewa- 
nie polityczne chłopskiej biedoty i 
średniactwa — przedstawił je w na- 
stępujących po sobie zdarzeniach, w 
faktach i wiarogodnych następ- 
stwach faktów, jednym słowem — 
w dynamicznym dzianiu się, bez 
podpórek frazeologii, bez „krzep- 
kiej* zaprawy komentatorskiej, bez 
pochopnego do przesady, gołosłow- 
nego uogólniania. Wywózka na ro- 


boty przymusowe do Reichu, roz- 
dział kontyngentów zbożowych, 
spęd bydła na ubój, łapanka i 


uwolnienie transportu przez party- 
zantów-Gwardzistów, pacyfikacja 
Błogocic i Wydąrtows, akcje terro- 
rystyczne. i. kontrakcje _ bojowe, 
wreszcie ofensywa radziecka, Wy- 
zwolenie i pierwsze roboty parce- 
lacyjne — oto szkic węzłowych me- 
mentów fabularnych, które pisarz 
połączył w sugestywna, przekony- 
wającą całość. Narracja, punktowa- 
na corzz mocniej, coraz intensyw- 
niej, dba ustawicznie o wyraźną 
ekomozycję spraw dotyczących całej 
wiejskiej społeczności, spraw dla 
owego czasu typowych, o ważności 
powszechnej. Na takim materiale 
przerrowadza autor swój dowód 
ideologiczny, który — wbrew ludz- 
kim cierpieniom, wbrew nagłym 
zgonom, dotkliwym krzywdom, 
wbrew grozie i ciemności tamtych 
ciężkich lat — prowadzi myśl utwo- 
ru do światła: „Słońce wschodzi“ — 
głosi tytuł książki, i jest w tych sło- 
wach paradoksalna pozornie, trud- 
na prawda o okupacyjnej nocy. 
Powieść nie ma jednego wyodręb- 
nionego kohatera. Jej bohaterem 
zbiorowym jest wiejska gromada. 
"Taka koncencja ma swoje mocne, 
ale też i słabe strony. Podkreśla 
słuszną tendencję polityczną utwo- 
ru, demonstruiac typowość obrazu 
społecznego niejako  polifonicznie, 
poprzez syntezę rówaomiernie po- 
traktowanych wątków poszczegól- 
nych. Lecz takie ujęcie zaciera wy- 
rzzistość cześci składowych, posta- 
ciom z konieczności ujmuje kon- 
kretnych, indywidualnych, wdra- 
żających się w pamięć rysów — 
przez co i całość traci na plasty- 
ce Najważniejszymi postaciami 
są Pietrek Domagała, syn dwumor- 
gowych biedniaków, i szewc wiej- 
ski Adam Sroga, krzewiciel mvśli 
buntowniczej, rewolucyjnej. Obaj 
mają wiele zadatków na pełnopra- 
wnych bohaterów — i szkoda, że kon- 
cepcyjna wstrzemięźliwość autora 
zabroniła im wystąpienia na pierw- 
szym planie w całym bogactwie in- 
dywidualnej cdrębności. Nie znaczy 
to, że autor pokazał ich źle: :.nawet 
z wytknietym niedokorem cech cso- 
bistych górują nad niejednym „bo- 
haterem pozytywnym“ z innych 
książek — najważniejsze zaś, że się 
im wierzy, że ich słowa i działanie 
pulsują ludzką, a nie ©epierową 
prawdziwością. Lecz wierząc im — 
za mało się o nich wie, za mało się 
ich zna — idzie się więc za nimi 
w dobrej myśli, lecz trochę na ślepo. 
Jeszcze z Pietrkiem mniejsza bieda, 
autor przytoczył to i owo z jego 
przeszłości — znając zaś dobrze ca- 
ły trapiony wyzyskiem i nedzą dom 
Domagałów, do którego akcja po- 
wieściowa najczęściej i najchętniej 
nawraca — nie wątpimy o reali- 
stycznym prawdopodobieństwie re- 
wclucyjnej edukacji młodego wyro- 
bnika. Więcej kiopotów. nastracz? 
Sroga — skąd on się wziął, skąd 
tyle rozumu, wiedzy o świecie, bojo- 
wej pasji u skromnego szewca z 
Wydartowa? — Tu dopełnienie in- 
formacii bardzo by się przydało. 
Galeria postaci pozytywnych. 
sympatycznych, moralnie szlachet- 
nych i zyskujacych cierta aprobatę 
czytelnika jest w rowieści ponad 


utarte zwyczaje liczna — i to war- 
te największej pochwały. Takimi 
są Gwardziści z ładnie nacysowaną 
sylwetką „zbuntowanego“ parotka 
Jasia Baranka na czeie, takimi są 
rodzice i siostry Pietrka (śmierć sta- 
rego Domagały przy m4ócce u kui- 
ka Kowalskiego opowiedziana przej- 
mująco. a jakże prosto!), takimi są 
liczni chłopscy uczestnicy akcji, na- 
wet postaciom negatywnym użyczył 
autor owej rozmaitości cech i cha- 
rakterów, która — ni2 zacierając 
ani łagodząc odstręczającej wrogo- 
ści kułaków, policjantów i gmin- 
nych łapowników — sprawia, że £ą 
oni ludźmi, a nie na czarno ponme- 
lowanymi kukiełkami. Spoieczność 
średniacką umiał Marzec podpatrzeć 
w jej cechach typowych. Postacie nie- 
zdecydowane ideologicznie, nieuświa- 
domione—umieę Marzec w sposób wia- 
rogodny przekształcić na lepsze, pod- 
ciągać i niejako — poprzez sumę 
przydzielonych im doświadczeń — 
wychowywać. Tak więc w trakcie 
powieściowej akcji ludzie dojrzewa- 
ją, rosną. Oni to — aby rozwiązać 
tytułową metaforę — „wschocdzą*, a 
wraz z ich rozwojem wschodzi 
obiektywnie, konkretnie — lepszy 
świat. Gdy zatem w epilogu powieści 
Adam Sroga, jako delegat ludowego 
rządu, i Piotr Domagaia—pełnomoc- 
nik dła spraw reformy rolnej, organi- 
zują parcelację dworów i nadzielają 
fornali i biedniaków ziemią — zda- 
rzenia te, jako logiczna konsekwen- 
cja powieściowego przebiegu, stano- 
wią konkluzję treściową artystycz= 
nie uzasadnioną: pisarz umiał poka- 
zać chłopa, który na ten awans go- 
spodarczy i polityczny zasłużył, 
Powieść nie kończy się optymi- 
stycznym „hurra“. Autor trzyma się 
realistycznej prawdy o nie zakoń- 
czonej styczniem 45 roku, wciąż 
trwającej walce klasowej. Chłop z 
Błogocic i Wydartowa, szantażowa- 
ny przez sąsiada-kułaka i terroryz0- 
wany bandyckimi pogróżkami 
NSZ-towskiego „lasu“, nieśmiało 
sięgał po ziemię i po władzę w lu- 
dowej Polsce —i nie przy nadziale 
dworskiego gruntu zakończyła się 
jego klasowa edukacja. Marzec — 
zgodnie z prawem dalszej, przy- 
szłościowej perspektywy — nie za- 
myka wątków swojei książki. Nawet 
nie wszystko z zawikłań powieścio- 
wej perypetii wyjaśnia. tak jakby 
chciał podkreślić, że ścisłą i zaokra- 
gloną kompozycję utworu uważałhy 
za zabieg sztuczny, formalny — że 
jej prawidła woli podporządkowąć 
historycznej prawdzie. Nieco nawet 
w tej rezygnacji z praw autorskich 
przesadził, stąd szereg t.iejasności. 
Nie uzasadniony realistycznie jest 


"udział Romka Kowalskiego, kułec- 


kiego syna, w partyzantce ludowej; 
'pod koniec rowieści wychodzi na 
jaw. że działają w jej szeregach 
zdradzieckie „wtyczki“ — lecz au- 
tor demaskuie z imienia i nazwiska 
kogoś dla akcji powieściowej zu- 
pełnie nieważnego. Nie wiadomo, co 
się stało z zacietym wroziem Piotra, 
zięciem Kowalskiego Hołubką, któ- 
ry wraz z hitlerowsko-dworską bc= 
jówką wyprawił się na pogrom ze- 
kranych na odprawie psperowców. A 
co się stało z łajdakiem i katem Wy- 
dartowa—Kremerem. który zamordo- 
wał best'alsko żonę Srogi, a ich dem 
snalił?—Niektóre to tylko z pytań bez 
cdrowiedzi. a czytelnik ma prawo 
dopytywać o końcówki tych napo- 
czętyth wątków narracyjnych, któ- 
rym dalsza perspektywa nie jest po- 
trzekna, które służą tylko fabule. 

Powściągliwość autora — i to za= 
równo w tym, aby nie stawiać kro- 
pek nad i, jak też w charakteryzo- 
waniu postaci, którym odmawia wy- 
raźnych określeń  wartościujących, 
bojąc się popaść w czarno-białą. 
klasyfikację, wynika z lęku przed 
schematyzmem. Lęk chwalebny, re- 
zultat pomyślny — powieść nie jest 
schematyczna —a jednak na skutek 
tej ostrożności daje się w książce 
odczuć pewien niedostatek stanow- 
czo wyrażonej postawy autora wo- 
bec swoich postaci i ich losów, pe- 
wien brak osobistego zaangażowa- 
nia się, a co za tym idzie — brak 
gorącej pasji, brak gniewu czy mi- 
łości. potępienia czy pochwały, są- 
dów i uczuć, podług których pisarz 
swój epicki materiał kształtuje. Ma- 
rzec jest w sądzeniu dyskretny, w 
obserwacjach rzeczowy i obiektyw- 
ny, trzyma dystans, dba o to, bys 
przedstawić ludzi „iakimi są“ i zda- 
rzenia „jak się działy naprawdę*. 
Te „programowe“ zahamowania, 
dyktowane obawą przed liryzmem 
czy serdecznością, w ostatnich zwłą- 
Szczą rozdziałach, opisujących 
pierwsze dnie wolności, zdają się 
być przesadne; nie zawadziłoby -= 
mirst chłodnej, trzeźwej. utrzyma- 
nej w ryzach konstatacji faktów — 
nieco więcej ciepła: przecież to 
„słońce wschodzi“! — Scharaktery- 
zowane cechy risarstwa, nieraz na- 
wet wkrew woli i wiedzy pisarza, 
uchylają furtkę  naturalistycznym 
defermacjom prawdy, która jest 
czymś więcej niż starannym a bez- 
namiętnym  „prawdziwym*  św'a- 
dectwem obserwatora. Marzec umiał 
się zatrzymać na granicy niebezpie- 
czeństwa. lecz o bliskości tej egrani- 
cy warto go zawiadomić, Warto tym 
więcej, że prawdziwą brawdę o wsi 
Marzec rowiedzieć umie i może. 
Dysconuje świetnym  zn>wstwsm 
spraw wiejskich. redzi sobie dobrze 
z językiem wsi, który podaje baz 
gwarowej kalkomanii, lecz za to w 
wiarogodnej transkrvneji właściwo- 
ści składniowych. posiuguje sie celo- 
wo i sugestywnie wiejskimi realia- 
mi — a z takimi zasobami nie ogra- 
niczy sie chyka do jednej książki o 
wsi. 

Wilhelm Mach 
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a rozstaju dróg przed 
Frydkiem piorun ude- 
rzył w Ondraszkową li- 
Pel.. 
Lipa była stara. Lipa 
była barazo stara i pa- 
miętnika nie było wśród żywych, kie- 
dy ją tutaj posadzono. Już była do- 
rosłym drzewem, gdy na mocy roz- 
kazu cesarskiego namiestnika, mi- 
łość pana grafa Prażmy, powieszono 
na niej rozćwiartowane zwłoki zbój- 
nicklego hetmana, Ondraszka Szebe- 
sty z Janowic. Po trzech dniach zdję- 
to je i pogrzebano pod płotem cmen- 
tarza. Odtąd nazywała się Ondrasz- 
kową lipą. 

Lipa wciąż stała, gdy mogiłę On- 
draszka dawno porosły chwasty, zry- 
ły wieprze i rozdeptały pasące się 
krowy. Ludzie zapomnieli w końcu, 
gdzie Ondraszek pogrzebany, lecz 
Ondraszkowa lipa rosła, mężniała i 
w miodny kwiat szczodrze obradza- 
ła. W jej szerokim, pachnącym cie- 
niu odpoczywali pątnicy, gdy w czas 
upalnych miesięcy wędrowali do fry- 
deckiej Panienki Marii. Wspominali 
wtedy Ondraszka i szeptali za jego 
duszę pacierze. A potem wzdychali i 
mawiali: 

— Szkoda, 
Ondraszka! 

— Nie ma się za nami kto ująć, jak 
ujmował się Ondraszek! — dodawa- 
li inni. 

— Wielka szkoda, przeszkoda, że 
nie ma  Ondraszka! — wzdychali 
wszyscy. 

Podczas letniego skwaru zatrzy- 
mywali się pod nią furmani, by ko- 
niom i sobie użyczyć ochłody, konie 
napoić wodą, a siebie cienkim piwem 
w przydrożnej karczmie „Pod Lipą 
Ondraszka”. W jej cieniu bawiły się 


przeszkoda, że nie ma 


chłopakie dzieci; w noce majowe, 
pelne słodkiego zapamiętania, rędzi- 
ła się pod'nią miłość, w żywocie -mło- 
dej dziewczyny poczynało się tu no- 
we życie, a z wieczora, starzy chłopi 
siedzący na ławie, oparci plecami o 
pień Ondraszkowej lipy, wspominali 
dawne czasy. 

— Ha, były to czasy, aże były!... 

— Szkoda, przeszkoda, że Ondra- 
szek tak marnie zginął!... 

— Szkoda, przeszkoda!... 

Lipa rosła, szumiała nad przecho- 
dzącymi pokoleniami chłopskimi i co 
roku obradzała szczodrze w miodny 
kwiat. Zwiedziały się o niej pszezoły 
i wiatr sfruwający z beskidzkich gra- 
ni. I co roku, w słoneczne dni, za- 
mieniała się w brzęczące i szumiące 
organy. Pszczoły brzęczały w jej ko- 
ronie jak złote organki, a najdrob- 
niejszy wietrzyk szumiał w jej soro- 
nie jak srebrne organki. 


NATALIA MODZELEWSKA 


NOWA 


KU BETA BYM 


ZAKWITAJĄCY UL 


(epilog opowieści o Ondraszku) 


Najsłodszy miód był z kwiecia On- 
draszkowej lipy, najmilszy szum 
szumiał w koronie Ondraszkowej li- 
py, najpiękniejsza miłość rodziła się 
pod nią w czas granatowej nocy, a 
najpiękniejsze dzieci rodziły się, je- 
żeli były poczęte pod jej osłoną, kie- 
dy gwiazdy zdawały się szumieć jak 
srebrne organki. A to lipa wtedy szu- 
miała... 

Piękna była Ondraszkowa lipa na 
rozstaju frydeckiej drogi. 

Potem lipa zaczęła się starzeć. Już 
tak się rozrosła, że trzech tęgich 
chłopów z trudem ją objęło, gdy 
spletli wzajemnie palce wyciągnię- 
tych ramion. 

Ptaki umiłowały ją nie mniej od 
ludzi. 

Pstre dzięcioły iskały jej robaki i 
larwy, obstukiwały pracowicie t łu- 
pały spierzchłą korę, wiewiórki 
gnieżdziły się w jej dziuplach, w roz- 
łożystej koronie wiły gniazda prze- 
różne ptaki, a w majowe noce śpie- 
wały słowiki. Wtedy wydawało się 
każdemu, że to nie słowiki, lecz lipa 
śpiewa słowiczym głosem. 

Przychodzili przeto starzy i młodzi, 
i słuchali słowiczego kląskania. Sta- 


„ZY młodym przykazywali: 


— Słowika żłapawszy, zasmęcisz 
PIWIK Mg) qe ać dar 
Nikt przeto nie dybał ńa słowika, 
bo nikt nie chciał smęcić anioła. Sło- 
wik zaś zaczynał od cichutkiego pre- 
ludium — jak to był określił dziwak- 
organista frydecki — a preludium 
było nieśmiałe, o słabych tonach, nie- 
pewne, jak gdyby próbowanie głosu. 
Potem jednak przekonawszy się, że z 
niego dobry śpiewak, uderzał mister- 
nie w gardłowe tony, podejmował się 
lekkich a żywych treli i kończył je 
znienacka słodkim wybuchem śpiew- 
nym. Ustał na drobną chwilę, jak 
ustaje majster muzykant, gdy spró- 
bował pierwszych dmuchnięć w s'vój 
klarnet, przejechał paluchami co 
klawiszach, przedmuchał leciutko, 
wsłuchał się w umykającą melodię i 
uznał, że dobrze zagrał. Słowik jesz- 
cze raz spróbował przyciszonym nu- 


ceniem ledwie słyszalnym, jak nuci 
młoda dziewczyna, kiedy się zamy- 
śli i marzy o swoim umiłowanym. 
Słowicze tony przechodziły teraz 
wartko w kolorowych ruladach i 
srebrzystych pasażach — jak to był 
znów określił cudak - organista fry- 
decki — tony zaś były wyraziste i po- 
dobne do brylantowych strzał, które 
wylatują pod gwiazdy, zakreślają go- 
tycki łuk i spadają na kształt gwiaz- 
dy na ziemię. Potem przeszły w ża- 
łosne nutki śpiewane łagodnie, trele 
zaś były tkliwe, rzewne i tęskne, by 
wreszcie uderzyć w zapamiętałą 
pieśń namiętną. Pieśń trwała długo, 
bardzo długo, ko aż do świtu a na:w- 
ne i głupiutkie serce ludzkie drżało 
ze wzruszenia, rodziły się wspomnie- 
nia, które już były wyblakłe, a teraz 
nabierały rumieńców i zaczynały 
tętnić żywą krwią... 

Na szczycie lipowej korony sie- 
działa słow.czyca i słuchała. 

-< — Wiecie! —- szeptali starzy cicha- 
czem, by nie spłoszyć słowika. — To 
nie jest słowik, słowijaszek,. małe 
ptaszę... 

— Co to jest? — pytali młodzi, 

— To jest Ondraszkowa dusza! 

„— Qndraszkowa dusza? 

Liy Ondraszkowa! 

„ Dziwili. się..młodzi, że -gdy -dusza 
grafa Prażmy lata w nocy po rozło- 
gach na kształt ognistego konia kez 
głowy, to Ondraszkowa dusza, prze- 
mienicna w słowika, śpiewa na li- 
pie. I jak dziwnie słodko śpiewa!... 

— A ten drugi słowik, który nie 
śpiewa, tylko słucha, to nie słowi- 
jaszek, małe ptaszę... 

— Tylko co? 

— ..tylko dusza 
Barbary! = sj 

— Tsiu-u, tsiu-u, sfhi, tiu, to- 
kual... — nucił słowijaszek, małe pta- 
szę. 

— Co on to śpiewa, starzyku? — 
pytał wnuczek starzyka. 

— Kui, kui, kui, kuja, jo, jo, jo- 
jokui!.. — podpowiadał słowijaszek, 
małe ptaszę. 


Ondraszkowej 


— A co jej powiada? 

— Ze zabili go źli ludzie, zabili. 
Bo chciał całopow wykawić z niewo- 
li. Z niewoli chciał wybawić, chłop- 
ską duszę obudzić... 

— Obudził?... 

— Obudził... Jeszczę drętwa i sła- 
ba, ale będzie wielka 1 silna... 

— Kledy, starzyczku? 

— Gdy przyjdzie następca On- 
draszka. 

— A kiedy przyjdzie? 

— Chyba n.ezsutugo... 

Słowijaszek małe ptaszę, nucił ci- 
cho: — Tso, tsio, tsio, tsii, tsii, tsii, 
(EU 

Mijały lata, mijały, aż przyszła 
sroga naremnica z piorunami od sło- 
wackiej strony, zwuiła się z wyciem 
w Ondraszkową lipę, darła koronę 
pazurami, łamaia gaięzie, przechy- 
lała stękający pień, w końcu zaś 
przybiegi piorun z pomocą, trzasnął 
w koronę, lip; rozłupał, lipa się zwa- 
liła... 

Przyszli ludzie, lipę ścięli u ziemi. 
Kupił ją stary Michejda. Dłubgł w 
niej i aiubał, aż w końcu wydłubał 
ul dla swoich pszczół. I powiedział, 
że z Ondraszkowej lipy pszczoły nio- 
sły miód, a teraz * pszczoły poniosą 
miód do Ondraszkowej lipy. Ul bie- 
lił się w Michejdowym sadzie pod 
dojrzałymi jabłkam:, w jesiennym 
słońcu łagodnym, a stary Michejda 
chodził koło niego i pogadywał z 
pszczołami. Potem przyszła zima, 
spadły śniegi, ul z Ondraszkowej li- 
py przemienił się w spory cdziemek 
zasypany śniegiem. A potem przy- 
szła wiosna, śniegi zniknęły, wróciły 
ptaki z cieplic, słońce przygrzało, za- 
kwitnęły pierwsze kwiaty, zazieleni- 
ły się drzewa, i kiedy stary Michejda 
wyszedł do sadu, ujrzał zdumiony, że 
ul z Ondraszkowej lipy wypuszcza 
także zielone pędy. Wyrastają gałąz- 
ki, wyłuskują się z gałązek pączki, 
wywijają się z pączków lipowe listki, 
drobne jeszcze, nieśmiałe... 

Stary Michejda patrzył długo zdu- 
miony, zwołał sąsiadów, przywołał 
xechtora, przywołał wielebnego pa- 
na i luterańskiego fatulka, i kazał im 
pattzeć na zakwitający ul z Ondrasz- 
kowej lipy. Bo oto gałązki wyrosły 
spore, słońce jeszcze bardziej przy- 
grzało i pojawiło się lipowe kwiecie 
na lipowych gałązkach, wyrastają- 
cych z lipowego ula. I wszyscy długo 
patrzyli i głowami kręcili, i uczenie 
medytowali. 


— A wiecie, co to znaczy! — za- 
pytał ich stary Michejda. 


Nikt nie wiedział, go to znaczy, że „ 


ul z Ondraszkowej lipy zakwita. 

— To wam 
dział. — Oto na tej lipie, z której ten 
ul zrobiłem, wisiał człowiek niewin- 
RZE 

— Ondraszek był niewinny!... — 
zdumieli się wszyscy głośno. 

— Ondraszs« był niewinny! — 
przyświadczył mądry, stary Michej- 
da. 

Minęło sporo ponad setkę lat cd 
tamtej chwili, gdy na przydrożnej li- 
pie pod Frydkiem zawieszono z roz- 
kazu grafa Prażmy poźwiartowane 
zwłoki Ondraszka, hetmana chłop- 
skiego i zbójnick:'ego. Zakwitającego 
ula w Michejdowym sadzie już daw- 
no nie było, bo i M'cheida sie pami- 
nął, i ul się pominął, zbutwiał i roz- 
sypał s:ę w prochnvy. Procnn» w.atr 
rozniósł po świecie, a ludzie wciąż 


rowiem! — i pawie- 


opowiadali tamtą przedziwną po- 
wiarkę o zakwitajzącym ulu z On- 
draszkowej lipy. I o tym, że Ondra- 
szek był niewinny. I o tym, że to wi- 
domy znek, iż przyjdzie dziedzic On- 
draszka, który przejmie jego iściznę 
i chłopów wybawi z niewoli. Jak ten 
ul bowiem zakwitnął, tak i Oadrasz- 
kowa myśl zakwitnie i spełni się to 
wszystko, co od Kostki Napierskiego 
przejął i co pokoleniom chłopskim 
przekazał. 


Tak mówili ludzie mądrzy, ludzie 
starzy, zbierający się po chałupach i 
prawiący młodzikom i chaśn:kom o 
dawnych czasach. I o tym prawili, 
jak po śmierci Ondraszka i Bracisz- 
ka rozsypała się jego zbójnicka fami- 
la, jak jedni przepadli w świecie, jak 
drudzy pojmani na rakuskich gala- 
rach w Fiume skonali. I o tym, jak 
szewc Ostrużka niechcący zastrzelił 
Braciszka, mierząc w tamtego Juda- 
sza Juraszka, i jak z wielkiego żalu 
popadł w obłąkanie. I o tym, jak 
Barbara z rozpaczy uległa niemocy 
i zmarła przy porodzie, wydając na 
świat martwe dzieciątko Ondraszko- 
we. I o tym, jak Juraszek uzyskał 
owych sto talarów z cesarskiej szka- 
tuły, jak mu darowano wszystkie 
przewiny, jak znowu chodził już nie 
na zbóje, lecz na łupieskie rozboje, i 
jak zawisł na szubienicy na „Galgen- 
bergu“ nad Cieszynem. I o tym, jak 
stary Szebesta, ojciec Ondraszka, 
zmarł rychło po swoim synu z wiel- 
kiej zgryzoty. A przede wszystkim 
prawil: o tym, jak stary Michejda 


wydłubał z Ondraszkowej lipy ul, i 
Tak! Ul za- 


jak ów ul zakwitnąŁ... 


Str. ? 


ILUSTECWĄŁ JERZY OSTROWSKI 


żąkwitającym ulu z Ondraezkowej 
lpy, o staromiejskim wójcie Folty- 
nie, który skonał na Spielbergu, a 
teraz nuci starczym głosem ubożuch- 
ną piosenkę o Ondraszku, wnuk jego 
zaś i kamraci słuchają: 


Gdzieś Ondraszku miły, pany cię 
zabiły, 
Zabiły cię zdradki, płaczą dzieci, 
matki, 
Zasmuceni chłop... 
Gdzie jest twoja głowa, piękna, 
kędzierzawa, 
Gdzie twe oczy śliczne, usta 
” koraliczne, 
Rumiane oblicze?... 


Zgasły twoje oczy, ręce ci opadły 
Już twe nogi silne, w pościgu 

niemylne 
Nigdy nie zatańczą... 


Już jest wszystko darmo, nie czas 
robić larmo! 
Ondraszek nie żyje, chociaż jednak 
ŻYJE 
I żyć będzie wieki!... 
Żyje między nami, pańskimi 
chłopami, 
A gdy czas nadejdzie, to nas zaś 
powiedzie 
W srogą rebelię!... 


Skończył. A teraz słucha, co młod- 
si, jego wnuka równiacy, między so- 


bą radzą. Już dużo powiedzieli, a 
najwięcej i najmądrzej powiedział 
jego wnuk roztomiły, podarzony 


człowiek, Jędrzej Michnik, zagrod- 
nik z karw.ńskiego Żabkowa. Piek- 
nie i twardo wszystko swym kamrą- 


kwitnął, bo Ondraszek był niewin- 
ny!.., 


Jedni" wierzyli, inni nie- wierzyli.* 
""Wszysty' jednak 'Wietżylł, że jik w * 


tom, karwińskim chłopom klarował. 
Kamraci siedzieli za stołem, kurzyli 


* faji I-słuchali, a myśleli wciąż-'o za- 
kwitającymulu'z Ondraszkowej li- 


tamtej legendzie ul zaAkwitnął, tak w pya 1% "4 . 


rzeczywistości zakwitnie dawna myśl 
o wyzwoleniu chłopa. A już chyva 


"bliski czas.. Chłopi już się gotują i 


zmawiają. Podobnie jak gotowali się 
i zmawiali za Ondraszka, jak to czy- 
nili'w roku 1718 w Niemieckiej Lu- 
tyni i w państwie opawskim, a w 
roku 1755 w Drogomyślu, i jak to 
czynili w roku 1166, kiedy przystą- 
pili do rebelii ze 137 wsi śląskich. 
I jak to uczynił wójt ze Starego Mia- 
sta, Ar.drzej Foltyn, który kiłka razy 
udawał się do Wiednia z .supliką w 
cbronie chłopów, za co swój żywot 
skończył w kazamatach Spielbergu 
koło Brna na Morawach. 

Oto dopala się lampa w chałupie 
karwińskiego chłopa Michnika. 

Starzyk jego już dawno skończył 
wszystkie wspominki o Ondraszku, o 


— Oto gdzieś się tam walą trony— 
prawi jeszcze wnuk starego Michni- 
ka — robotnicy budują barykady na 
ulicach Paryża, Wiednia, Berlina, 
nadchodzi wiosna ludów, jak to 
określił mój kamrat, doktor Paweł 
Qszelda z Nieborów na cieszyńskim 
wiecu, chłopi w całej Europie doma- 
gają się wielkim gtosem zniesienia 
pańszczyzny, a my czekamy!... Po cóż 
czskamy?... Wolność nam nie spadnie 
jak dojrzała gruszka z drzewa! Oto 
jutro Oszelda powiedzie chłopów na 
zama2k barona Beesa w Końskiej, ja 
zaś jutro powiodę was na zamek 
grafa Larischa w Karwinie! Idzie- 
cie?... 

— Idziemy! — rzekli wszyscy. 

I poszli. 

Gustaw Morcinek 


Czechow o pracy pisarza 


roku 1879 Antoni Cze- 
chow, 19-letni student 
medycyny Uniwercy- 
tetu Moskiewskiego 
rozpoczą: swcje pisar- 
" stwo od. drobnych 
utworów humorystycznych. 

— Pisałem małe opowiadanka — 
wspominał później — których dłu- 
go nikt nu chelał drusować, uwa- 
żając je za rzecz pustą. Przychodzę 
do redakcji pisma humorystycznego, 
a redaktor nawet nie raczy się obró- 
cić, widzę tylko [tscy brutala: „Nie 
pójdzie!" 

Marne pisemka, karmiące publicz- 
ność szablonowyim dowcipem na te- 
mat niewiernych żon, mężów-pen- 
tofląrzy, pechowych urzędników 
itp, pouczały Czechowa w „Odpo- 
wiedziach Redakcji“: 


„Pański utwór jest za długi i 
bezbarwny; coś w rodzaju biaiej pa- 
pierowej wslęgi, jaką Chińczyk wy- 
ciąga ze swych ust“, „Pan więdnie 
nie doczekawszy rozxwitu. Bardzo 
żałujemy. Nie można pisać bez kry- 
tycznego stosunku do własnej pra- 
cy. 

W dramacie „Mewa“ (, Czajka“) 
Czechow włożył w usta literata 
Trygoryna wypowiedź autobiogra- 
ficzną: 

„W micdych, najlepszych moich 
latach, kiedy stawiałem pierwsze 
kroki w literaturze, moje pisarstwo 
było jedną nieprzerwanu męczarnią. 
Mały pisarz, zwłaszcza gdy mu się 
nie powiedzie, sam sobie wydaje się 
niezręczny, nieporadny, nikomu nie 
potrzebny; nerwy ma napięte, roz- 
„dygotane; z nieodpartą siłą ciągnie 
go do ludzi związanych z literaturą 
i sztuką, krąży kolo nich — nieu- 
znawany, przez wszystkich pomija- 
ny, bojąc się prosto i śmiało patrzeć 
innym w oczy, jak namiętny gracz, 
który nie ma pieniedzy“. 


Dobrze pamiętając te przykre 
czasy, Czechow później zawsze pod- 
trzymywał młodych pisarzy życzli- 
wą radą. Nigdy nie podejmował się 
recenzji w prasie, nie uważając się 
za fachowego krytyka, natomiast 
chętnie dzielił się z micdszymi ko- 
legami własnym  dośw:edczeni:em. 
Krytyka jego odznaczała się całko- 
witą szczerością, sądził bowiem, że 
autor potrzebuje zarówno pochwa- 
ły dla otuchy, jak i rzeczowej ana- 
lizy swoich ujemnych i słabych 
stron. 

„Żeby stać się prawdziwym pisa- 
rzem — uprzedzał pewnego począt- 
kującego autora — trzeba poświę- 
cić się wyłącznie tej sprawie, Z dy- 
letantyzmem tu, jak zresztą gdzie- 
kolwiek indziej, nie zajdzie się da- 
leko. Sztuka pisania, jak każda in- 
na, wymaga talentu i pracy. Praco- 
wać trzeba rzetelnie i systematycz- 
nie, a przede wszystkim nad języ- 
kiem. Trzeba wmysląć się w mowę, 
w wyrszy. Czy zwracał Pan uwagę 
na język Lwa Tołstoja? Olbrzymie 
okresy, zdania spiętrzone jedno na 
drugim. Nie jest to bynajmniej 
przypadek, ani wada. Jest to kunszt, 
a osiąga się ten kunszt w żmudnej 
pracy. Te okresy dają wrażenie si- 
ły”. 

Radził bratu Aleksandrowi, który 
też próbował swych sił w literatu- 
rze: 


„Moim zdaniem, opisy przyrody 
powinny być kardzo zwięzłe i nosić 
charakter å propos. Komunały w 
rodzaju: „zachodzące słońce zanu- 
rzało się w przyćmionvch fal>ch 
morza, rozlewając nao'*'o złocistą 
purpurę...* itp. — takie komunały 
trzeba porzucić. W opisach przyro- 
dy nsleży chwytsć się drobnych 
szczegółów, łącząc j2 w taki sposób, 
aby człowiek po przeczytaniu rmaógł 
przymknąć powieki i ujrzeć obraz. 


Na przykład, uzyskasz wrażenie no- 
cy księżycowej, jeżeli napiszesz, że 
koło młynu na zaporze jak gwiazd- 
ka połyskiwało szkiełko od rozbitej 
butelki, że czarną kulą potoczył się 
cień psa lub wilka itd. 

W dziedzinie psychiki — też szcze- 
góiy. Uchowaj Boże przed komune- 
łem! Najlepiej jest unikać opisów 
duchowego stanu kohaterów; stzraj 
się pokązać ten stan przez czyny 
swoich bohaterów... Piszę Ci to ja- 
ko czytelnik, który ma określony 
smak, a jeszcza piszę po to, żebyś 
nie czuł się osamotniany. Osamot- 
nienie w twórczości to ciężka rzecz. 
Lepsza krytyka marna niż żadna. 
Czyż nie mam racji?“ 

Pisał do młodego Gorkiego: 

„Opisy przyrody u Pana są ariy- 
styczne, jest Pan prawdziwym pej- 
zażystą. Tylko częste upodobnienia 
natury do człowieka (antropomor- 
fizm), kiedy morze oddy.ha, n.cko 
patrzy, step się wyleguje, przyroda 
szepce, mówi, smuci się itd. — takie 
upcdobnienią nadają opisom cha- 
rakter nieco monotonny, niekiedy 
słcdkawy, czasem mglisty. Barwność 
i plastyczność w opisach przyrcdy 
osiąga się jedynie dzięki prostocie, 
za pomocą takich prostych zdań. 
jak „słońce zaszło”, „zrobiło się cie- 
mno“, „pada deszcz“ itd. — i ta 
prostota jest Panu właściwa w naj- 
wyższym stopniu, jak rzadko któ- 
remu z beleitrystów'. „Radzę Panu 
przy czytaniu korekty wykreślać w 
miarę możności przydawki do rze- 
czowników i czasowników. Pan ma 
tyle przydąwek, że czytelnikowi tru- 
dno w nich się zorientować, musi 
wciąż wyiężać uwagę. Kiedy piszę: 
„cziowiek usiadł na trawie“, jest to 
zrozumiałe, bo jasne i nie zatrzy- 
muje uwagi. Przeciwnie, będzie tru- 
dne do zrozumienia i ciężkie dla 
mozgu, gdy napiszę: „wysoki, o wa- 
skiej piersi, średniego wzrostu czło- 
wiek z rudą bródką usiadł na zielc- 
nej, już przydsptanej nogami prze- 
chcdniów trawie, usiadł kezszełest- 
nie, nieśmiałe, rzuczjoc naokcło le- 
kliwe spojrzenia..* To zdanie nie 
od razu uklada się w głowie, bele- 


trystyka zaś powinna układać się 
od razu, w jednej szskundzie.* 

Pisał do swojego rówieśnika 
Szczeglowa: 


„Zdaje mi się, że Pan, podobnia 
jak podejrzliwy i niepewny siebie 
aktor, zajął się zbyt starannie dro- 
biazzowym cieniowaniem — z oba- 
wy, aby postacie i charaktery nie 
okazały się za mało wyraziste. Stąd 
niepotrzebna  pstrokacizna, ktora 
psuje cgólne wrażenie. Bojąc się, że 
czytelnik może nie uwisrzyć, i chcąe 
dowieść, jaki mocny wpływ wywie- 
ra niekiedy na człowieka muzyka, 
Pan gorliwie zajął się psychiką swo- 
jego młodzieniaszka; psychika Pa- 
nu się udała, ale za to odległość 
między momentem „amare, moriri* 
a strzałem jest za długa, i w czy- 
telniku, zanim dojdzie do samobój- 
stwa bohatera, słabnie  kalesna 
wrażenie cd „amare, moriri*. Tym- 
czasem nie wolno dawać czytelni- 
kowi wytchnienia, trzeba trzymać 
go w napięciu. Uwagi te nie miały- 
by znaczenia, gdyby Pańska „Mi- 
gnon“ była dłuższą opowieścią. Du- 
że, grube utwory mają swoje zada- 
nia, które wymagają najbardziej 
skrupulatnego wykonania, niezależ- 


nic cd ogólnego wrażenia. Naio- 
miast w małych nowelach lepiej 
bywa niedopowiedzieć niż powie- 


dzieć za dużo”. 

W rozmowie z Szczegłowem Cze- 
chow zrobił mu taki zarzut: 

—- Jest Pan diaklo subiektyway! 
Tak nie można.. Nie wolna wciąż 
wywracać ma wszystkie s.rory 
własnych przeżyć — _ przecież 
na to żadnych nerwów nie star- 
czy. Pisarz koniecznie musi wyro- 
bić w scbie umiejetności bystrego 
i pilnego ckserwatora. Do tego stop- 
nia, rczumie Pan, żeby stało się to 
po prostu przyzwyczajeniem.. dru- 
gą natura! 

Wiele razy cstrzegał także krata 
Aleksańdra przed pożusą powiela- 
nia samego siebie w utworach ar- 
tystycznych: 

„Subiektywizm w twórczości nie 
iest twcją cechą wrodzoną, jest to 


cecha nabyta. Uwolnić się od naby- 
tego subiektywizmu jest bardzo ła- 
two. Wystarczy trochę uczcełwości: 
trzeba bez ustanku wyrzucąć siębie 
za burtę, nie pchać własnej osoby 
na miejsce bohaterów swojej po- 
wieści, zapomnieć o eobie choćby na 
pół godzinki „* „Strzeż się elemen- 
tu osobistego, to główna rzecz. 
Sztuka twoja będzie do niczego, je- 
żeli wszystkie osoby będą przypo- 
minać Ciebie samego. Pod' tym 
względem Twoja „Skarbonka“ jest 
wprost paskudna, irytująca. Po co 
znalazły się w niej Natasza, Kola, 
Tosia? 1) Jak gdyby poza Tobą nie 
było życia?! Kcgóż ciekawi mcje i 
Twoje życie, moje i Twoja myśli? 
Ludziom trzeba pokazywać ludzi, a 
nie siebie“. 

Radził dalej: „Strzaż się języka 
wyszusanego. Język powinien być 
prosty i wdzięczny. LŁokaje muszą 
inówić prosto, bez „czeguś" i „tera“. 
Emerytcwani kapitanowie o czer- 
wonych nosach, rczpijaczeni repor- 
terzy, głodujący pisarze, ruchotni- 
cze spracowane Żony, szlachetni 
młodzieńcy  bsz żadnej skazy, 
wznicsle dziewice, dobreduszne pia- 
stunki — wszystko to zostało już 
opisane, i powinieneś od tego stro- 
nić jak cd śmietnika. Jeszcze jsdna 
rada: pójdź do teatru i przyjrzyj się 
scenie Porównąsz ze swoją sztuką, 
to Ci się bardzo przyda. Akt pierw- 
szy może się ciągnąć choćby godzi- 
nę, ale pczostałe nie mają -prawa 
przekraczać 30 minut. Gwóźdź dra- 
matu to akt trzeci, ale nie taki 
znów gwóżdź, żeby mógł zshić akt 
końcowy“. 


„Czechow żądał od pisarzy tema- 


tów zwyczajnych, ccdżiennych — 
wspomina Euprin — oraz prostoty 
stylu i wyrzeczenią się efexciar- 
skich chwytów. — Po cóż to pi- 


sąć, dziwił się, że ktoś wsiadł do 
łodzi podwodnej i pojechał hen, 
da bieguna póinocnego szizzć ja- 
kiegeś tam pojednania z ludźmi, a 
jego ukochana tymczasem z drama- 


Wy Zana «i 
Czechowa. 


dzieci Aleksandra 


tycznym krzykiera rzuciła się z wie- 
ży cerkiewnej? Wszystko to fałsz, 
tak w rzeczywistości nie bywa!“ 


Mówił w gronie kolegów: 


— Panowie skarżycie się na brak 
tematów? Ależ byle co może służyć 
za temat, tematy są wszędzie! Ot, 
proszę popatrzeć na tę ścianę. Zda- 
waloby się, nic ciekawego. A niech 
ktoś spojrzy uważniej, niech odnaj- 
dzie w tej ścianie coś „swojego“, 
czego jeszcze nikt w niej nie spc- 
strzegł. I niech to opisze. Zapsw- 
niam państwa, wyjdzie dobre opo- 
wiadałiie. Nawet u księżycu mozna 
napisać dobrą rzecz, a przecież tru- 
dno o banalniejszy temat. Ciezawie 
można napisać. Trzeba tylko ko- 
niecznie zobaczyć w księżycu coś 
„Swojego“, a nie cudzego. 


Kuprin opowiada, że Czechow 
UcLy: piset LAK, żeDy Czytelaik nie 
wyczuwał, iż autor sam przejmuje 
się radością lub zmartwieniem bo- 
haterów. Myśl tę Czechow wyraził 
w listach do pewnej młodej literat- 
ki: 

„Dam Pani jedną radę jako czy- 
telnik: niech Pani, opisując niebo- 
raków, pechowców i chcąc rozczuiić 
czytelników, stara się sama być 
bardziej zimna — to *'warza jakby 
tło dla cudzego cierpienia, na któ- 
rym eno plasiyczniej się adbija, Bo 
u Pani i kohaterowie płaczą, i Pani 
wzdycha. Owszem, trzeba być bar- 
dziej zimną“. I w następnym liście 
rozwija tę myśl: „Pisałem Pani, że 
trzeba być obojętnym, gdy się pisze 
rzewne opowiadania. I Pani mnie 
nie zrozumiała. Nad swoimi cpo- 
w.Edaniami można i płakać, i się- 
kać, można cierpieć razem z bakz- 
terami, ale sadzę, iż czynić to rsle- 
ży dyskretnie, żeby czytelnik tego 
nie zauważył. Im bkardziej oblek- 
tywnie się pisze, tym większe spra- 


wia to wrażenie. Oto co chciałem 
powiedzieć“, 

-„Drukcwać można nie dużo, al: 
pisać trzeba jak najwięcej“ — tlu- 


maczył Czechow początkującym au- 
torem. „Nie szkodzi, jeśli z poczsi- 
ku wypada niezbyt dobrze. Potem 
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nna Jarolewska odłoży- 
ła na bok arkusze spra- 
wozdania z pracy Ligi 
Kobiet na kopalni „Ro- 
zalia* i potrząsnęła buj- 
nymi włosami: 

— My przodownic pracy na za- 
kładzie nie mamy. 

— A to komu dajecie premie na 
święto kobiet, na 1-go Maja? — zdzi- 
wił się drugi sekretarz Komitetu. 

astanowiła się. 

— No, tym, które najlepiej pracu- 
ją, nie mają bombli... 

— A przodownic na pewno nie 
macie? A 

— Żadna kobieta u nas nie zosta- 
ła odznaczona — rzuciła z wyzwa- 
n:em. 

Leszczykowa spojrzała na Bo- 
rawska, jakby chciała powiedzieć: — 
a widzisz... Sżtygar maszynowy Wi- 
klina uśmiechnął się niedostrzegal- 
nie, i ten nikły uśmiech przeleciał 
po zamkniętych twarzach górników 
jak odblask światła. 

Jarolewska poczuła dotykalnie na 
sobie jakiś ciężar, poruszyła ramie- 
niem. Andrzejewski, który w Komi- 
tecie pracował od dawna, jeszcze za 
niesławnej dyrekcji Ogórczaka, i do- 
brze znał przebieg spraw kobiecych 
na kopalni, wpatrzył się w nią prze- 
nikliwie, z odcieniem daremnego ża- 
lu. Napotkała jego wzrok i odwróciła 
głowę. 

Górnicy w milczeniu palili papie- 
rosy, doniczki paproci na stole owi- 
nął siwy kołnierz dymu, zieleń roślin 
wydawała się przygasła i mszysta. 
Oczy Jarolewskiej powędrowały po 
czerwonej satynie stołu, natrafiły na 
złożone cierpliwie dłonie Borawskiej. 
Były to błyszczące od usilnego mycia 
i tarcia szczotką, spracowane i mą- 
dre ręce kobiety, która wielki trud 
poznała od samego dzieciństwa. Ja- 
rolewska nagle poczuła się niepew- 
nie, przetarła czoło chustęczką. Za- 
chodzące słońce rzuciło na czerwoną 
satynę cały płat gorącego blasku, to- 
warzysze zmrużyli sine od węglowe- 
go pyłu powieki. 

W ciszy głos Borawskiej zadźwię- 
czał pasją. 

— Mnie kiedyś nasz nowy sekre- 
tarz, towarzysz Józefczyk, zapytał, 
jakie w tym miesiącu będziemy pro- 
wadzić rozmowy z robotnicami, i nie 
umiałam mu na jego pytanie odpo- 
wiedzieć. I ciebie, Jarolewska, też się 
nie poradziłam, ko ty po zmianie ani 
zajdziesz do Komitetu — a ja do 
sztygarskiego pokoju nie chodzę — 
an: się pokażesz, tylko od razu bieg- 
niesz do dzieci, choć ci je dobra mat- 
ka chowa, albo do kina na film o mi- 
łości, albo na spacer. Więc ciebie, jak 
zwykle, nie było, żebyś mi co pomog- 
ła, i dlatego wychodzi na to, że robią 
Borawska i Leszczykowa i Cicho- 
wlazowa z sortowni i Kubiaczka, któ- 
rą tu widzisz. Bo my jesteśmy, a cie- 
bie nie ma. 

Jarolewska nie podnosiła głowy; 
rozsypane, jasne włosy, gdy jej tra- 
fiły do oczu, odgarnęła szorstko, jak- 
by ocierała pot. 

Borawska mówiła dalej, głos trzy- 
mała teraz na wodzy. 

— Więc teraz pytam się was, towa- 
rzysze, kto pociagn»ł dą odvowie- 


dzialności sztygara Zagórnego — a 
sztygar to przecie nasz wysunięty 
robotnik — który rozkazał robotni- 


cy, aby więcej nie przyszła do pra- 
cy? Kobieta nie była osiem dni na 
kopalni, ma zapisane bomble, jest 
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ciężko przegrana. Myślała, że to 
wciąż jeszcze sanacyjne czasy — 
karbowy mówi, że pracy nie ma, że- 
by się wynosiła z pola, a rokotnica 
pokornie zgadza sięi więcej nie przy- 
chodzi. My nie możem puszczać ta- 
kich spraw płazem. 

Z głębi przeżyć Borawskiej biła 
szczerość i porywcza, niewygodna 
prawda, nadająca walor każdemu jej 
słowu. 

— Nasze kobiety z dołu, z przewo- 
zu, zgłosiły w referacie współzawod- 
nictwa u towarzysza Maliny zobo- 
wiązanie lipcowe, że zrobią 140 pro- 
cent normy. A jak podpisały pożycz- 
kę? Ostatnio znowu piętnaście ko- 
biet z placu drzewnego, sortowni i 
płuczki zjechało pod ziemię, by zwol- 
nić mężczyzn do węgla. 


doceniamy trudności. Samiście pc- 
wiedzieli, że nie pracują źle, tylko 
wam „psują porządek". A czy próbo- 
waliście te dziewczęta wychować, 
tak do nich przemówić, żeby. się za- 
wstydziły swego niewyparzonego, 
śląskiego, jak go pozywacie, języka? 

— A bo to one posłuchają? — rzu- 
cił się Pilarski jak ugryziony. — Jak 
zaczną głupoty mówić, to się starzy 
górnicy rumienią... 

— Ale radzi słuchają, nie? — za- 
śmiał się brygadzista Stefczyk. 

P.larski jakby nie słyszał, mówił 
zatroskanym giosem. 

— Com ja im już naopówiadał, na- 
tłumaczył, przed oczy stawiał, że na 
trzecim oddziałe pracują same po- 
rządne dziewczyny, zetempówki, a 
jedna, repatriantka z Francji, z 


—- Niebogate miały nasze robotni- 
ce dzieciństwo. — Borawska rozej- 
rzała się bacznie, czy.ją towarzysze 


słuchają. — Moja córka nie pytała 
matki, czy zje chleb z masłem, tyl- 
ko czy dosyć będzie tego suchego 
chleba. A teraz nasze. kobiety czują, 
jaki piękny, ałę i odpowiedzialny 
świat otworzył się przed nami. 

Ządrżały jej usta, dłonią dała znak, 
że na ten raz powiedziała wszystko. 

Przez otwarte okno letni wiatr 
przywiał zapach budzącej się z ca- 
łodziennego snu maciejki. Z daleka 
słychać było rytmiczny, zgrzytający 
głos szybów w ruchu, przerywany 
łoskot zamykanej klatki. Szedł wę- 
giel. -Andrzejewski zadzwonił na 
punkt kontrolny: — jak idzie dzi- 
siaj? W. wąskich ustąch i zmęczo- 
nych oczach miał wyraz radości i 
ulgi: — Pależyński mówi, że dziesią- 
ty ruszył. Żeby się tylko utrzymali... 

Górnicy zadumali się nad dobrą 
wiądomością. Po krótkim milczeniu 
zabrał głos pierwszy sekretarz, Jó- 
zefczyk. 

— Jasne, towarzysze, że wszystkie 
oddziały ruszą i dadzą i przekroczą 
plan, ale musimy tak pracować, tak 
rozstawić ludzi na dole, aby przełom 
dokonał się szybciej. A przełomu nie 
dokonamy w ten sposób, że tych, 
którzy nam jeszcze przeszkadzają, 
wyrzucimy za bramę. Towarzysz Pi- 
larski prosił dzisiaj egzekutywę, Łe- 
by mu zabrała z dołu dwie pyskate 
górniczki, pracujące przy drzewie. 
Dają zły przykład chłopakom, sprze- 
dały buty, śpią na nocnej zmianie i 
zapraszają do siebie młodzieżowców 
wtedy, kiedy trzeba iść na rolkę. My 


Douai, zgłosiła się teraz na kandyda- 
ta do Partii. Ale wrasiue, przeKOsiasz 
wiatr, żeby nie wiał... 

— Towarzysze — Józefczyk zastu- 
kał ołówkiem o stół — mamy na na- 
szej kopalni młodą górniczkę, El- 
żbietę Kasperską, córkę górnika z 
Zabrza. Ojciec nie pozwolił jej zje- 
chać pod ziemię, opierał się ze 
wszystkich sił. Nie dał rady. Kasper- 
ska opuściła dom i przyjechała do 
Wałbrzycha, na „Rozalię*. Do ojca 
napisała: „Dobrze mi tutaj, pracuję 
w Pedete*. 

— Ta młoda dziewczyna jest bar- 
dziej świadoma niż ojciec, widzi dalej 
niż ojciec i lepiej ocenia naszą co- 
dzienną walkę. Zobaczyła, że jest po- 
trzebna na dole, przy drzewie i przy- 
szła sama, niewołana. REZ, 

Jarolewska poprawiła się na krze- 
śle, jej różowa twarz była lekko spo- 
cona. Wydawało się, że sekretarz 
mówi wyłącznie do niej, a ona jego 
słowa przeżywa w sposób szczegól- 
ny, dotkliwy. Coraz przecierała czo- 
ło chusteczką. 

— [dziecie na łatwiznę, towarzysze 
z pierwszego oddziału, i'od nas, od 
egzekutywy spodziewacie się zgody i 
usprawiedliwienia. Nasza Partia 
uczy, że człowiek wyrabia się w 
trudnościach, więc my wam tych 
trudności sztucznie nie usuniemy. Wy 
sami musicie wychować wasze towa- 
rzyszki pracy na przodownice. To 
jest zdanie egzekutywy, pracujemy 
kolektywnie, a ja jestem taki sam 
górnik jak i wy, piętnaście lat praco- 
wałem w Lens na węglu. A przodow- 
nice pracy u nas są, tylko towarzysz- 
ki z Ligi Kobiet o nich jeszcze nie 


wiedzą. Nie w tym rzecz, że kto ude- 
korowany, jest przodownikiem. 

Józefczyk uśmiechnął się przelot- 
nie i Anna Jarolewska poczerwienia- 
ła. Borawska pokiwała głową z za- 
dowoleniem nasyconej zemsty. 

Sekretarz pochylił się nad stołem. 

— Trzeba przyznać, towarzysze, że 
dotychczas pracowaliśmy źle, że nad 
ludźmi wysuniętymi przez naszą 
Partię nie było i nie ma jeszcze do- 
statecznej opieki. Chociażby nad to- 
warzyszką Jarolewską. Czy my sta- 
ramy się, żeby podnosiła swoje kwa- 
lifikacje zawodowe, żeby umiała le- 
piej kierować pracą na swoim od- 
cinku? 

-- Przecież nie o to chodzi, żeby 
mieć na kopalni kobietę, pierwszego 
sżtygara, żeby się o niej cała Polska 
dowiedziała, ale o to, żeby ludzie wy- 
sunięci przez naszą Partię, każdy we- 
dle swoich zdolności, szkolili się za- 
wodowo i politycznie, co jest niero- 
zarwalnie ze sobą związane... Żeby 
szybko dorastali do swoich zadań, 
które z każdym rokiem Planu sze- 
ścioletniego będą coraz trudniejsze, 
wraz z powiększeniem i usprawnie- 
niem mechanizacji kopalni... 

Józefczyk mówił ze spokojem, ale 
zabłysły mu oczy. 

— W.tym, że towarzyszka Jaro- 
lewska nie spełniła pokładanych w 
niej nadziei, że nie stała się przykła- 
dem dla młodych górniczek, że nie 
porwała ich za sobą, jest bardzo du- 
żo naszej własnej winy, towarzysze. 


Patrzyliśmy na Jarolewską. Sie- 
działa pochylona ze spuszczonymi 
oczami, bardzo blada, z twarzą 


szczelnie zamkniętą, jakby nie o niej 
była tu mowa, ale wszyscy wyczuli, z 
jakim bolesnym wytężeniem pracują 
w niej myśli, i jednomyślnie odwró- 
cili wzrok. 


ROSNĄCE ŻYCIORYSY 


Późnym wieczorem wyszli górnicy 
z egzekutywy Komitetu Zakładowe- 
go. Jedni wracali na osiedle górni- 
cze, na Gaj, śpiący spokojnie w leś- 
nej kotlinie za rzeczką, inni aleją 
starych kasztanów o roztrzepotanych 
jak ptaki liściach zmierzali do ryn- 
ku miejskiego, do tramwajów na 
osiedla Stary Zdrój i Nowe Miasto. 
W ciemnym pejzażu nocy obok zna- 
jomych i swojskich kopalnianych 
kominów i grubych stożków chłodni, 
podobnych do gigantycznych cygar z 
uciętymi czubkami, strzelają w górę 
czarhe, ażurowe konstrukcje szy- 
bów, poruszających się jak ogromne 
wiatraki skroś cichej nocy podbitej 
światłem. Koksownia na „Mieszku“ 
chlusta w niębo gorzkim jak pot, 
rdzawym płomieniem. Na lewó'od 
niej hałda „Rozalii“ szarzeje. w-mil- 
czeniu jak pomnik nieznanego trudu. 
Kopalnie nie śpią, szyby warczą, 
miele się w nich czarna, dobra mąka 
ludzkiej pracy. W głębi obrazu góry 
wałbrzyskie kładą čo snu na mie- 
dzianych łunach koxsowni wielkie, 
puszyste łby, jak psy podwórzowe 
strzegą górniczych osiedli. Dymy 
spowijają kopalnię, wielką łuną 
wschodzi nad nią nowa ludzka świa- 
domość. 

— Za mało nas bili, Borawska, za- 
służyliśmy na więcej — upomina się 
Waleria Leszczykowa. — Miał rację 
Józefczyk, że oddaliłyśmy się od 
mas, że złościmy się, gdy nas kryty- 
kują. To prowadzi do niedobrych 
wypadków. Za to, że Laskowa skry- 
tyzowała stosunki na dziewiątym 
oddziale, sztygar dał jej mniejszą za- 


liczkę. Jak my możemy do tego do- 
puscic? 

— Nie dosyć nas bili? Jakby mnie 
nożem krajan, gdy rnówili o gornicz- 
kach z pierwszego, ze taie rozwłó- 
czone. — Borawska przystanęła, za- 
stanowiła się przez chwilę. — Ale 
może nie ze wszystkim jest zlę, tylko 
starzy górnicy jeszcze tego nie rozu- 
mieją, przelękli się nowego. Kobie- 
„ty dorwały się wolności, az im się w 
głowie zakręciło. I wolą pracować w 
kopalni na dole. Lepiej zarobią i ma- 
ją uważanie, bo pierwsze poszły po- 
móc Państwu. A że je czasem męż- 
czyźni źle traktują i naurągają od 
leniuchów, to sprawa przejściowa. W 
starciu z nowym skruszy się stare... 
My takich drani, co kobiecie na dole 
naubliżają, weźmiem za kark i do 
Rady Zakładowej. 

Uśmiechnęła się przelotnie. 

— Wreszcie te pańskie sługi wy- 
szły na ludzi, już się nad nimi żadna 
pani nie natrząsa, że żle gotują, że 
tylko im świnie karmić, krowy paść. 
Wreszcie jest dla nich ludzki, godny 
los... 

Zofii Borawskiej żyć nie przyszło 
łatwo. Ale ona rozumie, że w tej 
chwili każda dniówka jest kopalni 
potrzebna, i pamięta, że na osiedlu 
górniczym, na Gaju, szczęśliwie żyją 
jej wnuki. A jeżeli się skarży, to dla- 
tego, że dobrze wie, iż walka nie 
skończyła się, walka trwa. 

— Po kieszeni mnie biją, do muru 
przyciskają. A ja choćby na gładno, 
a swoje mówić będę. Rada Zakłado- 
wa za mało dba o kobiety. Od kiedy 
się mówiło o stworzeniu brygady ko- 
biecej na dole, ze sztygarem kobie- 
tą, i co, na mówieniu się kończy. A 
ile razy wołało się, żeby kiosk prze- 
nieść z ulicy na samą kopalnię, żeby 
górnicy nie stali po piwo w kolejce 
razem z ludźmi z miasta, żeby nasza 
robotnica mogła kupić codziennie 
mleko, a nie obce kobiety, które w 
mieście mają spółdzielnie... 

— A kto mi urywa zarobek? — 
Borawska mówi ostro, twardo. — 
Wróg. Ten kret, co się podkopuje pod 
naszą kopalnię, pod naszą przyszłość. 

— Partia go znajdzie — obiecuje 
surowo. — Partia go uderzy. Rozpacz 
czasem ogarnia, gdy się pomyśli, że 
nąsz robotnik daje ze siebie wszyst- 
ko, a tu go jakiś drań oszuka, tu ur- 
wie, tam nie doda i robi ferment 
wśród załogi, bałamuci mniej uświa- 
domionych i utrwala przekonanie, 
że pracować lepiej nie warto, że wy- 
dajniejsza praca się nie opłaci, skoro 
piszą za nią mniejszy zarobek. Lecz 
my ich złapiem. — Głos Borawskiej 
chropowaty jest od pasji. — I my ich 
zapytamy: dla kogo robiliście tę ro- 
bots; dla Andersa na białym Kontti, 
czy..dla handlarza szelek,. Trumana? 
I ręce im podetniemy. 

Leszczykowa westchnęła głośno. 
Borawska łagodnie pogładziła ją po 
twarzy, wspólne miały troski na ko- 
palni. 

— Wyście się mnie pytały nieraz o 
moje życie. Ciężkie było, trudne. Mo- 
jego ojca w dwudziestym pierwszym 
roku aresztowano jako politycznego 
razem z ośmioma towarzyszami. 
Ojciec na sądzie w ostatnim słowie 
powiedział: „wierzę, że jeszcze kie- 
dyś doczekam naszej władzy ludo- 
wej“. Osiemnaście miesięcy przesie- 
dział w Krakowie, u Michała. Z wię- 
zienia przyniósł gruźlicę, chorował, 
nie miał już patrzenia na kopalni; 
mnie, żem była delegatką robotnic, 
zwolnili. Trzy miesiące chodziłam 
bez pracy, potem przyjęli do kamie- 


niołomów. Płaca marna, żyć trudno. 
Dziś się chleba kupiło, a jutro już 
był drozszy... 

Rę<za Borawskiej drży na moim ra- 
m.eniu. ) 

Nie chciała ich ojczyzna. W dwu- 
dziestym trzecim roku z ciężkim ser- 
cem wyjechali do Francji. W Pas de 
Calais początki nie były łatwe. Oj- 
ciec pracował na robotach ubocznych 
w kopalni za gołą dniówkę... 

We Francji młodą Zofia wyszła za 
mąz, za syna komunisty z Jaworzna. 
Ledwie życ.e ułożyło się lżej, mąz za 
robotę polityczną dosta: wysyłkę do 
Polski. 

W jakiś czas potem i ona, wyrzu- 
cona ze „słodkiej Francji“, wróciła 
za mężem do rodzinnego Jaworzna. 
W sanacyjnej Polsce cały rok byia 
bez pracy. Radziła sobie wypróbowa= 
nym sposobem bezrobotnych, chodzi- 
ła na zwały kamienia, zbierała okru- 
chy węgla do worka. Zawsze coś z te- 
go kapnęło na bochen chleba, zucha- 
lek słoniny. Nie miała czym płacić za 
nędzne nueszkanie, Czaseni gospu- 
darz grosz od niej dostał, częściej nie 
było grosza. Rodzina mieszkała ra- 
zem: ojciec — emeryt bez renty, mąż 
bezrobotny, brat — ofiara wypadku 
w francuskiej kopalni. Z tej gorzkiej 
biedy przychodziło Zofii ludziom na 
polu podbierać kartofle. 


Po roku. głuchych prób przebicia 
się przez sanacyjny kordon głodowy 
dostała Zofia pracę na jaworznień- 
skiej kopalni. Długo musiała zbie- 
rać grosze na okup wciśnięty w tłu- 
stą łapę „akordanta*. Akordant był 
tym, którego widzimisię decydowało 
o chlebie Zofii. Kapitalista był dalu- 
ko, niedosięźny na razie i nieuchwyt- 
ny, gorliwe sługi jego blisko. Znowu 
zaczęła wyrzucać węgiel z wagonów 
do zbiornika. Młoda i silna, choć pod- 
niszczona: głodem, radziła sobie z 
robotą. Siostra żyła już wtedy na 
„własnym chlebie“, ojciec z bratem, 
gdy czuli się zdrowsi, pracowali na 
bieda - szybach, przeganiani przez 
policję. 

— Wiecie — mówi mi ze zdziwie- 
niem, wciąż żywym i gorącym zdzi- 
wieniem tamtych lat — policja 
strzelała do szybów z taką samą za- 
ciekłością jak do ludzi. 


— Przed wojną, z młodych lat na- 
leżałam do PPS-u. Po wojnie nie 
chciałam już po raz drugi zostać 
oszukana. Gdy wstąpiłam do Pepee- 
ru wiedziałam dokładnie, że to jest 
moja Partia. Głodne życie miałam i 
wiele mnie ono nauczyło. 

Zmęczona twarz Borawskiej poja- 
śniała. i 
uF „Nie staniemy. teraz. Nasze ko- 
błety bezpartyjrie i partyjne przyło- 
żą się do pracy. Zrobimy Pla. 

Uścisnęła mnie za rękę szczerze, 
mocno. Leszczykowa objęłą ją przez 
plecy. Obydwie uśmiechały się Ned 
kopalnią wzeszedł księżyc, duży i ja- 
sny jak gołąb prześliznął się nad 
hałdą, potrącił nieruchome, czarne 
wagoniki i lekko, łagodnie sfrungi w 
głąb trzeciego szybu. — Idzie węgiel 
fadrować — uśmiechnęła się Boraw- 
ska z jakimś dobrym wzruszeniem. 

— A przyjdźcie do mnie do do- 
mu, to wam jeszcze opowiem o sie- 
demnastym, osiemnastym roku na 
kopalni w Jaworznie. I o dwudzie- 
stym drugim. Jak razem z dwoma 
towarzyszami pojechałam w dele- 
gacji do Warszawy, domagać się 
praw dla robotników i chleba. A mi= 


(Dokończenie na str. 9) 


pójdzie lepiej. Grunt — to nie mar- 
nować swojej młodości, tężyzny: te- 
raz najlepsza pora dla pracy. Trze- 
ba gromadzić wyrazy i zwroty, to 
zaś wymaga koniecznie codziennego 
pisania". „Wcześnie i prędko doj- 
rzewaja tvlko geninsze alho też lu- 
dzie zdolni, czyli nie oryginalni", w 
istocie pozuawieni talentu, bo zdol- 
ności najczęściej oznaczają umiejęt- 
ność dostosowania się; dlatego 
uzdolnieni mają życie łatwe, a ta- 
lent rośnie, jak żywy organizm, sto- 
pniowo, szuka dróg kształtowania 
się, błądzi na manowcach..." 


Czechow wysoko cenił  oszczęd- 
ność środków ekspresji. Mówił: 
„Wszystko, co nie ma bezpośred- 
niego związku z opowiadaniem, na- 
leży kezlitośnie wyrzucać. Jeżeli w 
pierwszym rozdziale: Pan. pisze, że 
ma śrianie wisi fuzja, to w drugim 
lub trzecim ta fuzja koniecznie mu- 
si wystrzelić. A jeżeli nie będzie 
strzelać, to nie powinna wisieć". 
„Wiecie, jak trzeba pisać, żeby wy- 
szła dobra opowieść? Nie powinno 
«w niej być nic zbędnego. Jak na po- 
kładz'e. okrętu wojennego“. „Zwięz- 
łość jest siostrą taleniu*. 


W liście do młodego Gorkiego tak 
ocenił jego twórczość: 
~ „Talent niewątpliwy, talent praw- 
dziwy i wielki.. Pan jest artystą, 
mądrym człowiekiem. Pan wyśmie- 
nicie czuje materiał, ma Pan zmysł 
plastyczny, czyli opisując rzecz wi- 
dzi ja, dotyka jej ręką. To jest 
prawdziwy artyzm".  Wskazywał 
jedyną wadę: krak wstrzemięźliwo- 
ści. „Kiedy na jakaś czynność czło- 
wiek traci najmniejszą ilość ru- 
chów, to jest gracja. A w Pańskich 
ruchach czuć rozrzutność". 

Tę zasadę wstrzemięźliwości sto- 
sował do siebie i nigdy nie był za- 
dowolony. W ostatnich latach ciągle 
gkrzcał swoje utwory w brulionach 
i w korekcie, co przerażało jego 
przyjaciół. 

— Na miłość boską — oburzali 
się — trzeba cdbierać mu rękopisy, 
inaczej zostawi w opowiadaniu tyl- 
"ko tyle: „Byli młodzi, zakochali się, 


potem się pobrali i byli nieszczę- 
śliwi”. 

Kiędy powiedziano to wprost Cze- 
chowowi, odrzekł z uśmiechem: 

— Przecież w tym właśnie tkwi 
sedno sprawy... 

W sztuce „Trzy siostry* Czechow 
zastąpił monolog Prozorowa, w któ- 
rym ten spleśniały inteligent tłu- 
maczy się, czemu ulega wpływom 
swej ogranięzonej żony, jednym 
zdaniem: „Żg9ha, to jest żona!*. „W 
słowach tych, jeżeli głębiej się w 
nie wmyśleść, zawarte jest wszystko, 
co było w długim, na dwie strony, 
monologu* — stwierdził reżyser. 

Dewizą Czechowa była zwięzłość, 
która kosztuje pisarza najwięcej 
żmudnej, wytrwałej pracy. Pewnego 


razu powiedział żartem: „Gdybym 
był „milionerem, pisałbym rzeczy 
nie większe od dłoni“, 

Nie mniej uwagi, niż zagadnie- 
niom techniki pisarskiej, Czechow 


poświęcał problemom istoty, zadań 
i społecznej roli literatury i sztuki. 

„Ten, kto włada metodą nauko- 
wą — Czytamy w jednym z jego li- 
stów — wyczuwa, że utwór muzycz- 
ny i drzewo mają coś wsrólnego. że 
jedno i drugie powstaje według 
równie regularnych, prostych praw. 
Stąd pytanie: jakie są te prawa?... 
Można by zebrać razem wszystko, co 
stworzyli najlepszego artyści wszyst- 
kich stuleci, i posługując się meto- 
dą naukową wykryć to wspólne, co 
czyni je podobnymi do siebie i co 
warunkuje ich wartość. To wspól- 
ne kędzie poszukiwanym jprawem, 
Dzieła, które nazywamy * nieśmier- 
telnymi, mają z sobą bardzo dużo 
wspólnego: jeżeli wyrzucić z każ- 
dego z nich to wspólne, dzieło stra- 
ci swą wartość i urok. To wspólne 


jest więc częścią niezbędną i sta- 
nowi conditio sine qua: 
non?) wszelkiego dzieła, które 


pretenduje do nieśmiertelności", 
Czechowowi wypadło tworzyć w 
ponurych czasach zwycięskiej reak- 
cji i zastoju na rowierzchni życia 
społecznego w Rosji (lata 80 — 90-te). 


2) Warunek nieodzowny, 


W. liście do znajomego. dał surową, 
pełną bolesnej goryczy ocenę współ- 
czesnej mu literatury: 


„W utworach naszych nie ma al- 
koholu, który by upajał i urzesał.. 
Czemuż to?... Proszę, niech Pan po- 
wie szczerze: kto z moich rówieśni- 
ków, czyli ludzi w wieku 30—45 lat, 
dał światu choćby kropelkę alxoho- 


,lu?..Miłe- to, z talentem, Pan się 


zachwyca, ale jednocześnie nie mo- 
że zapomnieć, że ma chętkę na pa- 
pierosa. Nauka i technika przeżywa- 
ją dziś wiełkie czasy, a dla naszej 
braci czasy te są rozłlazłe, kwaśne, 
nudne, my sami też jesteśmy kwaś- 
ni i nudni... Przyczyny tego tkwią 
nie w naszej głupocie, nie w braku 
talentu ani w zarozumiałości, jak 
sądzi. Burenin 3), tylko w chorobie, 
która dla artysty jest gorsza od sy- 
filisu i impotencji. Proszę sobie 
przypomnieć, że. pisarze, których 
nazywamy nieśmiertelnymi lub po 
prostu dobrymi, których artyzmem 
się upajamy, mają jedną bardzo 
ważną wspólną cechę: dokądś dążą 
i nas wzywają za sobą; odczuwamy 
nie rozsądkiem, lecz całą naszą isto- 
tą, że mają jakiś cel... Najlepsi, z 
nich są realistami i opisują życie 
takim, jakie ono jest, ale wskutek 
tego, że każdy ich wiersz przepojo- 
ny jest jak sokiem świadomością 
celu, odczuwamy nie tylko życie 
takie, jakim jest, lecz i to życie, ja- 
kie być powinno, i to nas urzeka. A 
my? My! My opisujemy życie takie, 
jakim ono jest, a dalej — ani kro- 
ku! Choćby smagano nas batem. Nie 
mamy celów ani naibliższych. ani 
odległych, w duszach naszych zu- 
pełna: pustka...* 

Ileż rozpaczy w tym wyznaniu pi- 
6arza, który sobie uświadomił, że 
żyje w epcce politycznego zastoju! 
„Poznaje się życie nie tylko z plu- 
sów. ale również z minusów — pisał 
w innym liście. — Już samo prze- 
konanie, że lata 80-te nie dały 
światu ani jednego pisarza, może 
dostarczyć materiału dla pięciu to- 


3) Burenin — ówczesny - krytyk 
z obozu reakcyjnego. 


mów..." „Wszystkich nas będą na- 
zywali nie Czechow, nie Tichonow, 
nie Korolenko, nie Barancewicz, nie 
Bieżecki, lecz „łata osiemdziesiąte" 
lub „koniec XIX stulecia“. 

Miał rację co do pomniejszych pi- 
sarzy swojej doby, pomylił się jed- 
nak co do siebie i Korolenki, które- 
go zresztą lubił i cenił bardzo wy- 
SOKO. 

Czechow widział powołanie pisa- 
rza nie tylko w dostarczaniu lu- 
dziom wrażeń artystycznych, ale 
również w tym. żeby budzić w nich 
świadomość obywatelską i oburze- 
nie przeciwko krzywdzie społecznej. 

„Lubię tę wodę, drzewa, nieko — 
mowi lierat trygoryn w dramacie 
„Mewa“ — czuję piękno przyrody, 
która wywołuje we mnie nieodpar- 
tą chęć pisania. Ale jestem przecież 
nie tylko pejzażystą, jestem prze- 
cież obywatelem, kocham ojczyznę 
i mój lud, i czuję, że jeśli jestem 
pisarzem, to jest moim obowiązsiem 
mówić o ludzie, o jego cierpieniach, 
o jego przyszłości, mówić o nauce, 
o prawach człowieka itp...“ 

Czechow widział, jak obrzydliwa 
była współczesna mu rzeczywistość, 
i z ogromną siłą odtworzył ją w 
swoich dziełach, Nie umiał jednak 
wskazać dróg walki o sprawiedliwy 
ustrój. Nie miał żadnej styczności z 
podziemiem, gdzie już wtedy myśl 
marksistowska żłobiła łożysko dla 
przyszłego wielkiego ruchu wyzwo- 
leńczego. Niemniej sądził, że pisarz 
uczciwy musi poruszać problem ko- 
nieczności zmian społecznych, nawet 
gdy sam nie potrafi określić, jak te 
zmiany mają się odbyć. 

„Mówić, że w sferze działalności 
artysty nie ma problemów, a są sa- 
me rozwiązania, mówić tak potrafi 


jedynie ten, kto nigdy nie miał do 
czynienia z obrazami — pisał do 
znajomego. — ...Ma Pan rację, wy- 


magając od artysty świadomego sto- 
sunku do pracy, ale miesza Pan 
dwa pojęcia: rozwiązanie problemu 
i słuszne postawienie problemu. 
Tylko to drugie jest dla artysty 
obowiązujące. „Anna Karenina“ ani 
„Eugeniusz Oniegin“ żadnego z pro- 


blemów nie rozwiązują, ale te dzie- 
ła całkowicie Pana zadowolają, a io 
jedyn'e dlatego, że wszystkie pro- 
blemy są w nich postawione słusz- 
nie“, 

`I tu Czechow częściowo mieł ra- 
cję. Już samo postawienie ważnego 
dla jego czasów problemu jest wiel- 
ką zasługą pisarza. 

Czechow z zapałem obalał tezę, że 
pisarz powinien unikać tematów 
„nieestetycznych”, poziomych, odpy- 
chających. Pisał do literatki Kisie- 
łowej, która tej tezy broniła: 

„Literatura piękna dlatego właś- 
nie nazywa się piękną, że maluje 
życie takim, jakie ono jest w rze- 
czywistości... Literat to nie cukiernik, 
nie kósmetyk, nie dostawca rozry- 
wek; jest to człowiek obowiązku, 
związany umową wobec własnej 
świadomości i sumienia; podjąwsży 
się swego zadania, nie ma prawa 
mówić, że nie podoła, i jakkolwiek 
by czasem wzbierał w nim lęk, mu- 
si przezwyciężać obrzydzenie i ocie- 
rać wyobraźnię o brudy życia... Pi- 
sarz — to to samo co zwykły repor- 
ter. Co by Pani powiedziała, gdyby 
reporter, brzydząc się brudami albo 
pragnąc sprawić czytelnikom przy- 
jemność, opisywał wyłącznie ucz- 
ciwych burmistrzów, wzniosłe panie 
i cnotliwą biurokrację kolejową? 

Dla chemików nie istnieją na zie- 
mi rzeczy nieczyste. Literat powi- 
nien być obiektywny tak jak che- 
mik; powinien wyrzec się stronni- 
czości i wiedzieć, że kupa gnoju też 
odgrywa w pejzażu swoją rolę 4) a 


4) Mimo woli przypomina się tu 
ciekawy fakt — na co zwrócił uwa- 
gę Mickiewicz w Smyrnie: „Leża- 


ła tam kupa gnoju i śŚmieciska, 
wszystkie szczątki razem: gnój, 
śmieci, pomyje, kości, potłuczone 
czerepy, kawał podeszwy starego 
pantofla, pierza trochę; — to mnie 
się spodobało! Długo stałem tam, 
bo zupełnie tam było jak przed 


karczmą w Polsce“, (Cytuję za Ju- 
lianem  Przybesiem „Czytając 
Mickiewicza”, str. 77. „Czytelnik“, 
1950). 


złe namiętności są taką samą wła- 
$ciwością życia jak dobre...“ 


Z tego stanowiska Czechow w 
jednym z listów bardzo trafnie skry- 
tykował  „Ródzinę Połanieckich“ 
Sienkiewicza: 


„Szczęścia rodzinnego i rozwo- 
dzenia się nad miłością — co nie- 
miarą, a żona bohatera tak dalece 
jest wierna mężowi i tak subtelnią 
rozumie „sercem* Boga i życie, ża 
w końcu robi się mdło jak: po lu- 
krecji i trochę wstyd jak.po lepkim 
pocałunku... Każda kartka 'powieś- 
ci jest upstrzona Rubensem, Borg- 
hse, Correggio, Boticellim — a 
wszystko po to, żeby popisać “się 
przed mieszczańskim czytelnikiem 
swoją erudycją i kiwnąć palcem w 
bucie na materializm. Cel powieści: 
ukołysać burżuazję w jej złotych 
snach. Badź wierny żonie, odpra- 
wiaj wraz z nią modły według ksią- 
żeczki do nabożeństwa, zgarniaj pie- 
niądze, kochaj sport — i sprawa 
twoja jest załatwiona na tym i na 
tamtym świecie. Burżuazja bardzo 
lubi tak zwane „pozytywne“ typy i 
powieści ze szczęśliwym zakończe- 
niem, bo one ją uspokajają na du- 
chu, że można i kapitalik zankra”! é, 
i niewirrość zachowć. hvć jed=n- 
cześnie dzikim zwierzem i szczęśli- 
wym cziowiekiem*, 


Znacznie- pozytywniej Czechow 
ocenił „Bez dogmatu“. Pisał, że po- 
mimo hamletyzowania i nadmi>ru 
aforyzmów, powieść jest ładna, cie- 
pła i barwna: „przy czytaniu ma 
się chęć ożenić z Anielką i zjeść 
obiad w Płoszowie", Z wielkim za- 
jeciem przeczytał także „Listy z 
Afryki". Miał wiele szacunku dla 
Orzeszkowej. jej książki posyłał do 
czytelni publicznych. 


„Wypowiedzi Czechowa tego 
niezwykłego artysty i mistrza sło- 


wa — o sprawach literatury nic 
nie straciły ze swojej wartości tak- 
że i dla dzisiejszych czytelników, 


krytyków i pisarzy, 


Natalia Modzelewska 
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nister zdziwił się i drwiąco zapytał: 
— „taka młoda i już będzie decydo- 
wać o chlebie dla starszych!*. Odpo- 
wiedziałam, że takie nadeszły dla nas 
czasy, że już w kołysce uczymy się 
decydować, a jak dorośniemy do 
młodych lat, to może przyjdzie ta 
chwila, że będziem rządzić... 

— Ale wiem, że wy chcecie mówić 
o Jarolewskiej. Dopóki nie została 
sztygarką, dawała ze siebie dużo. 
Teatr, wyjazdy na wieś, kobiety 
chętnie senodziły się do świetlicy. 
Jarolewska nie znała wypoczynku, 
ogień w niej był, A potem — jak 
nożem uciął. Już Jarolewska spie- 
szyła się po pracy do domu, za nie 
jej zebranie, kijem by jej nie wygo- 
mił z chałupy, chyba że na potańców- 
kę. I nie z górnikiem, z brygadzistą. 
Niżej sztygara już nie spojrzała. Za- 
pytajcie Andrzejewskiego, on ją do- 
brze zna, i czego innego się po niej 
spodziewał. 

— Słuchajcie, Borawska, ona jest 


mioda.. — Leszczykowa ujmuje się 
ciepło i trochę wstydliwie za Jaro- 
lewską. 

— Ale, nowina.. A ja też byłam 


młoda i męża straciłam przez taką 
młodą i wesołą, co się źle sama czuła 
w swoich czterech ścianach... Jaro- 
lewskiej się zdaje, że ją Partia wy- 
sunęła na sztygara po to tylko, żeby 
ludzie na skwerze oglądali jej foto- 
grafię. Nie przeczę, ładna kobita — 
głos Borawskiej jest lekko wzgardli- 
wy — przyjemnie popatrzeć. Ale ja- 
koś mało świadoma. Nie zna żadnej 
przodownicy ne zakładzie, nie sły- 
szała o Leszczykowej, Malinowskiej, 
Kowalczykównie, Dąbrowskiej — 
szkoda. A nasza Leszczykowa mą- 
drze pracuje, nie zmęczy się zanadto, 
a swoje da. Ona i piętnaście kubików 
drzewa wyrobi w akordzie, tylko jej 
szykujcie króciaki, —-, 
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— No, no, Botawska.., 

Borawska zastanowiła się. 

— A co wy tak o tej Jarolewskiej, 
że ładna, że miła? W zeszłym roku 
nie poszła na szkołę partyjną. Odmó- 


wiła sekretarzowi Wolickiemu. — 
„Ja się chcę kształcić zawodowo, do 
pracy w aparacie nie mam zdolno- 
ści“... Straciła swój autorytet, a mia- 
ła duży.. — Westchnienie Boraw- 
skiej jest szczere. — I co ona myśli, 
ta Jarolewska cała, że Partia jej nie 
usunie, bo zanadto się z nią zaanga- 
żowali — fotografie na ulicy i w 
gazecie, jakby to miało jakieś zna- 
czenie... 

— Widzicie, najgorsze jest to — 
sterana twarz Borawskiej uiożyła się 
w fałdy znużenia — że teraz nikt jej 
nie wierzy, by potrafiła się zmienić. 
A przecież nie wolno tak stawiać 
krzyżyka na młodej kobiecie. Może 
Józefczyk z nią pogada... Nas ona nie 
słuchała, my dla niej za proste, nie- 
uczone. Ale my, zwykłe, proste ro- 
botnice, my nie rozbijem tak jak ona 
wyborów do Rady Zakładowej, my 
się nie wywyższym pod tym pozo- 
rem, że sprawiedliwości szukamy dla 
niesłusznie pominiętych na liście. 

— Ale co tam my.. A Jarolewska 
stoi w swojej niebieskiej, jedwabnej 
bluzce, z wieczną ondulacją jak ko- 
roną koło głowy, i upomina się o do- 
brego robotnika z powierzchni, i 
spodobała się górnikom, że taka 
mowna, i zdobyła głosy dla Gawron- 
skiego. To zła robota. I przez tego 
Gawrońskiego nasz Szulc, górnik z 
produkcji, wyszedł na dalszym miej- 
scu, bo żadna ślicznotka za nim nie 
stała, tylko jego żmudna, ofiarna 
praca codzienna. 

— Trzeba popracować nad Jaro- 
lewską — twarz Leszczykowej w 
otoku modrej chustki jest skupiona. 
— Nie dałyśmy jej serca, Borawska, 
to źle. Młoda kobieta, świat ją ciąg- 
nie. Dla nas się wiosna już skończy- 
ła, nie trzeba potępiać młodych... — 
Z jej oczu uchwyconych przez drob- 
ne zmarszczki promieniuje życzli- 
wość i życiowa wiedza — latami, w 
wielu doświadczeniach po bolesnym 
okruchu zdobywana mądrość trudu 
robotnicy leśnej na odległej od świa- 
ta gajówce. Leszczykowa wyczulony- 
mi od sadzenia młodego lasu rękami 
umie opatrzyć ludzkie kłopoty. Cóż 
dziwnego, że do niej, niepisanej lecz 
rzeczywistej brygadzistki robotnic 
placu drzewnego, przychodzą kobie- 
ty po poradę, po dobre słowo? I gdy 
im Leszczykowa zdrowym, robotni- 
czym językiem tiumaczy sprawy 
produkcji i norm, robotnice rozumie- 
ją ją, gdyż i Leszczykowa je rozu- 
mie. 


Jarolewska jeszcze nie śpi. Szyje 
sukienkę dla małej Julijki, słucha 
radia. Jutro pracuje na drugiej zmia- 
nie, zdąży się wyspać, 


(Dokończenie ze str. 8-ej) 


— Anka, zgaś radio, dzieci pobu- 
dzisz... 

— Dobrze, mamo. 

Przez chwilę siedzimy w milczeniu, 
dzieci wzdychają przez sen, Julijka 
rączką ogania się od melodii walca 
jak od dor.uczliwej muchy. Jarolew- 
ska wyłączą radio. 

— Słyszałyście o mnie dzisiaj i 
więcej, i trochę inaczej niż wiedzia- 
łyście dotychczas, niż wam sama 
opowiedziałam — uśmiechnęła się 
niewesoło. — Wszystko to prawda. 
Nie zawsze praca idzie mi składnie, 
nie zawsze umiem celowo obłożyć lu- 
dzi na placu drzewnym „Irena“, naj- 
lepiej orientuję się nad szybem. 
Trudno też odebrać robotę na takim 
dużym terenie. A co się nakołatałam 
w zeszłym roku o naukę, o możność 
uczęszczania na technikum... I nic. 
A Rada Zakładowa nie dopilnowała 
nawet kursu maszynowego, żeby się 
nie rozleciał z powodu zbyt małej 
frekwencji. 

Z goryczą potrząsnęła jasną gło- 
wą. 

— Od dzieciństwa marzyłam o 
tym, aby się uczyć. A jednak nie po- 
szłam do szkoły, gdy Związek Ra- 
dziewzi dał bezpłatną naukę... Sie- 
demnaście lat miałam. Matka mówi- 
ła — Anka, nie wychodź za mąż, 
jeszcze zdążysz, drugiego takiego 
męża jak twój ojciec i tak nie znaj- 
dziesz... Matka gnała mnie do nauki, 
ona, dawna robotnica borysławskich 
szybów, wcześniej niż ja oceniła so- 
cjalizm. We mnie świadomość obu- 
dziła się dopiero, gdy poznałam ży- 
cie ludzi radzieckich... 

Musiałam się dużo nauczyć, na 
każdym kroku potykałam się o jakąś 
lukę w wykształceniu. Cóż ja mia- 
łam tej szkoły... U nas w domu, jak 
sięgnę pamięcią, była bieda. Ojciec w 
Borysławiu siedem lat chodził bez 


pracy. Czy wy to rozumiecie? Zaj- 
mował się polityką, był „czerwony. 
Pierwsi szli pod redukcję czerwoni. 
Dwanaście lat miałam, jak już szy- 
łam u krawcowej. Musiałam poma- 
gać w domu, matka i tak pracowała 
ponad siły. A ja mimo wszystko my- 
ślałam sobie ukradkiem, że może 
jeszcze będę człowiekiem. — Jej 
uśmieca jest żywy, serdeczny, 

— Dużo miałam przeszkód, Wiecie, 
że moje życie osobiste ułożyło się nie 
najpomyślniej.. Po wojnie mąż nie 
chcał, żebym pracowała, chciał mnie 
utrzymać w zależności. Jeździłam z 
nim razem na aucie. On szofer, ja 
mechanik. Wymagał wiele, jak od 
obcego. Nigdy nie pomógł. Zapalał na 
postoju papierosa, a ja na brzuchu 
pod ciężarówką. Obcy szoferzy zwra- 
cali mu uwagę, że za wiele ode mnie 
wymaga. Śmiał się wtedy i mówił:— 
Niech pozna, co to jest praca, to mo- 
że się jej odechce. — Ale mnie się nie 
odechciało. Znam każdą śrubkę w 
aucie, każdą własnym potem obla- 
łam. I to jest dobre, wyrobiłam w so- 
bie siłę, świadomość, że mogę polegać 
na sobie... 

Zamyśliła się głęboko. Napięta 
twarz wyraziła energię i zdecydowa- 
nie. Wtedy uświadomiłam sobie to, 
co mnie w tej twarzy uderzyło od 
samego początku, gdy ją poznałam 
na kopalni, poważną i pogodną jak 
zawodniczka sportowa przed star- 
tem: wytrwałość, spokój i wesoły, 
dobroduszny humor. Bije z niej wiel- 
ka siła życiowa. 

— A potem, gdy mnie wysunięto 
na sztygara, od nikogo nie dostałam 
wskazówek, tylko tak po łebkach, do 
wszystkiego musiałam dochodzić 
własnym przemysłem, niejednokrot- 
nie parząc się i potykając na zbyt 
gorących i trudnych zagadnieniach, 
och, potykając się i padając... — te 
słowa są jak płacz. — Gdy się po- 
tknęłam, popychali mnie tylko, bili 
pięścią w stół, och, ile ja się napła- 
kałam.. Nikt tak do mnie nie mówił 
jak dzisiaj nasz Józefczyk, surowo a 
zarazem wyrozumiale, rozdzielając 
odpowiedzialność. Buntuję się, gdy 
na mnie krzyczą, a zrobię co w mo- 
jej mocy, gdy mnie traktują po ludz- 
ku. Ile razy czułam się na moim sta- 
nowisku jak w za dużym kapeluszu, 
który mi opada na oczy... 

I cicho, prawie szeptem, odwraca- 
jąc nieco twarz: 

— W zeszłym roku chciałam zje- 
chać na dół, zobaczyć nasze pierwsze 
górniczki przy pracy. Prosiłam dy- 
rektora Ogórczaka, nie pozwolił mi, 
ofuknął: Kopalnia to nie muzeum, 
tu ni ma nie do oglądania. — A mnie 
ten widok, widać, był potrzebny... 

Westchnęła. 

— Poczułam się pewnego dnia sa- 
motna, przestałam przychodzić do 
świetlicy, zespoły rozpadały się pręd- 
ko, a ja czułam jak bym zabłąkała się 


w lesie. Wszyscy już beze mnie tra- 
fili do domu i nawet nie nauważyli, 
że mnie z nimi nie ma... — znowu 
westchnęła rozpamiętując porażkę. 
I naraz uśmiechnęła się z wyzwa- 
niem. — Nie przejmujcie się tymi la- 
mentami. Wbrew wszystkim skar- 
gom wierzę w przyszłość. Czy widzi- 
cie, jak nasi nowi sekretarze pracu- 
ją? Skończyli z ubijaniem ludzi, z sy- 
stemem Wolińskiego, który narobił 
tyle szkody. Oni jasno i spokojnie tlu- 
maczą, i ludzie rozumieją ich język, 
ich wytrwałą walkę. Dla nich to jest 
naprawdę ważne, żeby z tej Jaro- 
lewskiej, którą jestem, zrobić peł- 
niejszego człowieka... Moje bolączki 
są przejściowe — uśmiech niebies- 
skich oczu był przelotny, a jednak 
go widziałam — kopalnia musi zro- 
bić plan, moje dzieci podrosną, mo- 
je cherlaczki najukochańsze, a ja, ja 
może będę inżynierem... Tyle czasu 
straciłam, a przecież muszę zdążyć 
do tego życia, o które walczył mój 
ojciec... 

W drzwiach stanęła matka, śniada, 
czarnowłosa, pełna spokojnej macie- 
rzyńskiej dobroci. 

— Pani mówi z Anką o przyszło- 
ści? Myśmy zawsze żyły dla przy- 
szłości. Zawsze lubiłam pracę i An- 
ka pracę lubi, zażarta jest na zajęcie, 
i robić na kopalni, i szyć, iw teatrze 
przedstawiać, i śpiewać dzieciom. 
Tylko z gotowaniem u niej krucho 
i trzeba ją widzieć, jak się złości, gdy 
rozpala pod blachą... 

Śmiech Jarolewskiej jest nagły i 
wesoły. 

Matka z powagą mówi: 

— A córka uczyć się niech jedzie. 
Ja jej dzieci wychowam. To przecież 
dla kopalni, a i dla dzieci także. I ja 
będę dumniejsza. Bo cieszę się jak 
ludzie mówią:—Ta Bieńkowa, że ma 
córkę sztygara, to chociaż mała, a 
podwyższyła się. — I tym śpiewnym 
głosem kresowym dodaje: — A kiedy 
ja przed wojną, gdy ręce urabiałam 
po łokcie, mogłam się na taką myśl 
odważyć, że córkę mieć będę sztyga- 
rem i że ją na szkoły wyślą? 

Stoi ciemna, czarnooka, o bystrym 
spojrzeniu, spracowana i silna, dobra 
i szczęśliwa, robotnicza matka. An- 
na całuje ją w rękę z czułością. 

— Czas spać — mówi matka z u- 
śmiechem. — A wy tę historię lite- 
ratury z Warszawy  przywieźcie. 
Córka lubi się uczyć. 


Czy ten obraz szczęścia rodzinnego 
wystarczy, by wyprostować życie 
Anny Jarolewskiej? 

Obok domu hucząc przejeżdża po- 
ciąg; stoi potem na rozwidleniu szyn 
i żałośnie pojękując sapie. Ciepła 
noc. Ciemne krzaki w ogrodzie pach- 
ną cicho i przejmująco. Słyszę, jak 
Jarolewska z trzaskiem otwiera 
okno. Dziś nie płynie smugą odór ko- 
stek Lofixu, można odetchnąć swo- 
bodnie. Lekkie pukanie. To Anna, 
mizerna, z podkrążonymi jasnymi 0- 
czami. 

— Nie wyśpicie się, Anno. 

— I tak nie mogę spać. Nie wiem, 
co robić. Na każdym kroku trudno- 
ści. Przeszkody i sekowanie. Kierow- 
nik obcina mi zarobki, nie uznaje go- 
dzin nadliczbowych. A Partia każe 
tyle płacić, ile robotnik wyrobił, wy- 
robił 200 procent — musi mieć zapła- 
cone za 200, a wyrobił tylko osiem- 
dziesiąt — to za osiemdziesiąt. Ale 
nie to jest ważne. Właściwie za co mi 
płacą? Chcę robić, chcę usprawniać 
pracę jak spawaczka, jak maszynist- 
ka na przewozie, a tu co, miotam się 
przy szybie, obrywam siniaki i uwa- 
żam na wózki, na kopalni nazywają 
mnie „furman bez bata", święta 
racja. 

Ile goryczy brzmi w tych prędkich, 
bezładnych słowach, poganianych 
nerwową chęcią zrzucenia z siebie 
całego ciężaru. 

— Nie umiałam żyć. Oszołomiły 
mnie wywiady i fotografie, których 
mi nawet własny mąż zazdrościł.... 
Pomyślcie, zawsze byłam mała, cicha, 
nic nie znacząca i chorowita, i w 
strasznej biedzie. A tu szczęście, u- 
piłam się jak wódką. A nasze kobie- 
ty dały mi prędko odczuć, że zawio- 
dły się na mnie, że już nie dla nich 
nie znaczę. A taka Kasperska... Taka 
Kasperska — powtórzyła i umilkła, 
jakby się w niej coś nagle zacięło. 

Noc pociemniała, księżyc usnął za 
hałdą. Anna siedzi bez ruchu, z po- 
chyloną głową, w pozie skupienia i 
żałości. Długie jest między nami mil- 
czenie. Myślę: — Anno, to dopiero 
drugi rok Planu sześcioletniego, oc- 
knij się, a zdążysz... Słyszę, jak An- 
na wzdycha cicho i przerywanie, jak- 
by przeszkadzały jej łkania. Jej rę- 
ka jest gorąca jak ogień, gdy żegna 
się ze mną na progu. 

Nazajutrz Anna spokojnie poszła 
na drugą zmianę. Przed pracą wstą- 
piłą do Komitetu, do towarzysza Jó- 
zefczyka. Już po południu rozeszła 
się po kopalni wiadomość, że Anna 
Jarolewska, która dotychczas bała 
się zjazdu na dół, jak małe dziecko 
ciemności, wyraziła w komitecie par- 
tyjnym życzenie, by zjechać na dół, 
na odział pierwszy, i popracować z 
trudnymi górniczkami, z tymi „nie- 
poprawnymi", które nie słuchają ani 
nadgórnika, ani sztygara, i chłopa- 
kom dają zły przykład. 

Kobieca załoga kopalni „Rozalia“ 
nazwała jednomyślnie postanowie- 
nie Anny jej Czynem Lipcowym. 

My może nazwiemy je kluczem do 
zrozumienia dalszych losów Anny 
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ZOFIA SZLEYEN 


Nicolas Guillen — poeta kubański 


Kuba, największa z wysp Antyl- 
skich, rodzi tyle cukru mna swoich 
plantacjach, że, jak powiada hisz- 
pańska pisarka, Maria Teresa Leon, 
„wystarczyło dy ich słodyczy na osło- 
dzenie wszystkich goryczy świata..." 

Wielowiekowa kolonizacja hisz- 
pańska zniszczyła niemal całkowicie 
tubylczą ludność Kuby; hiszpańscy, 
a potem i angielscy plantatorzy trzci- 
ny cukrowej, aby zaradzić brakowi 
rąk roboczych, w XVII wieku zaczę- 
li sprowadzać do pracy na planta- 
cjach Murzynów - niewolników z 
Afryki. Ta przymusowa imigracja 
osiągnęła tak wielkie rozmiary, że 
Murzyni iè Mulaci stanowili w poto- 
wie zeszłego stulecia 50 proc. ludno- 
ści Kuby. Równocześnie jednak 
ciągle wzrastał napływ europejskiej 
emigracji, zwłaszcza z Hiszpanii. Re- 
zultatem tych procesów oraz wybu- 
chających coraz częściej, krwawo 
tłumionych buntów murzyńskich, 
było przesunięcie się proporcji ras 
na korzyść białych, przy ogólnym, 
stałym mieszaniu się różnych kolo- 
rów skóry. 


rys. T. Gleb 
Nicolas Guillén 


Zwycięska wojno Stanów Zjedno- 
czonych przeciwko Hiszpanii w r. 
1898 była pierwszą w historii wojną 
imperialistyczną o nowy podział 
świata. W rezultacie jej Kuba, jako 
„Republika Kubańska* przeszła spod 
feudalno - kolonialnego ucisku mo- 
narchii hiszpańskiej pod ucisk impe- 
rializmu Stanów Zjednoczonych. 

Nicolas Guillen, urodzony w 1902 
r. poeta - Mulat, w ludowej sztuce 
kubańskiej szuka form poetyckiego 
wyrazu. Znajduje je w rytmach pio- 
senek, towarzyszących tańcom o 
murzyńskim charakterze. Poeta 
szczególnie upodobał sobie rytm 
sonu, w którym słychać monotonne 
wybijanie ajrykańskiego bębna. 

Na podstawie sonu tworzy Guillén 
nowe formy poetyckie. Większaść 
jego sonów zyskało już melodię i 
wzbogaciło ludowe śpiewniki. Ku- 
bański poeta wnosi nowe, poważne 
wartości do kultury swego młodego 
narodu, o którego kształtowanie stę 
walczy i jako poeta, i jako działacz 
polityczny. 

Nicolas Guillćn, z zawodu dzien- 
nikarz, drukuje swoje pierwsze wier- 
sze na łamach gazet codziennych 
ojczystego Camagiiey, potem w Ha- 
wanie. £ czasem zdobywa całą stronę 
tygodniowo, poświęconą zagadnie- 
niom murzyńskim. Ukazanie się zbio- 
ru wierszy pt. „Motivos de son“ w r. 
1930 wzbudziło wielkie zaimteresu- 
wanie, a wydany następnie w i931 
cykl „Songoro Cosongo* wywołał 
prawdziwą burzę wśrod krytyków. 
Wbrew bowiem dotychczasowym u- 
jęciom tematu murzyńskiego, trak- 
towanego od strony egzotyki, a więc 
w gruncie rzeczy 2 punktu widzenia 
kolonizatora, Nicolas Guillćn sięgnął 
do kultury ludowej, wydobył naj- 
istotniejsze jej elementy, spojrzał na 
nią oczyma Murzyna, oczyma Mula- 
ta, oczyma Kubańczyka. Krytycy, 
wśród których znaleźli się nawet Mu- 
rzyni związani ze sferami burżua- 
zyjnymi, zarzucali poecie, że wier- 
szami swoimi prowokuje tym więk- 
sze prześladowania rasowe ze strony 
Stanów Zjednoczonych. Stunowisko 
takie pobudziło autora do tym ener- 
giczniejszej pracy uświadamiuującej 
wśród mas kubańskich i wśród inte- 
ligencji. W latach 1931—1934 Guillen 
wygłasza szereg odczytów wyjaśnia- 
jących sens i cel jego pracy poety- 
ckiej: rozbudzanie świadomości na- 
rodowej mieszkańców Kuby i wska- 
zywanie właściwego wroga jej ludu 
— imperializmu Stanów Zjednoczo- 
nych. 

W roku 1934 wychodzi drukiem 
cykl „West Indies LTD“, w którym 
brzmi gniewny głos protestu kubań- 
skiego poety i działacza antyimperia- 
listycznego, szukającego coraz upor- 
czywiej drogi prawdziwie rewolu- 
cyjnej dla własnej poezji. W roku 
1937 Guillćn publikuje w Meksyku 
„Pieśni dla żołnierzy i sony dla tu- 
rystów*, w których wunrsz „Żołnie- 
rzu, naucz się strzelać“ ukazuje bojo- 
wą postawę poety wobec wojny im- 
Pperialistycznej. 

Wiosną 1937 roku Nicolas Guillén 
wyjeżdża do Hiszpanii, aby uczestni- 
czyć w Drugim Światowym Kongre- 
sie w Obronie Kultury i pozostaje w 
Hiszpanii do jesieni 1938 r. Walka 
ludu hiszpańskiego z faszyzmem po- 
rywa poetę, pobudza do czynu dzia- 
łacza, W czasie hiszpańskiej wojny 
wychodzi w Madrycie poemat Nico- 
lasa Guillćna pt. „Hiszpania, poemat 
w czterech Troskach i jednej Na- 
dziei*, który obok utworów Alber- 
tiego,  Hernandeza,  Altolaguirra, 
Pradosa i innych poetów walczącej 
Hiszpanii, staje się dokumentem bo- 
haterskiej walki jej ludu. 

Po powrocie do ojczyzny Nicolas 
Guillćn wchodzi do kierownictwa 
Komunistycznej Partii Kuby t w ciq- 


gu następnych dziesięciu lat oddaje 
się wyłącznie pracy publicystycznej 
i politycznej. 

W 1947 r. ukazuje się nowy zbiór 
sonów pod tytułem „Prawdziwy son“ 
(w oryg. „El son entero“) który 
prócz bogactwa nowych form poz- 
tyckich wprowadza znaczne wzb.- 
gacenie treści społecznych. Wstrzą- 
śnięty śmiercią towarzysza Jezusa 
Menendeza, pierwszego przewodni 
czącego Kubańskiej Socjalistycznej 
Partii ' Ludowej, zamordowanego 
przez zbirów z amerykańskiej po- 


NICOLAS GUILLEN 


licji, pisze poemat „Jezus Menen= 
dez“ (1951). 


W jednym z wierszy cyklu „Praw= 
dziwy son“ poeta mówi: 
„Moja ojczyzna jest słodka dla 
obcych, 
ale bardzo gorzka dla swoich..." 


Tak mówi twórca, który postawił 
sobie za cel własnej twórczości, aby 
zarówno słodycz kubańskiej trzciny, 
jak słodycze kubańskiej kultury, 
kubańskiej pieśni tańca i poezji sta- 
ty się wspólnym dobrem całego ludu 


REM Zofia Szleyen 


PRZYBA CFE 


Oto jesteśmy! 


Wilgotne z lasów zbliża się nasze słowo, 
w żyłach nam grozi słońce mocy pełne. 


Silna jest dłoń 
i wiosło trzyma. 


W oczach głębokich śpią ogromne palmy, 
krzyk nas opuszcza — kropla dziewiczego złota. 


Nasze stopy, 
szerokie, twarde, 


depczą pył opuszczonych dróg, 

za wąskich dla naszych szeregów. 
Wiemy, gdzie rodzą się wody, 
kochamy je, bo nasze czółna 
pędzą pod niebem czerwonym. 


Nasza pieśń 


jest jak mięsień pod skórą duszy, 


prosta nasza pieśń. 


Przynosimy dym o poranku 


i ogień przed nocą 


i nóż jak twardy księżyca odłamek, 
zrobiory dla barbarzyńskich skór; 
przez muł niesiemy kajmany, 

łuk, co strzela naszą tęsknotą 


i puszczy pas 
i jasny duch. 


O towarzysze, oto jesteśmy! 

Miasto nas czeka, pałaców pełne, miękkie 
jak plaster miodu dzikich pszczół; 

jego ulice jak wyschłe rzeki, 

gdy w górach nie pada deszcz, 

ə domy patrzą lękliwymi oczyma. 

Starcy ugoszczą nas mlekiem i miodem, 


:ze : 


ukoronują liśćmi 


ielonymi. 


O towarzysze, oto jesteśmy. 


W świetle słońca 


odbija nasza spocona skóra 
mokre twarze zwyciężonych, 


a w nocy 


zapala się rój gwiazd na szczytach naszych pochodni, 
wcześnie wzejdzie nasz śmiech nad rzeki i ptaki, 


epolszczył Lech Pijanowski 


* Z cyklu: West Indies LTD. 


DWOJE DZIECI 


Dwaj mali chłopcy, jak dwie gałęzie jednego drzewa nędzy 
siedzą razem w bramie w czas gorącej nocy, 

Dwoje dzieci żebraczych, chudych i krościatych 

je z jednego talerza, jak para zgłodniałych szczeniąt 

zżera ochłapy strząśnięte z obrusa bogatych, 

Dwoje dzieci: jedno czarne, jedno białe. 


Stulone razem głowy, brudne i zawszone 
bliziutko siebie drobne. bose stopy, 
niezmordowane szczęki w tym samym zapale, 
a nad jedzeniem tłustym i kwaskawym 
dwie ręce: jedna czarna, jedna biała, 


Cóż za jedność silna, szczera | 


Łączą ich własne żołądki i wilgotne noce 
i smutne wieczory w oświetlonych alejach 


i wybuchowe poranki 


gdy dzień swe oczy pijane otwiera. 


Są związani z sobą, jak dwa dobre pieski, 

zawsze razem — jeden czarny, jeden biały. 
Czy, gdy przyjdzie czas wspólnego marszu 
zechcą iść razem. jak dwaj dobrzy ludzie, 


jeden czarny, jeden biały ? 


Dwaj chłopcy, niby dwie gałęzie z drzewa nędzy 
jedzą z jednego talerza w czas gorącej nocy. 


Z cyklu: Pieśni dla żołnierzy i sony dla turystów. 


ŻOŁNIERZU NAUCZ SIĘ 


STRZELAĆ 


Żołnierzu, naucz się strzelać: 
nie wolno ci mnie zranić, 


bo nam trzeba daleko zajść. 
Bacz i z dołu w górę strzelaj, 
jeśli mnie nie chcesz zranić. 
Bo tu, nisko, jestem ja z tobą, 
żołnierzu przyjacielu. 

Z tobą, ramię przy ramieniu, 


na mokrej ziemi. 


Żołnierzu, naucz się strzelać, 


nie wolno ci mnie zranić, 
bo nam trzeba daleko zajść. 


Tłumaczyła Zofia Szleyen 


z my 
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KRZYSZTOF TEODOR TOEPLITZ 


ozkwitem filmu radzieckie- 
go nazywają historycy sztu- 
ki filmowej okres, który w 


roku 1934 otworzyło poja- 
wienie się na ekranach 
ZSRR. wielkiego „Czapaje- 


wa“. Lata trzydzieste to zresztą nie 
tylko okres rozkwitu filmu. Jest to 
etap, na którym w sztucę radziec- 
kiej zdecydowanie zwyciężyła me- 
toda realizmu socjalistycznego, sta- 
jac się podstawową i wyłączną me- 
todą twórczą sztuki radzieckiej, 

Zestawmy pewne daty dotyczące 
tego okresu. 

W roku 1932 KC WKP(b) wydaje 
uchwałę o zmianie struktury orga- 
nizacji literackich. W tym samym 
roku Józef Stalin określa metodę 
twórczą sztuki radzieckiej jako me- 


todę socjalistycznego realizmu, a 
pisarzom nadaje zaszczytne miano 
„inżynierów dusz ludzkich”, które, 


rzecz jasna, nie odnosi się wyłącznie 
do pracowników literatury, ale 
obejmuje twórców wszystkich dzie- 
dzin sztuki, W roku 1934 odbywa 
się Pierwszy Zjazd Pisarzy Radziec- 
kich, którego referenci — Gorki i 


Żdanow — dają zasadnicze sformu- 
łowania teoretyczne zwycięskiej me- 
todzie. Lata następne brzemienne są 


Mikołaj Bogolubow w roli Szachowa 


pojawieniem się szeregu nowator- 
skich dzieł literatury, teatru i fil- 
mu. 

W dziedzinie filmu okres ten zna- 
mienny jest szerokim wachlarzem 
tematyki i mnogością genre'ów, dla 
których jednak wspólnym mianaw= 
nikiem jest socjalistyczna treść ideo- 
wa i realistyczny warsztat arty- 
styczny. 

Pośród nazwisk twórców filmo- 
wych, których praca zapewniła 
zwycięstwo realizmu w sztuce fil- 
mowej, a następnie stała się treścią 
okresu rozkwitu, na czoło wybija się 
nazwisko Fryderyka Ermlera. Erm- 
ler, pracownik aparatu partyjnego, 
z przyjściem do filmu wnosi doń, po 
okresie pewnych wahań, swój wła- 
sny, oryginalny styl i jednącześnie, 
dzięki wybitnemu wyczuciu rzeczy- 
wistości, wprowadza na ekran aktu- 


alną, palącą problematykę. Jego 
dziełem jest zrealizowany wraz z 
Jutkiewiczem jeden z pierwszych 


filmów poświęconych zagadnieniu 
socjalistycznego budownictwa — 
„Turbina 50:000“ (,„Wstriecznyj') z 
1932 roku. W roku 1935 Ermler na- 
kreca film pt. „Chłopi“ poświęco- 
ny walce o gospodarkę: kołchozową. 
Film ten głębią ujęcia przewyższa 
wszystko, co sztuka filmowa powie- 
działa dotychczas o walce klasowej 
na wsi, w'tym i eisensteinowską 
„Linię Generalną", i dowżenkowską 
„Ziemię”, i 

„Chłopi“ są bardzo istotnym wstę- 
pem do największego dzieła Ermle- 
ra, wielkiego filmu epickiego osnu- 
tego na tle historii walki o budow- 
jpictwo socjalistyczne" w ZSRR — 
„Wielkiego Obywatela“. Główną 
osią dramaturgiczną w „Chłopach“ 
jest walka działacza bolszewickiego 
Mikołaja Mironowicza z kułactwem, 
którego reprezentantem jest kułak 
Gerasim Płatonowicz, postać daleko 
odbiegająca od szablonu, prawdziwa 
i pogłębiona psychologicznie. I cho- 
ciaż pozytywne postacie filmu nie 
osiągają jeszcze tych. szczytów, na 
jakie wzniosła się postać Szachowa, 
to jednak „występują tu już epizo- 
dy, które przypominają niektóre 
sceny „Wielkiego Obywatela“, już 
cały szereg scen. opartych jest na 
tym napiętym dramatyzmie, na tym 
gwałtownym starciu poglądów po- 
litycznych. zasad moralnych, psychi- 
ki ludzkiej, który... charakterystycz- 
ny jest dla „Wielkiego Obywatela" 
(„Istoria sowieckowo kinoiskusstwa 
zwukowowo perioda* tom I, Goski- 
noizdat. 1946). 

Do pracy nad scenariuszem „Wiel- 
kiego Obywatela“ przystąpił Erm- 
ler wraz z Bolszincowem (współau- 
tor scenariusza „Chłopów*) i Blej- 
manem w roku 1935. Zasadniczym 
tematem filmu jest walka, jaką sto- 
czyła partia bolszewicka ze wszyst- 
kimi  antyleninowskimi grupami 
wewnątrz partii o teoretyczne i 
praktyczne zwycięstwo idei budo- 
wy socjalizmu w jednym kraju. 
Dwuseryjny film pokazuje tę walkę 
ra przestrzeni 10 lat historii ZSRR, 
obierając za punkty spięcia akcji dwa 
etapy: lata 1924—25, t.zn. końcowy 
etap odbudowy i przejście do okre- 
su budowy socjalizmu, okres, dla 
którego punktem zwrotnym stał się 


XIV Zjazd partli w roku 1925, oraz 


rok 1934, rok zwycięstwa socjali- 
stycznego budownictwa, opromie- 
niony XVII Zjazdem — „Zjazdem 


Zwycięzców“. Obie serie filmu, któ- 
rych akcja rozgrywa się w tych dwu 
etapach, połączone są więc jedną 
ideą przewodnią, którą jest pokaza- 
nie narodzin i końcowego zwycię- 
stwa budowy socjalizmu. Równocze- 
śnie każda z serii ma zwartą wew- 
nętrzną budowę dramaturgiczną, 


Pierwsza seria filmu pokazuje 
końcowy okres odbudowy, okres dy- 
skusji i walki ideologicznej, jaka 
poprzedziła XIV Zjazd, który przy- 
niósł klęskę trockistom i zinowie- 
wowcom, położył kres rozbijackiej 
frakcyjnej robocie opozycji partyj- 
nej. Autorzy filmu nie poszli po li- 
nii filmu ściśle historycznego, to 
znaczy nie pokazali autentycznych 
postaci i historycznych wydarzeń, 
nie umieścili akcji w kierowniczym 
ośrodku — Moskwie, gdzie miał 
miejsce Zjazd. Sam obraz Zjazdu 
nie został również wprowadzony na 
ekran. Cały konflikt przeniesiony 
został na doły partyjne, umiejsco- 
wiony w nie nazwanym mieście gu- 
bernialnym (domyślać się w nim 
można Leningradu), postacie wystę- 
pujące w filmie nie są postaciami 
historycznymi. Ale też właśnie dzię- 
ki tej metodzie artystycznej tran- 
spozycji historycznych wydarzeń 
udało się twórcom filmu osiągnąć 
niesłychanie wiele, a mianowicie 
związać treść i formy walki z troc- 
kistami i całą bandą wrogów par- 
tii z życiem mas, pokazać, jak wiel- 
kie polityczne zagadnienia załamu- 
ją się w życiu prostych ludzi. Pro- 
blem budowania socjalizmu to nie 
wyabstrahowane zagadnienie teo- 
retyczne, ale sprawa ściśle związa- 
na z losami milionów, w której wła- 
ściwym rozwiązaniu zainteresowane 
są miliony. Najlepszym przykładem, 
że film tak właśnie traktuje te 
sprawy, jest wątek racjonalizacji w 
I serii filmu, ten wątek, który stał 
się punktem wyjścia w walce Sza- 
chowa i bolszewików z Kartaszo- 
wem i kompanią. W zamieszczonym 
w 4-5 n-=rze „Iskusstwo kino“ z r. 
1938 artykule, autorzy scenariusza 
tak określają pojawienie się tego 
vątku w filmie: „potrzebny był 
nam konkretny powód walki, powód 
specyficzny dla epoki. W temacie 
racjonalizacji znaleźliśmy zbieżność 
specyfiki ekonomicznej epoki nepu 
z perspektywicznymi planami par- 
tii, z konkretnymi drogami walki o 
socjalizm“. 

Pokazanie w filmie zaczątków Lo- 
wego ruchu, który z czasem miał 
stać się jedną z dźwigni pięciolatek, 
pozwoliło na niezwykle trafne scha- 
rakteryzowanie działających ahozów 
i osób. Bołszewików ujrzeliśmy ja- 
ko śmiałych nowatorów. ludzi, któ- 
rych hasła polityczne znajdują peł- 
ne pokrycie w praktycznej działal- 
ności. Praca nad unowocześnieniem 
techniki, nad: budową poteżnej ba- 
zy gospodarczej — oto droga, na 
której widzą oni mo?1'wość zbudo- 
wania socjalizmu. Szachow — to 
związany z masami, patrzący dale- 
ko w przyszłość przywódca. 


Wątek racjonalizacji pozwolił 
również na dobitne scharakteryzo- 
wanie obozu wrogów. Udało się 
naocznie pokazać, że Kartaszow, Bo- 
rowski, Gładkich i ich zwolennicy 
to klika, stająca na przeszkodzie 
dążeniom mas. Stają oni w poprzek 
drogi wiodącej do socjalizmu, popa- 
dają w konflikt z klasą robotniczą 
i jej dążeniami. Niewiara we wła- 
sne siły, w naród, leży u podstawy 
ich poglądów politycznych. Posłu- 
chajmy wykładu ideologii trockiz- 
mu, który daje Kartaszow w rozmo- 
wie z Szachowem: 

„W kraju — gorączka! Sto milio- 
nów chłopów ostrzy topory, w mia- 
stach bezrobocie, nepman napiera z 
każdego szyldu, zza każdego naroż- 
nika. Jesteśmy na strasznej rubie- 
ży, Piotrze. Historia zmienia swój 
bieg, kruszy wszystkie nasze na- 
dzieje. Przecież cała nasza strategia 
zrodzona jest z rachuby na rewolu- 
cję światową, a my tymczasem zaj- 
mujemy się błahostkami: pleciemy 
o natarciu, o ożywieniu w przemy- 
śle, o technicznym postępie w Ro- 
sji, tej ogromnej, szerokozadej Ro- 
sjil.. I jeszcze chcemy wmówić w 
siebie i innych, że budujemy socja- 
lizm“. 

Już w pierwszej serii filmu mo- 
żemy się przekonać, jak z tej różni- 
cy poglądów politvcznych wynika 
różnica metod walki, postawy mo- 
ralnej jej uczestników. Bolszewicy 
za swą broń przyjmują zasadę ja- 
snego stawiania kwestii, niezaciera- 
nia różnic politycznych  (..klajstro- 
wanie rozdźwięków to nie nasza 
tradycja. Jest to przywilej mieńsze- 
wików* — mówi Maksym), śmiałe- 
go odwołania się do klasy robotni- 
czej. Metodą trockistów i opozycjo- 
nistów jest krętactwo, spisek, dwu- 
licowość. Jaskrawe  przeciwstawie- 
nie tych dwu typów moralności po- 
litycznej mamy w wielkiej scenie 
zebrania w kulminacyjnym punkcie 
I serii filmu, 

Pierwsza seria filmu zamyka 
określony historycznie etap, na któ- 
rym zwyciężyła idea budownictwa 
socjalistycznego dzięki rozbiciu opo- 
zycji, likwidacji jej jako polityczne- 
go kierunku. 

Pragnę zatrzymać się chwilę na 
sprawie materiałów, jakimi rozpo- 
rządzali autorzy I serii scenariusza. 
Według ich własnej relacji w toku 
prac dokumentacyjnych okazało się, 
że istnieje stosunkowo niewielka 
ilość przekazów dotyczących odtwa- 


NIOYTW A AIEZUZEPTOORER 


WIELKOŚĆ PRAWDZIWA 


rzanego okresu, Ściślej, że przeka- 
zów tych nie zawierają źródła lite- 
rackie i artystyczne. Jak twierdzą 
autorzy scenariusza, okres ne 

okazał się bardziej złożony niż mo- 
gło się to na pierwszy rzut oka wy- 
dawać. W odtwarzaniu epoki odle- 
głej o 10 lat mieli oni do dyspozy- 
cji prawie wyłącznie materiały pra- 
sowe, roczniki pism ilustrowanych, 
dokumenty partyjne, teksty przemó- 
wień i artykułów Stalina i Dzier- 


żyńskiego. Z tego materiału należa- 
ło odtworzyć nie tylko ideową treść 
okresu, ale i jego scenerię, koloryt. 
Wspominam o tych sprawach dlate- 
go, że i u nas, gdy zechcemy rea- 


przez hall otoczony masą ludzką, a 
za nim idą ludzie, których prowa- 
dził po drodze zwycięstw. Rozmowy, 
jakie z nimi prowadzi, wskazują, że 
on tu jest prawdziwym gospoda- 
rzem, prawdziwym zwycięzcą, po- 
mimo że za chwilę dosięgnie go ku- 
la mordercy. Wymowa tych scen 
podsumowuje całość filmu daleko 
wymowniej, niż pożegnalne przemó- 
wienie Kaca nad trumną Szachowa. 


x 


Pisałem, że „Wielki Obywatel“ 
nie jest w ścisłym sensie filmem hi- 
storycznym. Jednak już pobieżna 


Szachow ze swym przyjacielem Kolesnikowem (G. Siemionow) 


lizować film o początkach socjali- 
stycznego budownictwa, o narodzi- 
nach idei Planu Sześcioletniego i 
przebudowy wsi, o tych wszystkich 
przemianach, jakie dokonywały się 
w toku walki z oportunizmem i go- 
mułkowszczyzną, znów znikoma 
ilość przekazów literackich oddają- 
cych obyczajowe żywe tło epoki 
stanowić będzie nielada utrudnienie 
dla przyszłych twórców. 


Wróćmy jednak do filmu. Druga 
jego seria obejmuje wypadki 1934 
roku. Ze zwycięskiego charakteru 
tego okresu wynika inna hierarchia 
problemów w filmie. Na pierwszy 
plan wysuwa się problematyka 
związana z budową socjalizmu w 
jej rozwiniętym stadium. Na ekran 
wkracza nowe pokolenie, „pokole- 
nie ludzi lat trzydziestych", budow- 
niczych pięciolatek. Ibragimow, Ło- 
siewa i inni to ten element, który 
wnosi ze sobą rozmach wielkiego 
budownictwa. Budowa kanału i 
związane z nią sprawy są uosobie- 
niem rozmachu industrializacji. Ja- 
ko jeden z czołowych problemów 
występuje zagadnienie bolszewickiej 
krytyki i samokrytyki jako siły na- 
pędowej w walce o nowe. Ludzie 
rosną, Szachow z dołowego aktywi- 
sty staje się kierownikiem ogrom- 
nej rzeszy ludzkiej, wybitnym dzia- 
łaczem państwowym. Nowy etap 
nadaje jego postaci nowe cechy, 
szerszy rozmach jego czynom. Boha- 
terowie filmu to nie „ludzie w ogó- 
le*, ale ludzie na konkretnym eta- 
pie historycznym, stąd ich większa 
dojrzałość w II serii filmu. Nowy 
etap określił też oblicze obozu wro- 
gów. Stalin pisał o trockistach, bu- 
charinowcach, zinowiewowcach i in- 
nych odszczepieńcach: „Nie znaj- 
dując w sobie męstwa, by poddać 
się woli ludu, woleli oni połączyć 
się z mieńszewikami, eserowcami, 
faszystami, pójść na służbę do wy- 
wiadu cudzoziemskiego, nająć się 
na szpiegów i zobowiązać się poma- 
gać wrogom Związku Radzieckiego 
w rozbiorze naszego kraju i przy- 
wróceniu w nim niewoli kapitali- 
stycznej“ Wrogów nie stać już na 
jawną walkę z ustrojem radzieckim. 
Tymbardziej chwytają się oni brud- 
nych metod dywersji, sabotażu, 
morderstwa, stają się oddziałem V 
kolumny w ZSRR. Druga seria fil- 
mu odkrywa głębię upadku „opozy- 
cji“. Działając w podziemiu zdołają 
oni jednak wkraść się na odpowie- 
dzia